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Rok VI 
Łódź, 15. XII. 63.
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Cena -  ! zł.

W I E S Ł A W  B E K

Perspektywy rozwoju 

stosunków JN-Z

Ludzie i książki

J A N  K O P R O W S K I

PRZYNOSI
PRZEGRANEJ

p e r s p e k ty w y  r o z w o ju  sto- 

* s u n k ó w  W s c h ó d  — Z a c h ó d ,  

a  s z c z e g ó ln ie  Z w ią z e k  R a ­

d z ie c k i  -  S ta n y  Z je d n o c z o ­

n e  są  o b e c n ie  n a jc z ę s ts z y m  

te m a te m  r o z w a ż a ń  p u b l ic y ­

s tó w  i  k o m e n ta to r ó w  m ię ­

d z y n a r o d o w y c h . O b ję c ie

w ła d z y  p r e z y d e n c k ie j p r z e z  i 
L y n d o n a  J o h n s o n a  w  U S A , 

w c z e ś n ie js z e  z m ia n y  g a b i­

n e to w e  w  W ie lk ie j  B r y ta ­

n i i ,  u tw o r z e n ie  c e n t r o le w i­

cowego r z ą d u  w e  W ło s z e c h  

_  w s z y s tk o  t o  z a c h ę c a  d o  

l ic z n y c h  s p e k u la c j i  n a  te ­

m a t  n a jb l iż s z e g o  r o z w o ju  

■wydarzeń.

ęK W W jp c ie , n a jc z ę ś c ie j 

p o w ta r z a  s ię  p y t a n ie :  c zy  

b ę d z ie  a tm o s fe r a  d o  d a l ­

s zy c h  p o r o z u m ie ń ,  t a k  po ­

m y ś ln ie  z a p o c z ą tk o w a n y c h  

u k ła d e m  m o s k ie w s k im ?

K i lk a  f a k t ó w  w y d a je  s ię  

w s k a z y w a ć , że  o d p o w ie d ź  

n a  to  p y t a n ie  m o ż e  b y ć  p o ­

z y ty w n a .

Największą niewiadomą 
w  polityce międzynarodowej 
postawiły n a s tę p s tw a  t r a ­

gicznych wydarzeń w  D a l ­

las ." D la te g o  te ż  z  wielką 
u w a g ą  opinia publiczna , c a ­

łego świata ś le d z i pierwsze 
kroki nowego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. K i l ­

kanaście zaledwie dni pre­
zydentury Johnsona nie mo­
że  niczego przesądzać, mo­
że b y ć  jednak pewną wska­
zówką co  d o  najbliższych 
zamierzeń S ta n ó w  Zjedno­
czonych. Szybka odpowiedź 
p re z . Johnsona n a  depeszę 
kondolencyjną premiera
C h ru s z c z o w a , n ie m a l g o d z in  

n a  rozmowa z wicepremie­
r e m  Mikojanem, a  także 
jego przemówienie n a  w sp o l
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P R A C A
i co z tego

W Y N I K A ?
B

y łe m  n ie d aw n o  na  sp o tk an iu  w  p ię k n y m  no w o  zbu  

d aw an y m  D o m u  N auczyc ie la  w  P io trkow ie . W  
czasie dy sk us ji z ab ra ła  g ło? je d n a  z pań , w y k ła ­

d a ją c a  lite ra tu rę  i ję z y k  po lsk i w  szko le  śred­
n ie j i p o w ie d z ia ła  m ię d zy  in n y m i:  „N ie  m a m  z a m ia ru  

w y c h w a la ć  k s ią że k  z ok re su  sch em a ty zm u . B y ły  one  

n iedob re . n a jle p s zy  dow ód , że się ich  obecn ie  n ie  

w zna w ia . A le  je d n e g o  ż a łu ję , że p is zący  dz iś  au to rzy , 
m ło d z i i s tarzy , n ie  o p is u ją  w  sw o ich  u tw o ra ch  ż y c i a  

m a t e r i a l n e g o  c z ł o w i e k a  i j e g o  p r a c y .
Z a s ta n o w iły  m n ie  te słow a. F ak ty c zn ie . N asza  codz ien ­

n a  rzeczyw is tość, nasza p raca , z n ik ły  z k a r t  pow ieśc i 
i o p o w iad ań . A u to rzy  a lb o  u m ie js c a w ia ją  a k c ję  sw oich 
u tw o rów  za g ran ic ą  ( Id z ie  skacząo  po g órach  A n d rze je w  

sk iego  d z ie je  3ię w e  F ra n c ji) , a lb o  u c ie k a ją  w  la ta  mię-, 
d zy w o je nn e  (C za rna  r ó ia  S try jk o w sk ie g o ), a łb o  w  ogó le  

le k cew ażą  re a lia  w spó łczesnego  ży c ia  (D z ie ń  oszus ta  Ire- 

dyńsk iego ). K s ią żk i w ie lu  a u to ró w  po zb aw io ne  są o p i­

su  k o n k re tn e j rzeczyw is tośc i, m o g ą  się d z ia ć  w szędz ie  
i  n igd* ie . tw o rzą  Św iat a b s tra k cy jn y , n ie  is tn ie ją c y .

T o też ba rd zo  sie uc ieszy łem , gdy  z K a to w ic  przysz ło  

zap ro szen ie  n a  o g ó ln o p o ls k ie  s e m in a r iu m , pośw ięcone  

p ro b lem o m  pracy  w  lite ra tu rze  p o lsk ie j. W  c iąg u  dw óch  

d n i (2-3 g ru d n ia  b r.) p isa rze  z ró żn y c h  o ś ro dków  k r a ju  
d y sk u to w a li ży w o  1 zaw zięc ie .

M a te r ia łu  do dy sk us ji d osta rczy ły  dw a  re fe ra ty  ś ląs­

k ic h  a u to ró w : B o le s ław a  Ł ubo sza  „P e rsp ek tyw y  p ro zy  

r e a lis ty c zn e j"  i W ito ld a  N aw rock iego  „T e m a ty k a  p racy  
w  m ło d e j lite ra tu rz e  p o ls k ie j” . Z w ła szc za  re fe ra t d rug i, 

o bsze rny  1 dobrze  p o dbu do w an y , s ię g a ją cy  w stecz do 

f ilo zo f ii p racy  w  u ję c iu  S ta n is ła w a  B rzozow sk iego , za­
w ie ra ł w ie le  fa k tó w  i spos trze żeń  dosta teczn ie  szcze­

g ó łow ych . by  p o bu d z ić  zeb rany ch  do w y s tąp ie ń .

C o  do m n ie , w y zn a ję , iż  n ie  o d  dz iś  m y ś lę  o  tych  

spraw ach . Je d n ą  z  p rzyczyn  n ieobecnośc i p ro b le m a ty k i 
p racy  w  lite ra tu rze  w spó łp zesne j w id z ia łb y m  w  b io g ra fii 

p isa rzy . Je ś li p isa rz  w  ży c iu  sw o im  n ie  z e tk n ą ł się 

n ig d y  z p ra c ą  f izy c zn ą  i  n ie  m a  o  n ie j żadnego  p o jęc ia , 

tru d no , a by  w ła śn ie  o  tym  p isa ł. O czy w iśc ie  p isa rz  n ie  
m us i w szystk iego  p rze żyw ać  k o n k re tn ie  i dos łow n ie , 

od  czegóż ta le n t i p o tęga  w y o b ra źn i. P rz y p o m in a  m i 

się A d am  P o lew ka , k tó ry  n a  p a m ię tn y m  z je źd z ie  l ite ra ­
tów  w  Szczec in ie  (1949) z a p y ty w a ł z try b u n y : „C zy  je ­

śli będę  c h c ia ł n ap isa ć  pow ieść o  m in is trze , m uszę  

w p ie rw  być m in is tre m ?  T ak . a le  to  je d n a k  n ie  to sam o. 

B y  p isać o p racy  n ie  w ysta rczy  w ie d za  o g ó lna . D o  te ­

go po trzeba  z u p e łn ie  k o n k re tn e j i szczegó łow e j w iedzy , 
k tó re j n ie  da się o p ano w ać  „czysto  m y ś lo w o " . J a k iż  

w ięc  s tąd  w n io sek?  C zy  p isa rze  zno w u  m a ją  p ó jś ć  do 

h u t i  k o p a ln i n a  s tud ia  te renow e? N ie  w iem , czy  a k u ra t 

tędy  droga, a le  bez p o zn a n ia  p racy  lu d zk ie j, n ie  m o żn a  
je j dobrze  i  p rze ko n y w a jąco  op isać.
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\ .0 \ l W A L K I  

jt  G R C Z L I C Ą 'NA KAŻDE 
10 tys. MIESZKAŃCÓW

„ Z d ro w y c h  p ouczać , zag ro żo ny ch  b a d a ć  i  obse rw o ­

w a ć , c h o ry m  to ro w a ć  d rogę  do in s ty tu c j i  leczn iczych  .

T ak  b r z m ia ł p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i, s fo rm u ło w a n y  przez 

d r  S e w e ry n a  S te r lin g a  w  1919 ro k u , k ie d y  to  w ła d ze  

m ia s ta  Ł odz i p o w o ła ły  go na  k ie ro w n ik a  S e k c ji do 

W a lk i  z G r u ź l ic ą .  S e k c ja  ta  b y ła  p ie rw szą  u rz ę d o w ą  

p la c ó w k ą  do  w a lk i z tą  g ro źn ą  c h o ro b ą  w  d z ie ja ch  n a ­

szego m ia s ta .
P rze d te m  jeszcze, od 1908 r o k u , d z ia ła ła  w  Ł o d z i 

L ig a  P rze c iw g ru ź lic z a . B y ła  to  je d n a k  ty lk o  na  p ó l 

p ry w a tn a  in s ty tu c ja  f i la n tr o p ijn a , za ło żo na  przez czte­
rech  łó d zk ic h  le k a rzy : J a n a  P ie n ią ż k a , S ta n is ła w a  S k a l­

sk iego . S ew e ry na  S te r lin g a  i J a n a  W is ło c k ie g o . L ig a  

ta  —  w e d łu g  s łów  S ew e ry na  S te r lin g a  —  „ w y d a w a ła  

s p lu w a c z k i, k u b k i ,  szczoteczki do  zęb ów , sk ła d a n e  łó ż ­

k a , s ie n n ik i ,  m le k o , t r a n . k e f ir . L e k ó w  n ie  w y d a w a ła , 

n ie  k ie ro w a ła  do  s z p ita la  a n i do  s a n a to r iu m , bo  tych 

w  Ł o d z i n ie  b y ło " .

T
r u d n o  d z iś  uw ie rzyć , 

j a k  s traszną  cho robą  

b y ła  g ru ź lic a  i to szcze- 

" g o ln ie  w  łó d zk ic h  w a ­

ru n k a ch . W  1919 ro k u , a  w ięc 

w tedy , gdy  p o w s ta ła  Sekc ja  

d o  W a lk i z  G r u ź l ic ą , Ł ó d ź  
p o b iła  rek o rd  a b so lu tn y  

w śród  m ia s t eu rope jsk ich . U- 

m ie ra ln o ść  n a  g ru ź lic ę , w e ­

d łu g  s ta ty s tycznych  d an y ch  z 

tego  ro ku , w y n io s ła  82 zgony  
n a  10 tys. m ie s zkańców .

I  s tą d  jeszcze dz iś , d la  lu- 
d '.i sta rszych , s ło w o  „ g r u ź li­

c a "  b rzm i n ie m a l id en tycz­

n ie  ja k  „ch o le ra " . D la  m ło d ­

szych  za to  g ru ź lic a  s ta je  sdę 

p o m a łu  ja k ą ś  o d m ia n ą  gry ­

p y , czy  czegoś podobnego . 

M o że  rzeczyw iśc ie  je s te śm y  

ju ż  tego  b lisko , a  p r z y n a j­

m n ie j ta k  s ię  n am  m o g ło  

w y d a w a ć  p rzed  k ilk u  la ty , w  

e rze  o d k ry ć  ea te j se r ii w sp a ­

n ia ły c h  le k ó w  p rze c iw g ru ź li­

czych . A le  n ie  p rze sa d za jm y : 

g ru ź lic a  n a d a l je s t g ro źna .
Z ło ty m i z g ło sk am i z a p is a li 

s ię  w  d z ie ja c h  naszego  m ia ­
s ta  le k arze  — spo łeczn icy , 

k tó r z y  w szys tk ie  sw o je  s iły , 

zd ro w ie  t ży c ie  p o św ię c ili 
w a lo e  z  g ru ź lic ą . N a le ży  

W śród  n ic h  w y m ie n ić  na  

p ie rw szy m  m ie js c u  p ro f. d r  
J a d w ig ę  S zus trow q , w ra z  z 

je )  m ę że m , k tó ra  od  c h w ili 

p rzy b y c ia  d o  Ł o d z i, o d  1924 
ro ku . trw a ła  ”7 la t  n iep rze rr  

w a n ie  na  sw o im  p o s te runku . 

I  n a  ty m  p o s te ru n ku  zm a r ła  
w  1961 roku .

Podobnr, w dz ięczność  w in ­

n i  je s teśm y  R y sza rdo w i K u ­

n ic k ie m u . k tó ry  d o  a k c ji p ro ­

w a d zo n e ! g łów n ie  p rzez  d z ia ­

ła czy  R obo tn ic zego  T ow arzy ­
s tw a  P rzy ja c ió ł D z iec i, p o ­

t r a f i ł  w łąc zy ć  w y s iłk i le k a ­

rzy  u bezp ie cza ln i i k tó ry  
s tw o rzy ł no w y  sty l p racy  p o ­

r a d n i p rze c iw g ru ź lic zy c h . Ich  
zm a g a n ia  . w y s iłk i ich  to w a ­
rzyszy  m a to r ia liz u ją  s ie  w  

postac i p ie rw szego  w  L odz i, 

s z p ita la  p rzec iw g ru ź lic zego , 

o n a s tęp n ie  dw óch  o d d z ia łów  
d la  dorosłych  i  jednego  

d la  d z iecŁ  M ias to  zdobyw a  

s ie  n a  s an a to r ia  w  Ł a g ie w n i­

k ach  i na  C h o jn ach . U bezpie* 

c z a ln ia  Spo łe czn a  b u d u je  sa­

n a to r iu m  w  T uszynku .

A  zresztą , m o żn a  to  streś­
c ić : w  1939 ro ku  u m ie r a l­

ność  na g ru ź lic ę  sp ad ła  d o  
18 zg o nów  n a  10 tys. m iesz­
k ań c ó w .

*  *  *

L
a ta  w o jn y  g łodu  i n ie ­

d o s ta tk u , ce low e, b io lo ­

g iczne  w yn iszczan ie  lu d ­

ności p rzez h it le ro w ­

sk ieg o  o k u p a n ta , zn iszc zy ły

ow ooe  te j o g ro m n e j p racy . 
W  1945 ro ku  s ta ty s ty k a  a la r ­

m u je :  u m ie ra ln o ś ć  skoczy ła  

d o  50 zg o nów  n a  10 tys. 
m ie szkańców . E k ip y  le k a rzy  
D u ńsk ie g o  C zerw onego  K rz y ­

ża . k tó ry  pośp ieszy ł Ł odz i z 

po m o cą , s tw ie rd z a ją  w  1947 
roku  nas tępny , p rze ra ża ją c y  

fa k t:  80 proc. łó d zk ic h  d z ie ­

ci. w  w ie k u  d o  15 la t , b y ło  

z a k a żo ny ch  g ru ź lic ą .

n ia  p ro b le m u . M o żn a  by , gdy­
by  m e  to. że  w  w y n ik u  roz ­

w ią za n ia  jednego  p ro b lem u  
w yrós ł d r a g i -  n ie m n ie j p o ­

w a żny  i tru d ny .

U m ie m y  ju ż  sku teczn ie  le ­

czyć, m n ie j sk u te c zn ie  n a to ­
m ia s t u m ie m y  zapo tyegać 

g ru ź licy . S a  w p ra w d z ie  szcze­

p io n k i. p o le p s z a ją  s ię  w a r u n ­

ki m ie s zkan io w e  i h ig ie n ic zne  
ludnośc i (n ie  by le  ja k i  a tu t  w  

w a lce  z g ru ź lic ą ) . L u d z ie  są 

coraz le p ie j o d ży w ie n i, a  

p rzez to  b a rd z ie j o d p o rn i n a  

zakażen ie .

M im o  to  je d n a k , lic z b a  n o ­

w ych  za ch o ro w ań  n a  g ru ź lic ę  

z m n ie js z a  s ię  w  tem pae z n a ­

c zn ie  w o ln ie js zy m  n iż  lic zb a  
zgonów . P os tępów  tu ta j n ie  

lic zy  sie  w  w ie lo k ro tn o śc ia ch , 

a  ty lk o  w  p rocen tach  t  u ła m ­
kach  p rocen tu . W ynos i w te j 

c h w ili ta  lic zba  n o w o  w y kry ­

w anych  zach o ro w ań  31,9 n a  
k a żde  10 tys. m ie szkańców .

M o że m y  te n  ra c h u n e k  u- 

c zyn ić  b a rd z ie j n am aca ln y m , 
je ż e li p o s łu ży m y  s ię  lłczba-

S y zy fo w ą  n ie m a l pracę

trzeba  p o d ją ć  Od now a . Tym  
razem  jes t ju ż  trochę  ła tw ie j 

n iż  w  b e zn ad z ie jn y ch  la tach  

m ięd zy w o je n ny c h . P ańs tw o  
lu do w e , m im o  zn iszczeń  i 

s tra t w o je n ny ch , lo ży  o g rom ­

ne  ś rodk i: n a  szp ita le , san a ­

to r ia . p rew en to r ia , n a  le k i i 

n a  w y po sa żen ie  p o rad n i 

p rzec iw g ru ź lic zy ch , n a  szko­

le n ie  lekarzy  i  na  r a c jo n a l­

ne  ży w ie m e  chorych . S e jm  

u ch w a la  w reszc ie  u s taw ę , 

m ocą  k tó re j og łasza g ru ź lic ę  
cho robą  spo łeczną 1 za p e w n ia  

w sze lk ie  kon ieczne  p rzy w ile ­

je , u m o ż liw ia ją c e  sku teczne  

leczen ie  te ł cho roby . Z p o m o ­

cą  p rzychodz i w reszc ie  ge­

n ia ln a  m y ś l lu d z k a : w y n a le ­

z io n a  zosta ła  ca ła  seria  ś rod ­

k ó w  h a m u ją c y c h  ro zw ó j 
p r ą tk a  g ru ź licy . K o s z tu ją  te 
ś rodk i g rube  m ilio n y  z ło tych , 

p o k ry w a  je  je d n ak , na m o ­
cy  w y że j w sp o m n ia n e j usta­

wy, b u d że t p ań s tw a .

I  z n ó w  s ta ty s tyk a : u m ie ­

ra lno ść  n a  g ru ź lic ę  w  Łodz i 
w ynos i obe cn ie  5 zgonów  na 
10 tys. m ie s zkańców .

M o żn a  b y  w ię c  zad ąć  w  
t r ą b v  1 t r iu m fa ln ie  og łosić 
ś w ia tu , że  Ju ż  n iew ie le  d z ie li 

n as  o d  c a łk o w ite g o  r o z w o z a ­

m i b e zw zg lę d n y m i, d o ty czą ­

cym i p ie rw szych  saeścau m ie ­

sięcy br. w  L o dz i. W y k ry to  

m ia n o w ic ie  w  tym  czasie  

1.060 now ych  p rzy p ad k ów  

g ru ź licy , a  z a n o to w an o  je d n o ­

cześn ie  n ie w ie le  ponad  trzy ­

s ta  zgonów , W te n  sposób , 

re je s tr  C e n tra ln e j P o radn i 

P rze c iw g ru ź lic ze j d la  Łodz i, 
p ow iększy ł s ię  o  700 n a z ­

w isk .

P ow iększa  srie ta k  z roku  
n a  rok. z  ty g o dn ia  na  ty dz ień , 

i lic zy  ju ż  obecn ie  p ra w ie  28 

tyę ięcy  podop iecznych . I to  

je s t w ła śm e  ten d ru g i, ostry  

p ro b lem . W  szczegó łach , p o ­

dan ych  oczyw iśc ie  w  d u ży m  

up roszczen iu . w y g lą d a  on 
m n ie j w ięce j ta k :

P o low a  tych cho rych  p ra ­

c u je  n o rm a ln ie . n a iczęśc ie j 

n a  tych sam ych  s ta now is ­

kach . na  ja k ic h  p racow a li 

p rzed  zacho ro w an iem . P ew ną 

ich  cześć m o żna  uw aża ć  za 
w y leczonych , c hoc ia ż  • d  po ­

w in n i co ja k iś  okres p odda ­
w ać  się b a d a n io m  k o n tro l­

nym . P ozosta li p ra c u jąc y  le ­
c z ą  s ię  a m b u la to ry jn ie , k o ­

r zy s ta ją c  oo pew ien  czas z 

tzw . w czasów  zd row o tnych  
(F W p  w  n ieco  U lepszone j j 

p r ze d ło żo ne j w ersji). T a le
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XIV PLENUM i MY
7 grudnia odbyła s i?  w Komitecie Łódzkim. PZPR 

narada poświęcona problematyce X IV  Plenum. O b ­
radom przewodniczyła, I sekretarz K L  PZPR tow. M. Ta- 

tarkówna-Majkowska. Uczestniczył w nich także m i­
nister handlu wewnętrznego tow. M. Lesz. Sekretarz 
K Ł  JM. Kuliński przedstawił problematykę Plenum. 
Dyskusja, w której wzięli udział przedstawiciele ko­
m isji ekonomicznych przy komitetach dzielnicowych 
oraz dyrektorzy niektórych zakładów, dotyczyła głów- ■ 
nie zadań, jakie stpją przed łódzkim  przemysłem 
w świetle uchwał X IV  Plenum KC partii.

Zagadnienia, które poruszali mówcy, można ująć 
w cztery zasadnicze grupy: oszczędna i  racjonalna 
gospodarka surowcowo-materiałowa, dysproporcje 
między wzrostem wydajności pracy a funduszem płac, 
błędy w planowaniu inwestycyjnym oraz niewłaści­
wa polityka kadrowa w dziale postępu technicznego 
(mówił o tym  ciekawie i żywo tow. Adamski, sekre­
tarz KD  Polesie).

T
a  o s ta tn ia  s p r a w a , 

p o s tę p u  te c h n ic z n e ­

g o  (w ią ż e  s ię  o n a , 

j a k  i  sze reg  in n y c h  

z  z a g a d n ie n ie m  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i) ,  je s t  s z c z e g ó ln ie  

n ie p o k o ją c a .  W p r a w d z ie  

p r z y k ła d y ,  k tó r e  p r z y to c z y ł 

to w . A d a m s k i  i  i n n i  m ó w ­

cy , n ie  ś w ia d c z ą  je s zc ze  o  

j e j  e p id e m ic z n y m  c h a r a k ­

te rze , w y s ta r c z ą  je d n a k ,  

b y  w z b u d z ić  u z a s a d n io n e  

z na lk l z a p y t a n ia .  B o w ie m  

n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  m i lc z e ­

n ie m  z ja w is k a ,  k .tóre  n ie ­

k tó r z y  n a z y w a ją  „ u c ie c z k ą

in ż y n ie r ó w " .  N ie k tó r e  z a ­

k ła d y  w o lą  (n ie  w ia d o m o  

d la  ja k ic h  p r z y c z y n )  z a t r u d ­

n i ć  n a  o d p o w ie d z ia ln y m  

s ta n o w is k u  c z ło w ie k a  be z  

o d p o w ie d n ie g o  w y k s z ta ł ­

c e n ia  z a m ia s t  p o tr z e b n e g o  

im  fa c h o w c a  —  In ż y n ie r a .

S p r a w a  je s t  sze rs za  n i ż  

to  z a k ła d a  p ro s ty  m e ld u ­

n e k  o  u c ie c zc e  c zy  te ż  n ie  

p r z y ję c iu  d o  z a k ła d u  je d ­

ne g o  in ż y n ie r a ,  a le  p r z e c ie ż  

w a r to  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  

z w ią z e k  m ię d z y  p o s tę p e m  

te c h n ic z n y m  w  z a k ła d z ie , a  

d o b o r e m  k a d r y  f a c h o w c ó w .

N ie  sp o s ó b  so b ie  w y o b ra z ić  

d z iś  f u n k c jo n o w a n ia  n o w o ­

c ze sneg o  p r z e d s ię b io r s tw a  

b e z  p e w n e j lic z b y  w y so k o  

w y k w a l i f ik o w a n y c h  s p e c ja ­

l is tó w . P o z y c ja  i ro la  sp e ­

c ja l is ty  z w ła s z c z a  w  n a ­

s zy ch  u s p o łe c z n io n y c h  z a ­

k ła d a c h  p ra c y  m u s i b y ć  

w y s o k o  p o s ta w io n a . Z w r a ­

c a ł n a  to  u w a g ę  n ie je d n o ­

k r o tn ie  to w . W ła d y s ła w  

G o m u łk a .  Z a jm u je  s ię  ty m  

z a g a d n ie n ie m  c o ra z  s ze rze j 

n a s z a  l i t e r a t u r a  z a w o d o w a  

i n a u k o w a . A le k s a n d e r  M a ­

t e jk o  w  c ie k a w e j i  c e n n e j

k s ią ż c e  Socjologia zakładu 
pracy ( ja k ż e  d z iś  a k t u a l ­

n e j! )  p isze , że  l ic z b a  i j a ­

kość k a d ry  s p e c ja l is tó w  

jes t „ b a r d z o  is to tn y m  p ro ­

b le m e m  p o k o io w e j r y w a l i ­

z a c ji  m ię d z y  p a ń s tw a m i 

s o c ja l is ty c z n y m i o r a z  p a ń ­

s tw a m i k a p it a l is t y c z n y m i'4. 

A . M a t e jk o  z w r a c a  u w a g ę , 

że  je d n ą  ? o o d s ta w o w y c h  

b o lą c z e k  s fe r  r z ą d z ą c y c h  

U S A  jes t p r o b le m  n ie d o ­

s ta tk u  w y so k o  w y k w a l i f i ­

k o w a n y c h  k a d r  w  s to s u n k u  

do  s ta le  ro s n ą c y c h  p o tr z e b . 

..B ez  e k s p e r tó w  n ie  m o ż e ' 

s ię  d z iś  o b v ć  ż a d n a  p o w a ż ­

n ie js z a  in s ty tu c ja  O n i  w la ś  

n ie  d o s t a r c z a ją  d a n y c h  nie-



Ostrożnie, 
świeżo 

napisane

W  b o g a ty m  ju ż  d o ro b k u  

Ig o ra  S ik ir y c k ie g o  z ano to w ać  

trz e b a  to m ik i p o e z ji, sa ty r , 

b a je k  d la  dziec i (m . in .:  O  

k o m a rz e  i  o rk ie s trze , Szew c 

c z a ro d z ie j, S ta ra  k u ź n ia ,  

P rz y g o d y  ryce rza  C h w a lip ię ­

ty ). Je s t r ó w n ie ż  S ik ir y c k i # 

z n a k o m ity m  p r ze k ła d o w c ą  

—  p r z y p o m n ijm y  choćby  os­

ta tn i p r z e k ła d  W ite z ia  w  ty ­

g ry s ie j sk ó rze  (Szo ta  Husta-  

w e li)  czy  K o n ik a  g a rb u sk a  

P io t r a  P . Je rszo w a . O s ta tn io  

S ik ir y c k i w y d a ł n o w y  to m  

s a ty r  O s tro żn ie , św ie żo  n a p i­

sane .

W  z w ią z k u  z p o p r z e d n im  

to m ik ie m  w ie rszy  s a ty ry c z ­

ny c h  S ik ir y c k ie g o  Ig ra s zk i i 

fr a s z k i M a r ia n  P ie c h a l n a ­

p is a ł w  „N o w e j K u ltu r z e ” * 

że  S ik ir y c k i  jes t s a ty ry k ie m

0 dość s ze ro k ie j i r ó żn o lite j 

s k a li  fo rm  i  treśc i. „W ie ­

lo ść  fo rm  i  g a tu n k ó w  (od 

d y s ty c h u  po p rze z  b a rd z ie j 

z ło żo n ą  s tro fę  do  ry m o w a n e j 

kunsztow in ie  p io se nk i i k u p le ­

t u ,  p ro zy , d ia lo g u  w ie rszem

1 p rozą ) św iad c zy  d o w o d n ie  

o  m is trz o w s k ie j n ie m a l b ie ­

g łości a u to r a ” .

N a to m  O s tro żn ie , św ie żo  

n a p is a n e  s k ła d a ją  s ię  w ie r ­

sze i  b a lla d y , b a jk i ,  m y ś li i 

m y ś la tk a , l im e r y k i 1 h u m o ­

r e s k i  S ik ir y c k i  z a c h o w a ł te 

sam e  e le m e n ty  te c h n ik i p o ­

e ty ck ie j co w  p o p rze d n ic h  u- 

tw o ra c h . W e  w szy s tk ic h  je ­

go w ie rszach  w y c zu w a  s ię  |j 

ja k b y  s ta ły  n u r t  u c zu c io w y , 

k tó r y  m ie js c a m i p rz e ra d za  

się w  s e n ty m e n ta liz m , cze­

go  je d n a k  n ie  u w a ż a m  za 

w a d ę . L u b ię  to  be zpośredn ie  

c iep ło , k tó r y m  p rzep o jo no  są 

w ie rsze  S ik iry c k ie g o . Ź r ó ­

d ła  in s p ir a c ji  p o e ty  —  to  

p rzede  w s zy s tk im  po toczne  j 

życ ie , codz ienn a  o b se rw ac ja  

r ó żn y ch  jego  d z ie d z in . T y m  

co  w y ró żn ia  te u tw o ry  je s t 

u m ie ję tn o ś ć  p o łąc ze n ia  sa ty ­

r y  z  w e w n ę tr z n y m  c ie p łe m , 

k tó re  b y ć  m o że  o d re a ln ia  

p r a w d z iw e  i  często  b r u ta ln e  

ży c ie , a le  n ie  os łab ia  p rze ­

c ie ż  sa ty ry . W  n ie k tó ry c h  

w ie rszach  sp o jrze n ie  S ik ir y c  

k ie g o  s ta je  s ię  bogatsze , 

p rze k sz ta łc a  s ię  w  o s trą  ir o ­

n ię  n ie  p o b ła ż a ją c ą  tro g lo d y ­

to m , k tó r z y  s ipędza ją  d z ie ń  

pow szedn i „p e łe n  b r e d n i” . 

„ I  * n ó w  n a z a ju t r z  n ie  u m y ­

c i B łą a z ą  po  m ia s ta c h  tro ­

g lo d y c i” . S ik ir y c k i  p isze 

św ie tn e  b a jk i  o zw ie rzę ta c h . 

U m ie ję tn ie  o d w raca  w  n ic h  

tr a d y c y jn e  ro le : to  n ie  lis  

o s zu k u je  k r u k a ,  lecz k r u k , 

w y p ro w a d z a  w  po le  li?a  i ra ­

t u je  sw o je  ży c ie . U d an o  są  

b a jk i  o p a r te  n a  obcych  m o ­

tyw ach , f iń sk ic h , azerbe jdżań-  

sk ic h . Z n a jd z ie m y  w śród  ty ch  

zap o życ zo n ych  ź r ó d e ł r ó w ­

n ie ż  n a z w is k ą  Iw a n a  F r a n ­

ko . (..P rzypow ieść  o  g h i i  

p oc ie ” ), Saby-S iiłchana-O ber-  

l ia n ie g o  ( „ D w a j S tró że ” ), Ser 

g łu sza  M ic h a łk o w a  („P ie s ” ), 

( „ P c h ły ” ) i  t łu m a c z e n ie  św ie ł 

nego  „ S n u ”' T a ra sa  S zew ­

c ze n k i.

P rz y z n a m  się, że  m n ie j m i 

o d p o w ia d a ją  p r ó b y  p ro z a to r ­

sk ie . O w o  (p o w ie d z ia łb y m ) 

ła g o d n e  sp o jrze n ie , k tó r e  w  

sa ty rze  w ie rs zo w an e j s ta no ­

w i „pew ien , ry s  w y o b ra ź n i"  

i  c h a r a k te ry z u je  Sdk iryck ie-  

go ja k o  poe tę , t u t a j  p r z e ra ­

d za  s ię  w  dość z n a n ą  s ty l i ­

za c ję . N ie m n ie j je d n a k  h u ­

m o re sk i S ik ir y c k ie g o  m o g ą  

z ab aw ić . T o m ik  S ik iry c k ie g o  

ze ś w ie tn y m i i lu s t r a c ja m i 

W a c ła w a  K o n d k a  „do b rze  

z a s łu g u je  s ię  n as ze j sa ty rze ” .

T.

Ig o r  S ik ir y c k i ,  O s tro żn ie , 

św ie żo  n a p isan e . W y d a w n ic ­

tw o  Ł ó d z k ie , 1963. N a k ła d  

4.000, s tr . 91, cena z ł  14.

m e  n r z u n o ó L
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n y m  p o s ie d z e n iu  o b u  iz b  

K o n g  fes u  p r z y ję te  z o s ta ły  

p r z e z  ś w ia t  z  n a d z ie ją .

„ W  n a s z e j d o b ie  — m ó ­

w i ł  p re z . J o h n s o n  — g d y  

p o k ó j  n ie  p r z y n o s i n ik o m u  

p r z e g ra n e j ,  a n i  n ie  m o że  

b y ć  z w y c ię z c ó w  w  w o jn ie  

— m u s im y  u z n a ć , i ż  je s te ś ­

m y  z o b o w ią z a n i ,  a b y  z r ó w ­

n o w a ż y ć  s i lę  n a r o d o w ą  z 

n a r o d o w y m  u m ia r k o w a ­

n ie m ..." .

J o h n s o n  z a p e w n i ł  K o n ­

gres, że  k o n ty n u o w a ć  b ę ­

d z ie  p o l i t y k ę  z a m o r d o w a n e ­

g o  p r e z y d e n ta , a  w ię c  d ą ­

ży ć  d o  p o k o jo w e g o  u r e g u lo ­

w a n ia  p r o b le m ó w  m ię d z y ­

n a r o d o w y c h  i p o p r a w y  s to ­

s u n k ó w  z e  Z w ią z k ie m  R a ­

d z ie c k im .

T o  s tw ie r d z e n ie  s z e fa  r z ą  

d u  a m e r y k a ń s k ie g o  s p o tk a ­

ło  s ię  s z y b k o  z  r a d z ie c k ą  

o d p o w ie d z ią .  P r z e m a w ia ją c  

w  a m b a s a d z ie  f i ń s k ie j  w  

M o s k w ie  z  o k a z j i  w iz y ty  

p re z . K e k k o n o n a  — p r e m ie r  

C h r u s z c z ó w  p o w i t a ł  je  j a k o  

d o b r ą  z a p o w ie d ź  r o z w o ju  

s to s u n k ó w  d w ó c h  w ie lk ic h  

m o c a r s tw  ś w ia to w y c h .  J e d ­

n o c z e ś n ie  o ś w ia d c z y ł  o n , że  

Z S R R  „ n ie  b ę d z ie  szc zę ­

d z ić  w y s i łk ó w  w  p o s z u k i­

w a n iu  r o z w ią z a n ia  d o n io s ­

ły c h  p r o b le m ó w  m ię d z y n a ­

r o d o w y c h ” .

J e d n o c z e ś n ie  p o r o z u m ie ­

n ie  w  s p r a w ie  c z ę ś c io w e g o  

z a k a z u  d o ś w ia d c z e ń  j ą d r o ­

w y c h  o r a z  n ie u m ie s z c z a n ia  

n a  o r b ic ie  o k o lo z ie m s k ie j  

ł a d u n k ó w  n u k le a r n y c h ,  p re ­

m ie r  C h r u s z c z ó w  o k re ś l ft 

j a k o  „ z w r o t  k u  le p s z e m u " .

P r z y p o m n ie n ie  ty c h  f a k ­

tó w , d o  k t ó r y c h  u d a ło  s ię  

d o p r o w a d z ić  z a  p r a z y d o n tu  

r y  K e n n e d y 'e g o , n ie  je s t 

o c z y w iś c ie  p r z y p a d k o w e . 

M a  o n o  p o d k r e ś l ić ,  że  t y l ­

k o  t a  d r o g a  je s t  s łu s z n a  i 

p r o w a d z ą c a  d o  c e lu , j a k im  

je s t  ś w ia to w y  p o k ó j .

T a k  w ię c  w y p o w ie d z i 

d w ó c h  m ę ż ó w  s ta n u ,  k t ó ­

r y m  co  n a jm n ie j  w  o k re s ie  

n a jb l iż s z e g o  r o k u  p r z y jd z ie  

w s p ó łd z ia ła ć  w  u t r z y m a n iu

p o k o ju  s ą  j a k  n a jb a r d z ie j  

z a c h ę c a ją c e .

R ó w n ie ż  o s ta tn ie  d o n ie ­

s ie n ia  z  A n g l i i  ś w ia d c z ą , 

ż e  L o n d y n  c h c ia łb y  o d e ­

g r a ć  p e w n ą  r o lę  w e  w s c h ó d  

n io - z a c h o d n im  d ia lo g u . W  

k lu b ie  p r a s o w y c h  s p r a w o ­

z d a w c ó w  p a r la m e n ta r n y c h  

p r e m ie r  H o m e  p o w ie d z ia ł  

d o k ła d n ie  t a k :  „ J e s te m  p r a ­

w ie  c a łk o w ic ie  p e w n y , że  

n a d c h o d z i  o k re s , w  k t ó r y m  

n a s ze  s to s u n k i ze  Z w ią z ­

k ie m  R a d z ie c k im  s t a n ą  s ię  

b a r d z ie j  k o n s t r u k ty w n e . . .  

W ie r z ę , że  b ę d z ie m y  w  s ta ­

n ie  z n a le ź ć  te re n y  p o r o z u ­

m ie n ia  ze  Z w ią z k ie m  R a ­

d z ie c k im . D o ty c z y  to  w  

s z c z e g ó ln o ś c i s p r a w y  z a p o ­

b ie ż e n ia  a t a k o w i  p r z e z  z a ­

s k o c z e n ie  o r a z  — b y ć  m o ­

ż e  — p ie rw s z e g o  e ta p u  c a ł ­

k o w ite g o  r o z b r o je n ia " .

P r e m ie r  b r y t y js k i  d o d a ł ,  

że  p r z e w id y w a n ia  s w o je  

o p ie r a  n a  fa k c ie ,  i ż  „ p r z y ­

w ó d c y  d o c e n ia ją  z n is z c z e ­

n ie ,  j a k ie  w y r z ą d z i ła b y  b o m  

b a  n u k le a r n a " .

G o to w o ś ć  r z ą d u  b r y t y j ­

s k ie g o  w n ie s ie n ia  w k ła d u  

n a  rz e c z  m ię d z y n a r o d o w e g o  

o d p r ę ż e n ia  p o tw ie r d z i ł  r ó w  

n ie ż  m in .  B u t le r .  W  p is e m ­

n e j o d p o w ie d z i  z ło ż o n e j w  

I z b ie  G m in  s tw ie r d z i ł ,  i ż  

r o z p a t r u je  s ię  m o ż l iw o ś ć  

„ n o w y c h  p r o p o z y c j i  w  s p r a  

w ie  r e d u k c j i  i lo ś c i  ś r o d k ó w  

p r z e n o s z e n ia  p o c is k ó w  n u ­

k le a r n y c h " ,  k t ó r a  to  p ro p o ­

z y c ja  m ia ła b y  b y ć  w n ie s io ­

n a  p o d  o b r a d y  k o n fe r e n c j i  

r o z b r o je n io w e j w  G e n e w ie .

W  t y m  m ie js c u  w y p a d a  

p r z y p o m n ie ć  ( p is a łe m  o  t y m  

w  je d n y m  z  p o p r z e d n ic h  

n u m e r ó w  „ O d g ło s ó w " ) ,  że  

c h ę ć  i n ic jo w a n ia  k r o k ó w  

o d p r ę ż e n io w y c h  w y p ły w a  

w  r z ą d z ie  b r y t y js k im  z  a n a  

l iz y  p r z e d w y b o rc z e j s y tu a c j i  

w  A n g l i i .  P o w a ż n y  s p a d e k  

p o p a r c ia  d l a  k o n s e rw a ty ­

s tó w  z m u s z a  ic h  d o  s z u ­

k a n ia  ś r o d k ó w  z a ra d c z y c h , 

z  k tó r y c h  n a js k u te c z n ie j ­

s z y m  b y ło b y  w ła ś n ie  p r z y ­

ję c ie  n a  s ie b ie  m e d ia c y jn e j  

r o l i  m ię d z y  d w o m a  ś w ia to ­

w y m i  o b o z a m i.

P o tw ie r d z a  to  R e u te r  w  

n a s t ę p u ją c y m  f r a g m e n c ie  

k o m e n ta r z a :  „ W  o b l ic z u  w y  

b o r ó w , k tó r e  o d b ę d ą  s ię  z a  

n ie s p e łn a  r o k , p r e ij i le r  D o u ­

g la s  H o m e  w e  W s zy s tk ic h  

s w y c h  o s ta tn ic h  p r z e m ó w ię  

n ia c h  k ła d z ie  d u ż y  n a c is k

na rolę W. Brytanii w d*!o
d ż in ie  n e g o c ja c j i  W s c h ó d  

— Z a c h ó d " .

C zę ś ć  p r a s y  k o n s e rw a ty w  

n e j w id z i  n a w e t  s za n se  n a  

w y s u n ię c ie  s ię  r z ą d u  H o ­

m e  „ n a  p ie rw s z e  l i n ie  f r o n  

t u "  w  p o l i ty c e  m ię d z y n a r o ­

d o w e j.

W re s z c ie , c h o ć  t u  z m ia ­

n y  s ą  n a jb a r d z ie j  p r o b le ­

m a ty c z n e , n ie  m o ż n a  z a p o ­

m in a ć  o  p e w n e j n o w e j s y ­

t u a c j i ,  j a k a  w y tw o r z y ła  s ię  

w e  W ło s z e c h  p o  w e jś c iu  d o  

u tw o r z o n e g o  p r z e z  A ld o  M o ­

ro  g a b in e tu ,  s ze śc iu  m in i ­

s t r ó w  z  s o c ja l is t y c z n e j p a r ­

t i i  N e n n ie g o .

W p r a w d z ie  s ta n o w is k o  

m in is t r a  s p r a w  z a g r a n ic z ­

n y c h  p o w ie r z o n o  s o c ja ld e ­

m o k r a c ie  S a r a g a to w i ,  k tó r y  

je s t  e n t u z ja s t ą  d o ty c h c z a ­

s o w e j l i n i i  p o l i ty c z n e j 

W ło c h ,  je d n a k  w  s k ła d z ie  

n o w e g o  r z ą d u  z n a j d u je  s ię  

p r z e c ie ż  s z e ś c iu  r e p re z e n ­

t a n t ó w  p a r t i i  s o c ja l is t y c z ­

n e j .  k t ó r a  n a  s w y m  o s ta t ­

n im  z je ź d z ie  w y p o w ie d z ia ­

ł a  s ie  p r z e c iw k o  u z b r a ja n iu  

N ie m ie c  i d a ls z y m  z o b o w ią  

z a n io m *  m i l i t a r n y m  W ło c h .

F a k t  te n  p o w in ie n  z o b o ­

w ią z y w a ć  s o c ja l is t y c z n y c h  

m in is t r ó w  d o  w y w ie r a n ia  

n a c is k u  n a  r e w iz ję  w ło s k ie j 

p o l i t y k i  w  k ie r u n k u  z a s tą ­

p ie n ia  z b r o je ń  k o le jn y m i 

p o r o z u m ie n ia m i  ze  W s c h o ­

d e m .

R o z w a ż a ją c  p e r s p e k ty w y  

r o z w o ju  p o l i t y k i  m ię d z y n a ­

r o d o w e j n ie  m o ż n a  z a p o ­

m in a ć  i  o  t y m , że  w  c z te ­

re c h  z  p ię c iu  c z o ło w y c h  

k r a jó w  w s p ó ln o ty  a t la n t y ­

c k ie j ,  a  m ia n o w ic ie  w  S ta ­

n a c h  Z je d n o c z o n y c h , A n ­

g l i i ,  N ie m c z e c h  z a c h . i  W ło ­

s ze ch  z m ie n i l i  s ię  s ze fo ­

w ie  r z ą d ó w , a  w  t r z e c h  

p ie rw s z y c h  z  w y m ie n io n y c h  

m a j ą  s ię  w k r ó t c e  o d b y ć  w y  

bo ry . T a  o k o l ic z n o ś ć  b ę d z ie  

z a p e w n e  s k ła n ia ć  ic h  d o  

p o d e jm o w a n ia  t y lk o  t a k ic h  

k r o k ó w  n a  a r e n ie  m ię d z y ­

n a r o d o w e j ,  k tó r e  m o g ą  im  

z je d n a ć  w y b o r c ó w . J e ś l i  

z a ś  n ie  b ę d z ie  k u  t e m u  k l i ­

m a t u  — z a in te r e s o w a n i  b ę ­

d ą  z  p e w n o ś c ią  . .o g ło ­

s z e n ie m  p r z e r w y  w  p o l i t y ­

c e " ,  a  w ię c  u t r z y m a n ie m  

s ta tu s  q u o .

C z y  je s t  to  je d n a k  m o ż ­

l iw e  w  c z a s a c h , g d y  n ie ­

u s t a n n ie  d o k o n u ją  s ię  o k r e  

ś lo n e  p ro ce sy  p o l i ty c z n e  i 

g o s p o d a rc z e ?  C z y  m o ż n a  

p o z w o l ić  s o b ie  n a  d łu ż s z ą  

p a u z ę , g d y  w ie le  z ło ż o n y c h  

p r o b le m ó w  d o m a g a  s ię  ro z ­

s t r z y g n ię c ia ?

P o l ity c y  z a c h o d n i  w  p r z e d  

w y b o rc z e j s y tu a c j i  s z c ze g ó l­

n ie  o b a w ia ć  s ię  b ę d ą  p r z e ­

g r a n y c h . T y m  b a r d z ie j  d l a ­

te g o  p o w in n i  ś m ie le j w k r o ­

c z y ć  n a  d ro g ę , k t ó r ą  z a p o ­

c z ą tk o w a ł u k ła d  m o s k ie w ­

sk i. „ P o k ó j  b o w ie m  — p r z y ­

p o m n ę  c y to w a n e  n a  w s tę ­

p ie  s ło w a  J o h n s o n a  — n ie  

p r z y n o s i n ik o m u  p r z e g ra ­

n e j . . ." .

W IE S Ł A W  B E K

E W A  S U L I B O R S K A ,f: agjMąw....'7.

J Ó Z E F
Ż M U R K O

J ó z e f  Ż m u rk o  je s t  je d n y m  

z n a js ta rszy ch  m ie s zka ń c ów  

naszego  m ia s ta . U ro d z ił s ię  
przed  s iedem dz ie s ięc io m a  dw o ­

m a  la ty , je s t rd zo n n y m  ło ­
d z ia n in e m , je g o  o jc ie c  p rzy ­

w ęd ro w a ł tu  gdzieś z Ł o w ic ­

k iego , o s ie d lił s ię  n a  B a łu ­

tach  i  p rze ży ł tu  c a le  sw o je  

życ ie , b y ł r ze m ie ś ln ik ie m , 

szew cem , m ia ł k ilk o r o  dziec i, 

z  k tó ry ch  to  sy n  J ó z e f  w y ­

k a zy w a ł szczegó lne  zdo ln o śc i.

„ B y ło  to  jeszcze  z a  c a ra  — 

m ó w i p an  Ż m u rk o  -  B a łu ty  
to  b y ły  ta k ie  ja k  to  T u w im  

w  „ K w ia ta c h  p o ls k ic h "  o p i­

sa ł, bose dz iec i w  k a łu ż a c h  

p u szc za ły  p a p ie ro w e  łó d k i — 
m a tk a  m o ja  n ie o d ża ło w an a , 
c h c ia ła  k o n ie c zn ie , żeby m  się 

uczy ł. N ie  b y ło  b a rd zo  n a  tę  

n a u k ę  w a ru n k ó w . aJe p o s ła li  

m n ie  d o  ta k ie j szk o ły  p ro *  

g im n a z ju m  R a d w a ń sk ie g o  na  

N o w o ceg ie ln ia n e j (dz iś  u lic a  

W ięck o w sk ie g o ) i  ta m  b y ł ta ­

k i nauczy c ie l, co  to  m ó w ił, że 

je s te m  p o ję tn y  i  że  m i  po ­

m o że  s ię  w yuczyć . A le  zaczę ­

ła  s ię  r e w o lu c ja  1905 ro k u  i 

m a tk a  m l z a b ro n iła  do  szko ły  
ch o d z ić , bo  to  b y ło  n ie b e zp ie ­
c zne  p o  u lic a c h  w tedy  n aw e t 
d z ie c k u  ■'spacerować. I  tą k  tę 
n a u k ę  p rze rw a łe m . O jc ie c  do  

w a rsz ta tu  m n ie  w z ią ł  i za  

szew ca u czy ł. P o tem , c h yb a  to  

b y ło  w  d w u d z ie s ty m  c zw a r ­

ty m  — za c zą łe m  p raco w ać  w  

p rzem y ś le , u  S ch e ib le ra . na  

snow acza  s ię  w y k s z ta łc iłe m . 
I  ta k  to  ty m  sn o w aczem  ju ż  

ca łe  ży c ie  b y łe m " .

„ J a k  tu  N ie m c y  p rzy jś ć  

m ie l i  to  z sy nem  w y sz liśm y  

z  Ł o d z i, d u żo  lu d z i w te dy  u- 

c iek a lo , a le  d a le k o  n a  tę  p ie ­

ch o tę  n ie  zasz liśm y . N iem cy  

n a s  t ła p a l i  i p o tem  pod  B e r­

l in  w y w ie ź li. T o  n ie  b y ł ża ­

den  obóz , p o tr z y m a li nas  tam  

ja k iś  czas i  p u ś c ili. P rzy je ­
c h a łe m  tu  i za raz  ro bo tę  so ­

b ie  z n a la z łe m  n a  P io trk o w ­
s k ie j, tu  gd z ie  te raz re d ak ­

c ja  w  sk ła d z ie  p a p ie ru , ta k im  
m a g a zy n ie , p ra co w a łem . A le  

ra z  sp o tk a ł m n ie  je d e n  N ie ­

m iec , co u  nas  w  fab ryce  b y ł 
m a js tre m , na u lic y  i m ó w i. 

-  C o  z to b ą  Ż m u rk o , sńow a- 

czy  n ie  m a m y , a  ty  co ro-

PRACA
(D a ls zy  o iąg  ze str. X)

W y o b ra ża m  sobie , żc przed  
au to rem , chcącym  p o d ją ć  te ­

m a ty k ę  p racy , s to ją  trzy  m o ż ­

liw o śc i: a ) op i3 p racy  ja k o  u- 

m ie ję tn o śc i m a n u a ln y c h , b) o- 
p is  p racy  ja k o  procesu  techno ­

log icznego  i c) o p is  p racy  ja>- 
ko  p rze życ ia  psycho log icznego  

c z łow ieka . Z w łaszcza  ten os­
ta tn i p u n k t w y d a je  się k ry ć  
w ie le  m o ż liw o śc i. L u d z ie  p ra ­
c u ją , żeby  za ra b ia ć  n a  życ ie . 

To jasne . A le  ró żn ie  do p ra ­
cy  podchodzą . Je d e n  szuka  w  

n ie j d rog i do  karie ry , in n y  

tr a k tu je  ją  ja k o  u d ręk ę . S ą  
lu d z ie , d la  k tó ry ch  p raca  je s t 
p o tę żny m  ź ród łe m  re k o m p e n ­

saty. O t, n ie  pow iod ło  im  się  
gdzieś w  ja k ie jś  d z ie d z in ie  ży  

c ia  i w  pracy  s z u k a ją  zado ść ­

u c zy n ie n ia  za  n iepow odzen ia , 
k tó ry ch  do zna li na  „ in n y m  o b ­

szarze". P raca  w tedy  sta je  się 
ich  ży w io łem , o d d a ją  je j  
w sąystko  co m a ją  na jlepszego . 

Jeszcze  praca  p o ję ta  ja k o  

k sz ta łto w an ie  osobow ości lu d z  
k le j, p raca  ja k o  tw órczość. N ie  
m ó w ię  tu  o p racy  ja k o  o  obo ­

w ią z k u . To, co oczyw is te , rzad  

ko p a s jo n u je  p isa rza . P a s jo n u ­
je  go  to, co  uk ry te , z ło żone , 
n ie ja sne , w ą tp liw e , sporne . 

C zy  p am ię ta c ie , ja k  zaczy na

się  A n n a  K a re n in a ?  O d  na-

stęD u jącego  zd a n ia : „W szyst­

k ie  szczęśliw e ro d z iny  są  do

c zy te ln ik a  — n ie facho w ca  op is  
ten  b y ł po  p rostu  n u d n y , a  d la  
c zy te ln ik a  — fachow ca  -  n ie ­
w ysta rcza jący , gdy ż o o w y m  

procesie w ie d z ia ł o n  znac zn ie  
w ięce j n iż  sam  a u to r . N ie  m ó ­

w ię  tu  o in n y ch  ź ród ła c h  k lę sk  
lite ra tu ry  p ro d u k c y jn e j. B y ło  
ich , rzecz ja sn a , co n a jm n ie j  
k ilk a .

Ja ro s ła w  Iw aszk iew ic z  napi-

i C O  Z  T E G O
sieb ie  podobne , k a żd a  n ie ­

szc zę ś liw a  ro d z in a  je s t n ie ­

szczęś liw a  in a c z e j" . P odobn ie , 

ja k  sądzę , je s t z p ro b le m a ty k ą  

p racy . P raca  tam  i  w tedy  sta­

je  się tem a tem  d la  p isa rza , 

gdy  m a  w  sobie coś k o n f l ik ­

tow ego . K ró tk o  m ó w ią c : in te ­

re su je  nas n ie  p ra ca  sam a  w  

sobie, lecz cz łow iek  p ra c u jąc y , 

n a p o ty k a ją c y  w  sw e j d z ia ła l­

nośc i n a  k o n f lik ty . Je ś li w  

ok re s ie  m in io n y m  tzw . p ro du k  
c y jn ia k l n ie  u d a w a ły  się, to 
d la tego , że p ro b lem  pracy  

sp row adzano  często do op isu  

sam ego ty lk o  procesu te chno ­
log icznego , czy n iąc  zeń ja k iś  

fe tysz. S k u te k  by l tak i, ie  d la

sał, czy  te ż  p o w ied z ia ł k ie dyś , 
że n a jw ię c e j o  Polsce d z is ie j­
szej d o w ia d u je  się o n  z po-

w ach  sąd zą , co je d zą , ja k  się 

u b ie r a ją  itp .
Je ś li  tak  je s t (a n ie  m a m y  

pow odu , by  n ie  w ie rzyć  Iw asz  
k iew iczow i), to  coś tu  n ie  gra. 

P ow ie ść  — k ry m in a ł, u w a ża n a  
za zw y cza j za  coś n ie rea lnego , 

za sp lo t w y darze ń  i k o n f l ik ­
tów  „n ie  z te j z ie m i" ,  s ta je  się 

n ag le  ź ró d łe m  w iedzy  o P o l­
sce d z is ie jsze j. P rzy zna jc ie , że 
w y d a je  się to  n ieco  zabaw ne .

Co p raw da , podobn ie  m ó w ią  

sp e c ja liśc i o d  l i te r a tu ry  a m e ­
ry k a ń s k ie j:  że o  ży c iu  po­

w sze dn im  A m e ry k i d o w ia d u ją  
s ię  o n i z k ry m in a łó w , a n ie  z 
pow ieśc i F a u lk n e ra . W y p ada  

za tem  za u w a ży ć , że pow ieść 

k ry m in a ln a  coraz b a rd z ie j się 

w  naszych  czasach so c ja liz u ­
je . T o je j  n ie w ą tp liw y  aw ans, 

dow odzący  zarazem , że życie 

codz ienne  jes t dostateczn ie  
n iecodz ienne . 2e  w  rzeczach 
zw y k ły ch  k ry ją  się n ie zw yk łe . 

T ak . a le  o  tym  w ie d z ia ł ju ż  

C zechow , choć w ca le  n ie  pi-

W YNIKA?
w ieści k ry m in a ln y c h  naszych  sa l pow ieśc i k ry m in a ln y c h , 

a u to rów . W  n ic h  — m ó w ił S ło w em : n ic  now ego, w szystko  
Iw aszk iew ic z  — z n a jd u ję  op is  ju ż  by ło , m o je  u szanow an ie , 

u lic y  w  m ias teczku , restaura- zobaczym y  się w  no w y m  1964 
c je , ro zm ow y  m ięd zy  lu d źm i, roku .

w iem , co  lu d z ie  o  ró żn y ch  spra  j a n  K O P R O W S K I

b is z ?  — n o  i  p o te m  m n ie  do  

p racy  w  fab ryce  w y s ia li" .
„C a łą  o k u p a c ję  tu  m ie s zk a ­

łem , a lć  p rzed  cz te rd z ie s ty m  

p ią ty m , to  m n ie  w y w ie ź li n a  

oko py , ta k  że  ja k  Ł ó d ź  oswo- 

b a d z a li to  m n ie  n ie  by ło . A  

p o  w o jn ie  to  p ra co w a łem  u  

G eye ra , u  P oznańsk ieg o , no , 

a  o s ta tn io  w  Z a k ła d a c h  Har- 

n a m a , W  p ię ćd z ie s ią ty m  ós­

m y m , to  w ie lu  s ta ry ch  p ra ­

c o w n ik ó w  n a  r e n ię  p rzen ie ś ­

l i .  I  ja  p o szed łem ".

„ A le  do  fa b ry k i, to  często  

p rzy cho dzę . Z n a m  tu  ludz i*  

p o g ad a ć  zaw sze  m iło , coś 

m n ie  tu  c iąg n ie ... Z re sz tą  do  
b ib lio te k i z a g lą d a m , z n a ją  

s ta rego  Ż m u rk ę  p a n ie  b ib l io ­

te k a rk i, ja k i  to  ja  c zy te ln ik  

je s tem . D z iś  to  p rzy s zed łem  

p o  „R o m a n s  Teresy H e n n e r t1' 

N a łk o w sk ie j. O g lą d a łe m  w  te ­

le w iz j i ,  a  n ie  c zy ta łem  te j 

p ow ieśc i. Ł a d n ie  to  p rze d s ta ­

w il i ,  p o d o b a ło  m i s ię . M ó j s ą ­

s ia d  m a  te lew izo r , to  zaw sze  
o g lą d a m  sz tu k i, b o  ja  k o c h am  

tea tr . Z a  cara , jeszcze  p rzed  
ta m tą  w o jn ą , s ta ty s to w a łem  w  

T eatrze  W ie lk im  — n a  te j u- 
lic y  co  to  d z iś  s ię  n a z y w a  

O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u , a  by ła  
Konstantynowską. Ten teatr
s ię  p o tem  sp a lił. P ię k n e , ta m  

sz tu k i g ra li. P o tem  to  s ię  n a ­

w e t d y k c ji u  A le k s and ra  Bo- 

gus iń sk ie g o  uczy łem , p ła c iłe m  
m u  p ó łto ra  r u b la  za  le k c ję , 

m ia ł  m i n aw e t a n g a ż  z a ła tw ić  

w  tea trze , a le  w o jn a  w y b u c h ­

ła . A  ju ż  p o  te j o s ta tn ie j 

w o jn ie  to  g ra łem  w  te a trze  

a m a to rs k im  u  G eye ra . „K rz y ­
ż a k ó w "  tam  g ra liśm y , m io d y  

P ila rs k i J u r a n d a  g ra ł, b y ł 
w te d y  u  nas m a js tre m . G r a ­

l iś m y  te ż „ L is t "  F redry . A  

ja k  p a n i C h o jn a c k a  p rzy s z ła  

to  p y ta ła  o  m n ie , bo  je j  s ię  

m o je  ro le  spodoba ły . T eraz 

to  r z a d k o  do  te a tru  chodzę , 
n ie  żebym  n ie  ch c ia ł, ty lk o  

p ie n ię d zy  n ie  za  w ie le , a le  

k ie dy ś  zna łem  w szys tk ich  a k ­

to rów , n a  s z tu k i to  p o  k i lk a  
ra zy  c h o d z iłe m " .

„C zy tam  to  du żo , ja k  o  ja ­

k ie j k s ią żce  posłyszę , to  do  

nas ze j b ib lio te k i p rzy ch o d zę  i  
j ą  sob ie  do  c zy ta n ia  b io rę . 

T rochę  sam  p iszę  w iersze , 

p a n  K o p ro w sk i to  m i pow ie ­

d z ia ł, że  w y ks z ta łc e n ia  m i 

b ra k , ta k  to  b y  i co  z  tego  

by ło ... C ó ż  rob ić , w szy s tk iego  

sam  się c z ło w ie k  n ie  n au c zy . 

A  w iersze  to  czy tać  b a rd zo  

lu j 'ę , M ick ie w ic za , tak , a le  1 

S ło w ack ie g o  p o w a ża m , choć 
je s t tru dny . I  J . T u w im a  
c zy tam " .

P an  Ż m u rk o , by ty  kores­

p o n d e n t fab ry czny  „G ło su  Ro ­

bo tn ic ze go ". p rzo do w n ik  p ra ­

cy  je s t p i ln y m  s łu chacze m  

p re le k c ji, odczy tów , w ieczo ­

ró w  au to rsk ich .

Zakłady Harnam-a z młodymi 
siłami

Niech idą naprzód dużymi 
krokami

Niech nasze zakłady w pracy 
nie lolaują

My, renciści iyczyni — niech 
zawsze przo<htjtt 

— p isa ł pan  Z m u rk o . do swo­

ich  m łodszych  ko legów  k ie dy  
to  p rzes taw a ł p racow ać w  fa ­
bryce.

„C oś ju ż  ta k ie g o  w e  m n ie  

je s t — m ó w i — ch c ia łb ym  o  

w szy s tk im  w iedz ie ć . B o  do ­

b rze  Jest, gdy cz łow iek  coś 

u m ie , o  czym ś słyszał. Teraz 
to  stary  je s tem , a le  gdyby  tak  

m o żn a  by ło  rozpocząć  to  ży ­
cie  od p o c zą tk u , to b y m  się 

uczy ł. P raw da , że  k ie dy , ta k  

ja k  m n ie . to  o  nauce  tru d n o  
by ło  m a rzy ć , teraz to lu d z ie  

m o g ą  się uczyć, a le  zno w u  
n ie  wszyscy chcą, tego za in ­

te re sow an ia  n ie  m a ją . J a k  się  

ży je  ty le  co ja  la t , i  ja k  się 
to  i ow o  w id z ia ło , to  czło­

w ie k  ju ż  w ie  co w  ży c iu  je s t 

n a jw a żn ie js z e " .



M A R I A  K O R N A T O W S K A

I I E L E K T R A "
m

-  MiFS•  n u
^ . •

n
^  O filmie Wojciecha Hasa 

I.Złoto" na lamach „Corrure 
della Sera" pisze znany włóski 
krytyk filmowy Glovannl Gra- 
zlnl: ....(Has) porusza slq swo­
bodnie w świecle tradycyjnego 
dramatu psychologicznego uwa­
żając, ie film nie musi wpro­
wadzać zbyt wielu czynników 
rewolucyjnych, po to by moc 
wypełniać swą funkcję arty­
styczną, czyli pomagać ludziom 
we wzajemnym poznawaniu się 
1 wewnętrznym wzbogacaniu... 
Reżyser wywodzi sie z dobrej 
szkoły, celuje przede wszyst­
kim w umiejętnościach tworze­
nia klimatu (imponująca swą 
wielkością kopalnia, nad którą 
dominuje gigantyczna koparka, 
architektura fabryk, ciagtyruch 
zmechanizowanych pojazdów, 
zróżnicowanie typów ludzkich, 
urocza postać barmanki oddają­
ce! się każdemu .,za pewien 
uśmiech" grana prze? Jalt„zY'3r 
kle doskonalą Barbarę Krnfft^w 
rie) — wszystkie te elementy 
znalazły w Hasie reżysera nie­
zmiernie uczulonego na Ich 
kształtowanie, na fotograficzność 
rze?zy przedmiotów. na wymo 
£  kompozycji. Jest to nlewąt- 
pliwte twórca mający przed so 
bci piękną przydzlośC.

O polskie filmy rteszą się
uznaniem krytyki taKłena Wę
orzech. Oto na przykład ostat
, ni)wipksz€ uznanie zdoby

Ta , Hiswria tńltej .ciżemki".
Dziennik ..Nepszawa' stwier

dzalac. *«rozkoszować się zarówno dzje 
e? lak t dorośli, zwraca uwagę 

Jr.o« walory, a więc na sen 
Towlfy scenariusz, duży ładunek 
humoru, dobra grę aktorów, 
ciekawie zarysowane charakte­
ry Recenzent tego dziennika pl 

m in.: ..Obok świetnej re­
żyserii. wielkie uznanie należy 
Sie operatorowi Kazimierzowi 
Konradowi. który stosując 
świetną technikę z pomocą Ja­
kiegoś osobliwego materiału wy 
Hnbvł olśniewające kolory; ja- 
Wch nie widzieliśmy dotąd cfcy 
ba nigdy na srebrnym ekranie.
rtsząc o „Krzyżu Walecznych 

Vjn sam dziennik węgierski 
Utwierdza m. In.; „...reżysero-

wdowy po'

1 reżyser Kazimierz Kutz 
l  łrłr*7vli przed nami iw rokj 
skalę uczuć od tragizmu do 
komizmu". mny dziennik
Nepszabadsag" pisze o fllm|e 

■terzeilo Passendorfera „Wy- 
ro?- ^ i lm  ten apeluje do su 

obiektywnie wy 
ScSajłTgumenty matki, ktrtra 
twleniW. że tylko dziecko sta­
nowi dla niel sen9 tycia .

^  W korespondencji szwaj­
carskiego dziennika „Schwelze- 
rische Radiozeitung" Hans Hal 
]er omawiając tegoroczny festi­
wal filmowy w Locamo pisze o 
udziale polskiej kinematografii:

„Drogocenny drobiazg ukaza­
l i  nam Polska swym filmem 
rysunkowym „W matni". Uży­
wając środków nowoczesnej gra 
fiki. Jak najdalszej od Jakie­
gokolwiek pseudonaturalizmu 
czy grzeczności Ilustracji z se­
ryjnych książek dla dzieci — 
wyrażono głęboką myśl podnle 
słoną do rangi uogólniającej 
metafory... Pozytywna* marksl 
stowska Idea Jest oczywista 1 
wyraźnie w tym filmie pod­
kreślona. Stefan Janik (reży­
seria) t Jan Tkaczyk (zdjęcia) 
dali f tym małym dziełem przy 
kład możliwości dróg Jakie na­
dal stoją otwarte przed filmem
rysunkowym"*

O „Film polski — sztuka 
orzed' zyskiem" — pod takim 
tytułem angielski „The Guar­
dian" umieścił korespondencję z 
Warszawy, w której autor pod­
pisujący się Inicjałami M. F.J. 
pisze m. In.: „Nie dzswl nas 
wcale, że filmy polskie robią 
tak duże wrażenie za granicą. 
Chociażby taki film „Nóż. w wo 
dzle" uznany przez tygodnik 
i.Fllm" za najlepszy film roku 
1962: film, który odniósł tak po 
ważny sukces w Londynie. Ob­
raz o raczej powolnym tempie* 
niesłychanie oszczędny w dobo­
rze środków wyrazu, sięga głę­
boko do wnętrza bohaterów 1 
zmusza widza — jak to powin­
no czynić każde dzieło sztuki
— do poważnego zastanowienia 
sie nad wyrażoną w nim tre­
ścią . Liczba polskich filmów 
animowanych, kronik 1 filmów 
fabularnych nagrodzonych za 
granicą wywiera naprawdę Im­
ponujące wrażenie. Składa się 
na to wiele przyczyn. Jedną z 
nich Jest fakt, że polska kine­
matografia Jest bardzo młoda, 
państwo odgrywa przy tym ro­
lę szczodrego mecenasa ośmiu 
Istniejących dziś zespołów rea 
lizatorów filmowych. Dragą 
przyczyną Jest Istnienie Wyż­
sze) Szkoły Filmowej w Łodzli 
jednej z najlepszych tego ro­
dzaju uczelni na świecie Jest 
ona jednym z niewielu mlejsci 
gdzie przyszli reżyserzy, opera­
torzy 1 aktorzy mogą rzeczywi­
ście czegoś się nauczyć. W 
szkole studiuje Jui kilku oby­
wateli brytyjskich. Integracja 
dwóch gałęzi sztuki — teatru 1 
filmu — pozwala utalentowa­
nym reżyserom — 1®* choćby 
Wajda — na prace zarówno na 
Jednym Jak 1 drugim polu >

A . N .

S p o ro  praesz ło  p rzez nasze  
e k ra n y  f i lm ó w  dy sk u sy jny ch , 
p a s jo n u ją c y c h . o dk ryw czych  

lu b  n o w a to rs k ic h . A le  n a ­
p raw dę  n iew ie le  w id z ie liśm y  

ta k ic h , k tó re  bv Jak  grecka 

„ E le k t r a ”  r e i .  C aco y ann isa  za­
s łu g iw a ły  n a  m ia n o  skończe ­

n ie  p ię kn y ch . W ła śn ie , t i lm  
ten  je s t p rzede  w szy s tk im  

p ię k n y , ja k ą ś  k la sy czną , d o ­

sk o na le  h a rm o n ijn a  u rodą . 
P rzen ie s ien ie  „ E le k try "  naw e t 

w  eu ryp idesow ym  w y d a n iu  w  

pew na  rea lność  o b y c za jo w ą  i 
a u te n ty c zn y  p lene r  by ło  z 

c a łą  p ew nośc ią  p rzeds ięw z ię ­

c iem ^ ry zy k ow n ym . A le  re ży ­
ser w yszed ł zeń zw yc ięsko , 

z a c h o w u ją c  n ie u s ta n n ie : w  

sppsób  ba rd zo  ko n se kw en tny  
rów no w ag ę  m ie d zy  św ia te m  

re a lió w  1 u m o w n o śc i. M o żn a  
by  s ię  tu  naw e t do szuk a ć  pew  

nych  a n a lo g ii ze s ty liz a c ja  za 
s to sow aną  p rzez Vvscontiego  

w  leg o  z n a k o m ity m  d z ie le  

„ Z ie m ia  d r ży " . C acoyann is  

p o d o b n ie  la k  V isco n ti w  m i­

s trzow sk i spo sób  p o d k re ś lił  

p a te ty czność  su ro w e j 1 chro- 

p a w ie j p rzy rody  P o łud n ia , z ie ­
m i s p a lo n e j s ło ńce m  i  puste ­

go. b ia łe g o  n ieba . C za rn o  o- 
dsziane po stac ie  sy cy lijs k ic h  

rybaczek  p rzeob raz iły  s ię  w 

chó r  a n ty c zn e j trag ed ii. T rud ­
n o  o  le p s z i w yko rzys tan ie  

neo rea lis tyczne j s ty l iz a c j i  P ro  

sto ta  sta ła  się ź r ó d łe m  w ie l­

kości 1 pa to su .
„ E le k tra "  C acoy ann isa  u ja w  

n la  w  ca łe j p e łn i rangę  k la ­
syczne j trag ed ii, je j n ie śm ie r­

te ln ą  żyw o tność . T e j s z tuk i 
m ąd re j i czyste j rue na ru szy ł 

z ąb  czasu. Po w iekach . m y  

lu d z ie  X X  s tu le c ia  o d n a jd u ­

je m y  w  n ie j nasze  w łasne  

ob licze  I nasze  w łasne  sp ra ­
w y . I n a j tężsi w spó łcześn i 6 

lo zo fow ie  i a rtyśc i m e  w y ­
m y ś lili n ic  m ąd rze jszego  p o ­
n ad  to. co  ong i zosta ło  ju ż  po 
w ie d z ia n e  p rzez So fok le sa . 

E u ry p id esa  czy  A jschy losa .
C acoy ann is  p o tra f ił w y d o ­

by ć  ca ły  sz lache tny  kruszec  
eu ryp id e so w e j trag ed ii, poka­
za ł n am  ia  m ło d ą  1 tę tn ią c ą  
ż y d e m , n a d a ł je j w span ia le  

p ię kn y , godny  s ta ro ży tno śc i 

k szta łt. T en f i lm  rob i w s trzą  

s a ią c e  w ra żen ie  p rzede  w szy­

s tk im  d la tego , że  je s t taks 

p ię k n y . S ło w o  s ta ło  s ię  ty lko

A L E K S A N D E R  N I E S M I A Ł E K

TAKSÓWKA  
do TOBRUKU
S p r a w a  lu d z k ie j  s o lid a r-  B o n n  i z a c h o d n io n le m ie c k ą  

n o śc i w  o b l ic z u  w s p ó ln e g o  B u n d e s w e h r ą . T a k  w ię c . o- 

n ie b e z p ie c z e ń s tw a , to  t e m a t  g lą d a ją c  „ T a k s ó w k ę  d o  To- 

n ie w ą t p l iw ie  o g r a n y  i ła tw y  b r u k u "  ja k o  f i lm  z  d o b ry *  

d o  e k s p lo a to w a n ia  w  stereo-  m i  in t e n c ja m i ;  f i lm  h u m a -  

ty p o w y c h  f o r m u ła c h ,  zna-  n is ty c z n y . p r a w ie  że  bez- 

n y c h  i  s f a ty g o w a n y c h  sche- b łę d n y  p o d  w z g lę d e m  '-ea- 

m a ta c h . T r z e b a  o d  r a z u  na-  l iz a c j i  —  n a lę ż y  p a m ię ta ć  

p is a ć , ż e  f i lm  re ż . D e n y s a  n ie  ty lk o  o  s y tu a c j i  w czo- 

d o  la  P a t te l ie r e ‘a o  n ie c o  iro- r a js z e j u k a z a n e j  w  f i lm ie ,  

n ic z n y m  ty tu le  „ T a k s ó w k a  a le  d z is ie js z e j, b a r d z o  reat-  

d o  T o b n ik u “  je s t  u d a n y m  i n e j  i w c a le  n ie  tn scen izo-  

z g r a b n ie  s k o n s t r u o w a n y m  w a n e j  n a  f i lm o w y m  p la n ie ,  

d r a m a t e m  p s y c h o lo g ic z n y  m .

Ś w ie tn ie  z a g r a n y m  m  In .
p r z e z  „ n a jp o p u la r n ie js z e g o  t

je d n y m  z e le m e n tów  d ra m a tu  

(w ie lk a  szkoda , że  n ie  m oże ­

m y  s łyszeć języka  o ry g in a łu , 

k tó rego  o rg a n iza c ja  fo m c ł i  
i ry tm ic zn a  s ta n o w ią  Is to tny  
k o m p o ne n t strony  d źw ięk ow e j 

f ilm u ) , k tó ry  n a  rów n i z n im  

w sp ó łtw o rzą  k am era , św ia tło , 

ruch . rv tm . p iu zy k a  i odg łosy . 

O p e ro w an ie  św ia tłem , w a lo ro  

w ośc ią . fa k tu ra  t k sz ta łtem  

p rze d m io tów  o raz  ru c h a m i ka  
m e ry  c zyn i r „ E le k t rv “ is tny  

po em a t f ilm o w y . K am e ra  m e  

sp o k o jn a  i d y n a m ic zn a  b u d u ­

je  n a p ię c ie  d ram a ty c zn e  ' na- 
s tró i o-er (np . E lek tra  n a d  

grobem  A g am e m n o n a . spo tk a ­

n ie  O rertesa  • E lek try , z a b ó j­
s tw o  E s is ta l w nosząc  sobą 

coś z n ie u b ła g an e g o  fa tu m  
rząd ząceg o  św ia tem  izeczy  i  
lu d z i. N ie ży to w y m  m o m e n ­
tem  f i lm u  1est n ie w ą tp liw ie  

scena zam o rd o w a n ia  K litene-  

stry . O b łęd  n v m  tańcem  k am e ­

ry  i  p rze ra żonego  urzypom l-  

na jąoe g o  stado  isza la łych*  
czarnych  p tak ów - chóru . a na  
s tę p n ie  a b s o lu tn y m  zn ie ru ­

c h o m ie n ie m  w szystk iego , C a­

c o y ann is  w v ra z ił m e  ty lk o  gro  
zę  c zy nu  godzącego  w  m o ra l­

ny  Dorzpdek św ia ta  ootępie- 

! n ie  n a js tr a s z liw s z a  z m o ż l i ­

w ych  zb rodn i, a le  t to  co 
d z i„ ć  s ię  m u s ia ło  w  sercach  fj 
b o h a te rów  „ E le k try " . sce­

na m ó w i w szvstko  o  traged ii 

w e w n e trz n e i E le k try  i Oreste- 
sa. d<v>ełmając ł w zb o g aca jąc  

tekst F u ry o ide sa  w spó łc ze snym  

o d c zu w a n ie m  Dew nych sp raw .
K rańco w o  ró żn a  w  n a s tro ­

ju  je s t n a to m ia s t scena, gdy  

E le k tra  ocziekuje n a  w ieść o  

śm ie rc i Egista . I n a  ie i sło­
w a : „N iecha-  s ta n ie  sie św ia t­

ło "  — c za rny  ho ryzon t nocy  

ro z ja śn ia  s ię  n ag le  o d b la s k iem  jl 
d a le u lc h  oochodn i. M am v  tu  (' 

chyba  d o  c zy n ie n ia  z oraw- Łj 

d z iw ie  f i lm o w ą  ooezta n ie  d a  
ją c ą  sie  o no  w ied z ie ć  an i w y ­

raz ić  s ło w am i. T ru d n o  n ie  f! 

w sp o m n ie ć  r ó w n ie ż  o  p ię k n y m  £  

zak o ńc zen iu  f i lm u  o rzyw o d zą  f, 

cym  n a  m y ś l s ły nne  f in a ły  f 
C h  n lin a  lv b  Fe li in-ego. I ; 
tr u d n o  zap o m n ie ć  w soanaa łą  j5 
na  m ia rę  a n ty c zn e j w ie lkośc i 

s k ro jo n a  k re ac ję  a k to rsk a  Ir e  j. 

ny  P apaa , f;
C A T H E R IN E  D E N E U Y E

n r a

b r z y d a la "  f r a n c u s k ie j  k in e ­

m a to g r a f i i  —  C h a r le s a  Az- 

n a v o u r a ,  k a p it a ln e g o  p io ­

s e n k a r z a  i a k to r a  o r a z  

p r z e z  z a c h o d n io n ie m ie c k ie -  

g o  H a r d y  K rU g e ra  z n a n e g o  

u  n a s  z  k r y m in a łó w  „ A l i ­

b i "  I .D o k to r  C o r d a  a re s z ­

t o w a n y " .  F i lm  d e  la  P a t-  

t e l ie r e ‘a  o g lą d a  s ię  b e z  t r u ­

d u ,  ła tw o . Z a s to s o w a n e  

ś ro d k i d r a m a t u r g ic z n e  w c ią ­

g a ją  w id z a  w  a k c ję  p e łn ą  

c h w i l a m i  grozy 1 o lb r z y ­

m ie g o  n a p ię c ia .  P o z o r n y  

s c h e m a ty z m , k tó r y  m ó g łb y  

w y n ik a ć  z s a m e g o  ju z  te ­

m a t u  n ie  g ó r u je  w  ty m  n l-  

m ie . m ię d z y  i n n y m i  d z ię k i  

b a r d z o  d o b r y m  d ia lo g o m ,  

p e łn y m  r ó ż n y c h  o d c ie n i ,  

ś w ie tn ie  w y r a ż a ją c y m  p s y ­

c h o lo g ic z n e  w a h a n ia  b o h a ­

te r ó w , z  k tó r y c h  je d e n  s to i 

p o  d r u g ie j  s t r o n ie  „ w o je n ­

n e j  b a r y k a d y " .  W s p ó ln a ,  

p r z y m u s o w a  J a z d a  p o p r z e z  

p u s ty n ię  k u  p o z y c jo m  a l i a n ­

t ó w  to c z ą c y c h  p a m ię tn e  d łu  

g ie  b o je  z  h it le r o w s k ą  a r ­

m i ą  R o m  m l a w  A fry c e , p o ­

k o n y w a n ie  w s p ó ln ie  g r o ż ą ­

c y c h  n ie b e z p ie c z e ń s tw  —  

n e u t r a l i z u ją  lu d z k ie  r a c je  

p o l i ty c z n e  1 w z a je m n ą  w r o ­

gość1 b o h a te r ó w  „ T a k s ó w k i" .

N ile p o p e łn i  s ię  f a łs z u , 

je ż e l i  o k re ś l i  s ię  te n  f i lm  

ja k o  u tw ó r  z a w ie r a ją c y  w ie  

le  h u m a n iz m u ,  p r o p a g u ją c y  

„ p o k ó j  m ię d z y  l u d ź m i" .  A  

je d n a k ,  g d y  b l i ż e j  p r z y j"  

r z e ć  s ię  te m u  f i lm o w i ,  z a ­

s ta n o w ił?  s ię  t r z e b a  n a d  

p e w n y m i je g o  z b ie ż n o ś c ia ­

m i  z a k t u a ln y m i  w y d a r z e ­

n ia m i  f io l ity c z n y m i. N a j le p ­

sze  in t e n c je  tw ó r c ó w  te g o  

f i lm u  o s ła b ia  je d n a k  a k t u a l ­

n a  s y tu a c ja  t rw a ja c e g o , 

w ła ś n ie  w  g łó w n e j m ie r z e , 

z in s p i r a c j i  r z ą d u  f r a n c u s ­

k ie g o  f l i r t u  z  r z ą d e m  b o ń -  

s k im . N ie m i le  d la  p o ls k ie ­

g o  w id z a  je s t  k o ja r z e n ie  

lu d z k ie j  s o lid a r n o ś c i f i lm o ­

w y c h  b o h a te r ó w  o s ta tn ie j 

w o jn y  z  n ic  w s p ó ln e g o  n ie  

m a ją c ą  z  p o k o je m  1 h u m a ­

n iz m e m . z s o l id a r n o ś c ią  r z ą ­

d u  f r a n c u s k ie g o , f r a n c u s k ie j  

a r m i i ,  z  r e w iz jo n is t a m i  z'

NIE Z A W S Z E  M ILC ZEN IE
P o  r a c z e j d łu g ie j  s e r i i

m a ło  u d a n y c h  p r e m ie r  W a r ­

s z a w s k ie g o  T e a tr u  T e le w i­

z j i ,  o b e jr z e l iś m y  n a re s zc ie  

(2, X I I )  p r e m ie r ę  te le w iz y j ­

n ą ,  k tó r a  ze  w s ze c h  m ia r  

z a s łu g u je  n a  n a jw y ż s z e  

u z n a n ie .  D o b ó r  s z tu k i ,  re ­

ż y s e r ia , p r a c a  k a m e r , z n a ­

k o m ite  a k to r s tw o , ś w ie tn a  

s c e n o g r a f ia  —  w s z y s tk ie  te  

e le m e n ty , s ta n o w ią c e  o  p o ­

w o d z e n iu  in s c e n iz a c j i  te le ­

w iz y jn e j  z o s ta ły  s p e łn io n e . 

M y ś lę  o c z y w iś c ie  o „ S z k la ­

n e j m e n a ż e r i i "  T . W i l l ia m -  

sa , a u to r a ,  k tó r y  o b o k  A r t u ­

r a  M i l le r a  n a le ż y  d o  n a j ­

w y b it n ie js z y c h  w sp ó łc z e s ­

n y c h  d r a m a t u r g ó w  a m e r y ­

k a ń s k ic h .  N a z w is k o  z re s z tą  

n a m  n ie  o bce , p o n ie w a ż  

s ze re g  p o ls k ic h  te a t r ó w  w y ­

s ta w ia ło  W i l l i a m s a  „ T r a m ­

w a j  z w a n y  p o ż ą d a n ie m " .

„ S z k la n a  m e n a ż e r ia "  n a ­

le ż y  d o  r a c z e j m a ło  z n a ­

n y c h  s z tu k  T. W i l l i a m s a .  

O n a  to  je d n a k  z a d e c y d o ­

w a ła  o  p o w o d z e n iu  a u to r a ,  

p o n ie w a ż  je j  p r a p r e m ie r a  

w  1947 r o k u  p r z y n io s ła  m u  

w ie lk ą  s ła w ę  1 u z n a n ie .  

T y m  w ię k s z a  s t ą d  z a s łu g a  

Je r z e g o  A n tc z a k a ,  re ży s e ra  

te le w iz y jn e g o  s p e k ta k lu ,  że  

s ię g n ą ł  w ła ś n ie  po  z a p o m ­

n ia n ą  u  n a s  „ S z k la n ą  m e ­

n a ż e r ię " ,  s z tu k ę  p e łn ą  t r a ­

g ic z n e g o  l i r y z m u ,  o  w ie le  

m n ie j  b r u t a ln ą  o d  s ły n n e g o  

„ T r a m w a ju " ,  i  c h y b a  p rz e z  

to  b a r d z ie j  w y m o w n a  w  

s w o ic h  tr e ś c ia c h  h u m a n is ­

ty c z n y c h .

J e r z y  A n tc z a k  je s t  s p e c ja ­

l i s t ą  o d  tw o r z e n ia  „ k l im a ­

t u " ,  w  sw o ic h  te le w iz y j ­

n y c h  p r z e d s ta w ie n ia c h .  W  

„ S z k la n e j  m e n a ż e r i i "  te n  

n a s t r ó j ,  e k s p r e s y jn y  1 su ­

g e s ty w n y , s tw o r z y ł p r z y  p o ­

m o c y  z n a k o m ite j  s c e n o g ra ­

f i i  J e r z e g o  M a s ło w s k ie g o  1 

o c zy w iśc ie *  p r z y  p o m o c y

jest Z Ł O T E M
a k t o r ó w  ś w ie tn ie  r o z u m ie ­

ją c y c h  s ło w o  W i l l ia m s a .  

J a d w ig a  B a r a ń s k a  w  ro li  

L a u r y  b y ła  b e z b r o n n a  i 

t r a g ic z n a ,  to  je s t  c h y b a  

n a j le p s z a  r o la  k o b ie c a  (p o ­

za  k r e a c ją  Z o f i i  K u c ó w n y  

w  „ L is ta c h  H e lo iz y " )  o s ta t ­

n ie g o  p ó łr o c z a  te a t r a ln e g o  

w  t e le w iz j i .  W s p a n ia ła  b y ­

ła  r ó w n ie ż  B . L u d w iź a n k a ,  

b a r d z o  p ro s ty  i  p r z e k o n y ­

w a ją c y  W . K o w a ls k i .  I g n a ­

cy  G o g o le w s k i r ó w n ie ż  d a w  

n o  n ie  m i a l  t a k  b a r d z o  u- 

d a n e j  k r e a c j i  w  te a tr z e  te ­

le w iz y jn y m .

J e d n y m  s ło w e m ; —  „ S z k la ­

n a  m e n a ż e r ia "  je s t  n a  p e w ­

n o  t ą  s z tu k ą , k t ó r ą  te le ­

w id z o w ie  b ę d ą  d łu g o  p a ­

m ię t a ć  i p r z e ż y w a ć . N a le ży  

ty lk o  t u t a j  w e s tc h n ą ć :  ja k a  

s z k o d a , że  Ł ó d z k i  O ś r o d e k  

T e le w iz y jn y  s t r a c i ł  n a  k o ­

rzy ś ć  W a r s z a w y  ś w ie tn e g o  

re ży se ra , t a k  ś w ie tn e g o  re­

ży s e ra , j a k im  je s t  J e r z y  

A n tc z a k .  P a m ię t a m y  w s zy ­

scy  d o b r z e , i le  b la s k u  i  z n a ­

c z e n ia  p o t r a f i ł  J .  A n tc z a k  

p r z y d a ć  n a s z e m u  T e a tr o w i 

P o p u la r n e m u .

W ła ś n ie .  C o  z  łó d z k im  

te a t r e m  te le w iz y jn y m ?  W  

n o w y m  se zo n ie  je s ie n n o - z i­

m o w y m  m ia l  d z ia ła ć  Ł ó d z ­

k i T e a tr  T e le w iz y jn y . B a r ­

d z o  s łu s z n e  z a ło ż e n ie ;  g d y ż  

w  k o ń c u  f a łs z y w y m  p o su ­

n ię c ie m  b y ło  r o z b i ja ć  te a t r  

w  te le w iz j i  n a  te n  e l i t a r n y

—  d la  w y b r a n y c h ,  1 n a  

te n  d la  „ m a lu c z k ic h " .  A le  

T e a tr  P o p u la r n y  u m a r ł ,

n a t o m ia s t  T e a tr  Ł ó d z k i  n ie  

z d ą ż y ł  s ię  je s zc ze  d o tą d  n a ­

ro d z ić . J e d e n  s p e k ta k l ,  i c i­

sza . J u ż  d w a  m ie s ią c e  u-

p ły n ę ły  o d  „ Ig r a s z e k  

t r a f u  i  m i ło ś c i" .  Z g o d z im y  

się , że  w a r to  k o n ty n u o w a ć  

te n  r o d z a j  w id o w is k a  te le ­

w iz y jn e g o .

N ie d o b r z e  d z ie je  s ię  z  n o ­

w ą  p o z y c ją  r o z r y w k o w ą  —  

„ R y m y ,  r y tm y  1 n a s t r o je "

p r z e ż y w a ją  n a jw y r a ź n ie j  

p o w a ż n y  k ry zy s . T rze c i 

p r o g r a m  p r z y n ió s ł  d u ż ą  

p o r c ję  r o z c z a r o w a n ia . O s ta t ­

n ie  „ R y m y ,  r y tm y  i  n a s t r o ­

je "  b y ły  „ g r o c h e m  z  k a p u s ­

t ą " :  g d a ń s k i te a t r z y k  r ą k  

„C o - to “ . p lu s  b a le t  (n a  

szc zę śc ie  d o b ry , b o  M azu-  

r ó w n a  i G r u c a ) ,  p lu s  m ło ­

d z ie ż o w y  ze s p ó ł c z a rn o - n ie ­

b ie s k ic h  czy  in n y c h  p a p u -  

z ia s ty c h  (a le  w y je ż d ż a ją c y c h  

d o  P a r y ż a ! )  z w y ją t k o w o  

k ie p s k im  s o lis tą , n a ś la d u ­

ją c y m  M ic h a ła  B u ra n o *  

p lu s  je s zc ze  M ic h a !  B u ra-  

n o  w e  w ła s n e j o so b ie  —  te ­

g o  z a  d u ż o  ja k  n a  je d e n  

ra z . M u s z e  t u  je s zc ze  z u- 

b o le w a n ie m  s tw ie r d z ić ,  że  

t a k  z w a n a  k o n fe r a n s je r k a  

„ R y tm ó w "  b y ła  p o n iż e j  p o ­

z io m u . A n i  tre ść , a n i  w y ­

k o n a w c y  n ie  p r z y n ie ś l i  

ch  w a ły  „ R y tm o m " .  A  ta k  ła d  

n ie  k u l t u r a ln ie  i d o w c ip n ie  

p r o w a d z i ł  p ie rw s z y  p ro ­

g r a m  „ R y tm ó w "  B o h d a n  

L a z u k a .

M a m  p r e te n s ję  d o  Ł O T ,  

że  n a z b y t  r z a d k o  w y s tę p u ­

je  n a  a n t e n ie  o g ó ln o p o ls k ie j  

z  p r o g r a m e m  p u b l ic y s ty c z ­

n y m . P rz e c ie ż  Ł O T  m a  ju ż  

w ie le  s u k c e s ó w  n a  s w o im  

k o n c ie .

M y ś lę , że  s z k o d a  b y ło b y  

m a r n o w a ć  te  n ie w ą t p l iw e  

o s ią g n ię c ia  naszego  O ś r o d ­

k a  te le w iz y jn e g o . S e zo n  z i­

m o w y  w  p e łn i  —  w ie c zo ry  

s ą  d łu g ie , c z e k a m y  n a  a m ­

b i t n e  p r o p o z y c je  n a s z e j 

łó d z k ie j  te le w iz j i .

KOW ALSKI



WACŁAW MROZOWSKI

Do Marii
J e s te m  j a k  p t a k  p o w r o tn y . P a m ię ta s z  ja s k ó łk i  

n a  b a n ta c h  s t r y c h u ?  J a  d o  d z iś  w s p o m in a m . 

M ó w i ła ś  k ie d y ś , d z ie c k u , że  z n im i  d o  s p ó łk i  

z w ie d z a m y  c ie p łe  k r a je .  I  w r a c a m y  w io s n ą .

W  le ta r g u  p r z e m in ę ło  d z ie c iń s tw o  i  m ło d o ś ć  

i  w  u ś p io n e j  p a m ię c i  ż a d e n  z n a k  n ie  z o s ta ł 

z  ty c h  p ły n n y c h  la t  i  c z a s u  p ły n n e g o  j a k  w o d a , —  

o b u d z i ł  m n ie  ż a r  o g n ia  i z a g r o d z i ł  d ro g ę  

z m u s z a ją c  d o  p o w r o tu .  T y  m i  r ę k ę  p o d a j .

S ta r u s z k o  m o ja ,  d z is ia j  ta k  ja k  d a w n ie j  m ło d a  

i  u l ż y j  m ę c e , k t ó r a  c ią ż y  o d  k o ły s k i .

W ię c  p o w r a c a m , c h o ć  z  w io s n y  p o z o s ta ły  g ru z y  

ta k  j a k  z  n a s ze g o  d o m u  ro z b ite g o  c z a se m , —  

r o z d a r ty  j a k  p io r u n e m  d r z e w o  w  c za s ie  b u r z y , 

p o w a lo n y  r o m a n ty k  n a  n ie lu d z k ie j  z ie m i.

Ż y łe m  n ie  t a k  ja k  c h c ia łe m . S u r o w y  je s t  k l im a t  

a  k tó r e g o  w r a c a m . A le  i  t u  n ie  in a c z e j 

w io s n a  n ig d y  n ie  w r ó c i  —  b ę d z ie  w ie c z n a  z im a  

t u  i  t a m  t r a g iz m  ż y c ia  je d n a k o  so b ac zy .

A le  p r z y jm i j  j a k  s y n a , p o w r o tn e g o  p t a k a  

z  p o ła m a n y m i  s k r z y d ly . Z a p o m n i j  o  ż a lu .

W  d o m u  r o z b i t y m  c z a se m , s p o k o ju  i  c iszy  

p r a g n ę .

I  o c zu  tw o ic h  s iw y c h  w  ty m  b o le s n y m  k r a ju .

*

*  ★  

KAZIMIERZOWI ANDRZEJOWI 

JAWORSKIEMU

C zę s to  w r a c a m  d o  d a w n y c h  la t ,

j a k  w i l k  m o r s k i s tę s k n io n y  z a  m o r z e m

n a d a ją c y  tę s k n o c ie  s w e j k s z ta łt . . .

W te d y , C ie b ie , w id z ę , P ro fe so rze .

W y o b r a ź n ię  a lk o h o l  r o z ż a r z a  

i z  le ta r g u  b u d z i  t a m te  czasy ... 

p r z e d  o c z y m a  s t a ją  b l is k ie  tw a rz e ... 

i  T y  w c h o d z is z  z  u ś m ie c h e m  d o  k la sy ...

S ie d z ę  w  ła w c e  o s ta t n ie j  p r z y  ś c ia n ie , 

o c zy  w s z y s tk ic h  z w ró c o n e  w  m ą  s tr o n ę  

a  j a  c z y ta m  w y p r a c o w a n ie :

„M o jia  p r z y ja ź ń  z  J o h n e m  B a r le y c o r n e m " .

G d z ie ś  w  p o ło w ic  z a c z ę ły  d r ż e ć  u s ta  

r o z e jr z a łe m  s ię  z  łę k ie m  w o k ó ł  

k la s a  c is z ą  z g n ie c io n a  i p u s ta  

w  o k n a  p u k a  s k r z y d łe m  k r u k  m r o k u .

P a tr z y s z  n a  m n ie  w z r o k ie m  s u r o w y m  

r o z u m ie ją c  p r z y ja ź n i  t e j  t r a g iz m , 

z a m ie n io n y  w  w ie lk ie g o  n ie m o w ę  

ż y c io ry s u  n ie  s k o ń c z ę . J e s t  n a g i .

Z a t r z y m a w s z y  w ię c  w  p o ło w ic  z d a n ie  

p r z e z  ć w ie r ć  w ie k u  b łą d z ę  ja k  w e  ś n ie , —  

k ie d y ś  s k o ń c z ę  to  w y p r a c o w a n ie  

b y ś  r o zg rze s zy ł z  ż y c ia  1 z  p ie ś n i. . .

C z ę s to  w r a c a m  d o  d a w n y c h  la t ,  

ja k  w i lk  m o r s k i s tę s k n io n y  za  m o r z e m , 

n a d a ją c y  tę s k n o c ie  s w e j k s z ta łt ,  

w te d y  C ie b ie  w id z ę ,  P ro fe so rze .

*  %

T ak i b y l p o c zą te k  „ w ie lk ie j, 

h e ro ic zn e j w a lk i o  p ra w o  d o  
z iem  i “ p ro k la m o w a n e j p rzez 

Frainclsca J u lia o , p rzyw ódcę  
n ie  ty lk o  96 l ig  s k u p ia ją c y c h  

50 ty s ięcy  bdedioty w ue jsk ie j 

w  5 pó łnocno- w schodn ich  s ta ­
nac h , a le  n a jp o p u la rn ie js z e ­

go  d z iś  d z ia ła c z a  ch ło p sk ie ­

go  w  c a łe j B ra zy lii . M ło dy , 

p e łe n  e n tu z ja zm u  i  ene rg ii 

J u l ia o  je źd z i z  je d n e g o  k o ń ­

c a  k r a ju  n a  d ru g i, n ie  ogra  
n ic z a ją c  s ię  d o  d z ia ła ln o śc i w  

ro d z in n y m  s ta n ie  Pem am ibu-  
co, g dz ie  je s t  d e p u to w a n y m  

d o  p a r la m e n tu  s ta now ego  z 
r a m ie n ia  p a r t ii  so c ja lis ty c z ­

n e j. P rze m aw ia  w śród  c h ło ­

p ów , k tó rzy  często  po  raz  

p ie rw szy  s ły szą te rm in  „re fo r 

m a  ro ln a " , te rm in  zap ładn ia-  

ją c y  je d n a k  ich  w yo b ra źn ię , 

g d y  z ro z u m ie ją  je g o  g łębok i 

sens. A g itu je  ro b o tn ik ó w , b e j  

ic h  u d z ia łu  b o w iem  re w o lu ­

c ja  ag ra rn a  n ie  je s t m o ż l i ­

w a , sizuka p o p a rc ia  u  m ło ­
d z ie ży .

„ D o m a g a liś m y  s ię  z a le g a li­

z o w an ia  p-rawa naszych  c h ło ­
p ów  d o  z a jm o w a n ia  m a ją t ­

k ó w  oh szam iczy ch . G łó d  z ie ­

m i  — m ó w i J u l ia o  — je s t n a j 

b a rd z ie j p a lą c y m  -prob lem em  

d la  lu d n o śc i w ie js k ie j B ra zy ­

l i i" .

„ L ig i  C h ło p sk ie  n ie  m o g ą  

u w a ża ć  s ię  za  pa r tię . R acze j 
s ta n o w ią  o ne  ru c h , bo  n a le ż ą  

do  n ic h  tow arzysze  ró żn y ch  
tendenc ji p o lity c zn y ch  i  id e o ­

log icznych . a le  to  c o  ic h  ł ą ­

czy . Ło pow szechne  p rze k o n a ­

n ie , ż e  trze b a  stoczyć b ó j p rze  
c iw  im p e r ia liz m o w i, a b y  w y ­

zw o lić  A m e ry k ę  Ł a c iń s k ą  i  

po zos ta łe  n arody . W  ty m  p rag  

n ie n iu  je s te śm y  w szyscy  

z je d n o czen i" .

J u l ia o  e n tu z ja z m u je  s ię  re­
w o lu c ją  k u b a ń s k ą  i u tr z y ­

m u je  k o n ta k ty  z  F id e le m  C a ­

stro. P rem ie r  K u b y  w y sy ła  
sp e c ja ln y  s a m o lo t p o  de le g a ­

c je  L ig  n a  k u b a ń s k ie  św ię ta  
na ro do w e . „ Je ś l i  c h o d z i o  
e n tu z ja zm , o f ia rn o ść , zdecy ­

d o w a n ie  i h e ro izm , K u b a  

w s k a z u je  n a m  d ro g ę "  —  

s tw ie rd za  Ju l ia o .

S to s u n k i spo łcczno-gospodnr 

cze  m u s zą  u le c  n a ty c h m ia s to ­

w e j z m ia n ie  po p rze z  r a d y k a l­

n ą  re fo rm ę  ro ln ą , n a  k tó rą  

s k ła d a ć  s ię  p o w in n y  — ja k  o 

ty m  m ó w ią  k o m u n iś c i b ra zy ­

l i js c y  — l ik w id a c ja  m o n o p o lu  
n a  z iem ię , p rzedkap ita lis tycz-  

nych  s to s u n k ó w  na  w s i 1 laty- 

fu n d y s tó w  ja k o  k lasy , 
O b sza rn icy  z d a ją  sob ie  sp ra  

w ę , c zy m  groz i ro zw ó j L ig  

C h ło p sk ic h . F ran c isco  J u l ia o  

je s t d la  n ic h  ty m  sam y m , 

c zy m  b y ł A n to n io  C once le iro , 
przyw<>dca b u n to w n ik ó w  z  

C anu d o su . L e c z  n ie  je s t ju ż  

ro k  1897 1 la ty fu n d y śc i n ie  d y  

s p o n u ją  tą  s iłą . k tó ra  pozw o ­

l i ła  im  d o k o n a ć  m a sak ry  n ie  

po s łu s zny ch  ch ło p ów . N ie  m y  
ś lą  je d n a k  u s tą p ić  b e z  w a lk i. 

J u l ia o  n ie je d n o k ro tn ie  m ó w ił

o  te rro rze  s ia n y m  n a  w s iach  

p rzez „ c a p a n g a " . b a n d y  o p ła ­
c a n e  p rzez  o b s za rn ik ów , o  

m o rd a ch  d o k o n y w a n y ch  n a  
,,n i o p raw o m  y ś ln y ch "  ch ło p ach ,

o  b a rb a rzy ń s tw a ch  tzw . „p is to  
le lro s " . N a  P ó łn o cn y m  W acho 

d z ie  d la  p rze c iw d z ia ła n ia  roz­
w ija ją c e j  s ie  ta m  sy tu a c ji re  

w o łu c y jn e j te ren  in f i ltr o w a n y  

je s t p rzez  13 ty s ięcy  a m e ry ­

k a ń sk ic h  s p e c ja lis tów  w o jsko  
w y ch , o  c zy m  m ó w ił n ie d a w ­
n o  p rz y w ó d c a  k o m u n is tó w  

Prestes.
T rag ic zn y  je s t lo s  a k ty w i­

s tó w  c h ło p sk ic h , k tó r zy  w p ad  

n ą  w  ręce  C a r lo ra  L a c e rd y  
gube rn a to ra  s ta n u  G u anaba-  

ra . C z ło w ie k  ten . n a jc z a rn ie j­

sza p o s ta ć  d z is ie js ze j B ra ­

zy lii ,  z a ża r ty  p rze c iw n ik  G o u  

la r ta , o sk a r ża n y  je s t p rze z  o- 

p in ię  p u b lic z n ą  o  to , ż e  p ro ­

b le m  w łóc zęg o s tw a  p o s ta n o ­

w i ł  ro zw ią za ć  przez... w y m o r­

d o w a n ie  w szy s tk ich  że b ra k ó w  

sw o je g o  s ta n u . Je g o  p o lic ja  
a re sz to w a ła  b y łe g o  p o s ła  i 

a d w o k a ta  L ig  C h ło p sk ic h , C ło  

d o m iro  S a n to s  M or ais , to w a ­

rzyszącą m u  C e lle  L im a  1 k ie  

row cę  s a m o ch o du  M o ra isa  

p o d  za rzu to m , że  z n a le z io n a  

w  w o z ie  s trze lb a  m y ś liw sk a  1 

rew o lw e r p rzyw ie z io ne  zosta­

ły  z  C z iechosłow acji 1 K u b y  

w  ce lach  w y w ro to w y ch . C a la  

t r ó jk a  p o d d a n a  zosta ła  w  o b o ­
z ie  „ L a  In v e m a d a ‘‘ to r tu ro m  

e le k try c zn ym  p rzez  F e lip e  

A s te r io  a g en ta  L ace rd y .
W  S ao  P ao lo  u w ię z io n y  pod  

ra ,rzu tem  d z ia ła ln o ś c i a n ty ­

p ańs tw o w e j p rzyw ódca  c h ło p ­

s k i Jo fre  Correa o św iad c zy ł: 
„ p o  w y jśc iu  z w ię z ie n ia  będę  

n a d a l w a lc zy ł w  o b ro n ie  c h ło  
p ó w “ .

O b sza rn icy  zac iek le  b ro n ią  

po zos ta ło śc i fe u d a liz m u . 31 
s ie rp n ia  br. p rzyw ódca  c h ło p  

s k i s ta n u  G o ia s , Jo se  V itu r ia-  

no. z am ordo w an y  zosta ł w  

S it io  D a b a la  p rzez ag e n ta  ła- 
ty fu n d y s tó w  01 ive irę . M ord  

ten  m ia ł  na  ce lu  zastraszen ie  

o rg a n iz a c ji c h ło p sk ie j w  V a lle  

P a ran an , k tó re j sek re ta rzem  
b y ł Y itu r ia n o .

S am o w o la  w ie lk ic h  w ła śc i­
c ie li z ie m sk ich  i n ie k tó ry ch  

g u b e rn a to rów  je s t w y n ik ie m  

c ią g le  je szcze  s ła b e j p o zy c ji 

p re zyde n ta  G o u la r ta  w  jego  
w a lce  z re ak c ją . N a  p o c zą t­

k u  s ie rp n ia  G o u la r t  o d w ie ­
d z i ł  s ta n  B e rnam buco , o ś ro ­

d e k  ru c h u  ch łop sk iego . N ie ­
d a le k o  s to lic y  s ta no w e j p o w i­

ta n y  zo s ta ł p rze z  p rzyw ódcę  
L ig  C h ło p sk ic h , Jo a o  F ra n ­

c isco  Feirreirę. „O c ze k iw a ­

łe m , ż e  podczas  n a jb liż s z e j w i 

ziyty .p rezydenta  og ło szony  

zo s tan ie  d e k re t o  re fo rm ie  ro i 

n e j ,# b o  w  p rze c iw ny m  w y p a d  

k u  c h ło p i b ę d ą  b a rd zo  n ie z a ­
d o w o le n i... C h ło p i — m ó w ił 

F e rre ira  G o u la r to w i — go to ­

w i s ą  d o  w sze lk iego  ro d z a ju  

w a lk i, p o k o jo w e j czy  z b r o j­
n e j, o  r a d y k a ln ą  re fo rm ę  r o l­
n ą " .

C oraz szersze k rę g i spo łe ­

c ze ńs tw a  s ta ją  po  6 tron ie  
c h ło p sk ie j b a ta l i i  o  z ie m ię  

n ie  w y łą c z a ją c  n a w e t w y so ­

k ic h  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­

w ych . S w iad c za  o  ty m  w y po ­

w ie d z i m in is tra  N e to  czy  p o  
m o c  o k a z a n a  p rze z  fu n k c jo n a ­

r iu s zy  re so r tu  ro ln ic tw a  ch ło ­
p o m  z  N itoęo i w  z a jm o w a n iu  

fo lw a rk u  S a n ta  A lic e  i  w  w a l 

oe  z  ża n d a rm e r ią .
Wresracle L ig i C h ło p sk ie  r u ­

s z a ją  d o  a k c j i :  d o  , z a jm o w a ­
n ia  z ie m  obszam iczyc ih . Tego 

ro d z a ju  fo rm a  w a lk i c h ło p ó w
o  w y zw o le n ie  spo łeczne  jes t 
d z iś  w  A m e ryce  Ł a c iń s k ie j 

n a jp o p u la rn ie js z a . C h ło p i w y  
n a jd u ja  sob ie  „ z ie m ię  obie-
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c a n ą " , d o k o n u ją  Je j In w a z j i 
(a lb o  „ re k o n k w is ty "  je ś l i  eho  

cliai o  In d ia n ) , a  n a s tę p n ie  

„ o k u p a c j i"  p rz e p ro w a d za ją c  

podz ia ł, z ie m i m ię d zy  sieb ie

-  ja k  to  m a  m ie js c e  w  s tre ­

f ie  z a ję te j prziez p a r ty z a n tó w  

k o lu m b ijs k ic h  w  M a rq u e ta li i

-  a lb o  u p r a w ia ją c  j ą  k o le k ­
ty w n ie , ja k  np . In d ia n ie  A ra u  

k a n ie  w  C h ig u a y g u e  w  C h ile . 

Jeszcze  p rzed  p o w s ta n ie m  L ig  
p ie rw sza  ta k a  a k c ja  w  B r a ­
z y lii m ia ła  m ie js ce  w  k w ie t­

n iu  ro k u  1955 w  g łęb i s ta n u  
G o ia s . W  d w ó c h  w s iach  c h ło ­

p i u tw o rz y li zrze szen ie  d la  o  

b ro n y  p rzed  s a m o w o lą  o bsza r­

n ik ó w . W tacbe  s ta n o w e  p o s ła ­

ły  p rze c iw  n im  p o lic ję , w y ­
b u c h ły  w a lk i, b o  c h ło p i s ta ­

w il i  z b ro jn y  o pó r . P o  k i lk u ­

m ies ięcznych  s ta rc ia ch  p o li­

c ja  zo s taw iła  w s ie  w  sp o k o ju . 

N o w e  n a p a śc i w ła d z  In s p iro ­

w an e  przez o b s za rn ik ó w  iw  la  
ta ch  195G/57 sk o ńc zy ły  s ię  zna  

w u  n ie p o w o d zen iem  i  w  nezul 

ta c ie  w ła d ze  s ta n u  G o ia s  o tu  
szone  b y ły  w y dać  b o h a te rsk im  

c h ło p o m  a k ty  w łasnośc i z ie ­
m i.

T eraz  zaś B ra zy lia  m ó w i
o  Im be .

C zte ry  m ie js co w o śc i — 

cz te ry  sym bo le . C anu d o s  —  
sy m b o l c h ło p ó w  d:o o s ta t­

n ie j k ro p li k rw i w a lc zących  o  

z iem ię , a le  n ie p e w n y c h  ce ­
lu  w a lk i,  o w ła d n ię ty c h  m ę t ­

n ą  id e o lo g ią  z a p ra w ia n ą  mi-, 

s ty cy zm em . J u a z e ir o  -  c h ło ­

p ó w  c iem n ych . o p ę ta n y ch  
..cud iam i" a m b itn e g o  'k s ię ­

d za , c an ga ce irów  b r o n ią ­
cy ch  fe u d a ln e g o  p o rządku , 

G a li le a  — sy m b o l c h ło p ó w  

o rg a n iz u ją c y c h  się . 1 Im b e  
s y m b o l r u c h u  ch ło p sk ie g o  

św ia d o m e g o  c e lu  i ś rodków , 

p rę żn e g o  1 n ie z łom nego . 
S y m b o l re w o lu c ji.

J A K  W Y Z W O L O N O  IM B E

S ta ło  s ię  to  n a  p o c zą tk u  
k w ie tn ia  1963 r„  60 k m  o d  

N ite ro i. s to licy  s ta n u  R io  d e  
Ja n e iro , w  g łęb i gęste) 

d ż u n g l i p rzy le g a jąc e j d o  gór 

A 1 m as. w  o k o lic y  zw an e j 

Im be . W  s ąs ie d z tw ie  z n a jd u ­
je  s ię  ra f in e r ia  c u k ru  Ci|- 

p im  J p la n ta c je  trzc in y  cu ­

k ro w e j francusk ieg o  towarzy- 

s iw a  „Sucresrica B ra s ilie n c s " .

P ra ca  c h ło p ó w  n a  p la n ta ­

c jach  w  C u p im  b y ła  ja k  

w szędz ie  n ie zw y k łe  c ię żk a , za  
n  ie skończem e  d łu g i d z ie ń  r o ­

boczy  ro b o tn ik  ro ln y  o trzy ­

m y w a ł 300 cruaeirois, n a w e t 

n ie  p ó ł  d o la ra . N ę d za  i  g łód  
b y ły  tu  z ja w is k ie m  pow szech ­
n y m , p c h a ły  do  desperack ich  

c zynów .
K tóregoś  d n ia  50 c h ło p ó w  

do p ro w ad zo ny ch  d o  osta tecz­

no śc i p o rzu c iło  p racę  i  pod  
w o d zą  Jose  Puirezy, s k a r b n i­

k a  Z w ią z k u  R o liU ków  i  R o ­

b o tn ik ó w  R o lny ch  R io  d e  J a ­
ne iro , d o k o n a ło  in w a z j i  d ż u n ­

g li w  Im b e . 50 p io n ie ró w  

u zb ro jo n y c h  w  s iek ie ry , m a ­
cze ty  i n o że  w y k a ic zo w a lo  

spo ry  k a w a ł la su . S łońce , 

k tó ro  rozb łys ło  w  w y rąb a n y m  
w  d ż u n g l i  o k n ie , zw ia s to w a ło  

p rzysz ło ść . S p ro w a d zo n o  tai 

ro d z in y  i  p r zy s tą p io n o  d o  
k o n s tru k c ji sza ła sów . W ieść

o  „ W o ln y m  T e ry to r iu m  Im ­

b e "  rozesz ła  s ię  w  c a łe j oko- 
Jicy  lo te m  b ły sk aw icy . S ia ­

d e m  p ie rw szych  p ię ćd z ie s ię ­
c iu  posz ły  t łu m y  bezro lny ch  

c h ło p ó w  z  s ąs ie d n ich  g m in  

C am p o s  1 S a n  F id e lis , to też 

j u ż  9 k w ie tn ia  m ó w io n o  o  

600 ch ło p ach  o k u p u ją c y c h  
d ż u n g lę  w  Im b e . K arczum ek 

la su  trw a ł, w y d a rte  d ż u n g l i 
n ie u ży tk i z a m ie n ia n o  w  p o la  
u p raw n e . S p raw a  Im b e  w y ­

w o ła ła  z am ie s zan ie  n a  p la n ­
ta c ja c h  w  C u p im , gdz ie  
francuscy  k a p ita liś c i s tra c ili 

n a g ie  p ó ld a rm o w ą  s i łę  r o b o ­

czą , spo w o do w a ła  też a k c ją

w ła śc ic ie la  z a ję te j d żu n g l i. 

O b sza rn icy  ru s zy li d o  Im b e  
w  to w a rzy s tw ie  60 p o lic ja n ­

tó w  z  grtuny  C am p o s  d o w o ­

d zo n ych  p rzez sze fa  w o jsk o ­
w ego  s tre fy , Iv o  G raca . N a 

oczach  c h ło p ó w  p o lic ja  w k ro ­

c zy ła  n a  W o ln e  T e ry to r iu m  

w  s zy k u  b o jo w y m , zb u rzy ła  
p o b u d o w a n e  ju ż  b a rak i, 

s k o n f is k o w a ła  d w ie  czy  trzy  
s trze lb y , s łu żą c e  d o  ob rony  
p rzed  ja g u a ra m i i w ę ża m i i 

k a z a ła  się w y nos ić  m ie s zk a ń ­
com . W o b ec  n ie u s tęp liw o śc i 

c h ło p ó w  Iv o  G raca  w y w o ła ł 

k ró tk ą  s trze la n in ę , w  k tó re j 

r a n n y  został... p o lic ja n t  Car- 

lo s  M ora is . P o l ic ja  m u s ia ła  

s ię  w yco fać .
N a ty ch m ia s t  po  a k c j i  p o ­

l ic j i  d o  Im b e  z je c h a li p rzy ­

w ódcy  ro bo tn ic zy  z  R io , ko ­

m is ja  50 c z ło n k ów  zw ią zk u  

zaw o do w eg o  m a ry na rzy , prze­

w o dn ic z ący  LŁg C h ło p sk ic h  
p ó łn o c n e j części s ta n u  R io , 

J o a o  B a tis ta , pose ł d o  p a r ­

la m e n tu  A dao  P e re ira  Nu- 

nes, s o lid a ry zu ją c  s ię  z  c h ło ­

p a m i i  o fe ru ją c  pom oc  e k o ­
n o m ic z n ą . Ż e  w szystk ich

s tro n  k r a ju  n a p ły w a ły  po-: 

d a rk i, ży w no ść , u b ra n ia , le ­

k ars tw a .

O b ecn ie  m ę żc zy źn i 1 k o b ie ­
ty  w  Im b e , 350 ro d z in , zor­

g a n izo w an i są w  7 k o m is ja c h  

n a  c zo le  ca ło śc i s to i p r zy ­
w o dzą  c h ło p sk i Jo se  P u re za . 

K a ż  la  k o m is ja  je s t k o le k ­
tyw n ie  o d p o w ie d z ia ln a  z a  

p o w ie rzo n e  je j  zad an ia . J e d ­
n a  w y rę b u je  d ro g i w  d ż u n g l i,  
d ru g a  s ta w ia  m ie s zk an ia , 

trzec ia  o rg a n iz u je  zaopa trze ­
n ie  w  ży w no ść  i  le k a rs tw a  

itd . Jeszcze  in n a , n a jw a ż n ie j­
sza w  te j c h w il i ,  p i ln u je  

o bo zu  p rze d  a ta k a m i d ra p ie ż ­

n ik ó w , ja d o w ity c h  w ę ży  i  
z b ro jn y c h  a g e n tó w  la ty fu n-  

dy s tów . S tra że  z m ie n ia ją  s ię  

c o  ° g o d z in  i  p e łn ią  s łu żb ę  

c a łą  dobę .

W  Im b e  s to ją  j u ż  d w a  b a ­
ra k i s łu żą c e  za m ie s z k a n ia  

ko le k tyw n e . Je d e n  z n ic h , 

m ieszczący  sztab , m a  dach  z  

b re zen tu  n a ta r te g o  w osk iem . 

R e je s tr u je  s ię  tu  n a p ły w a ją ­
ce  w c ią ż  n o w e  ro d z in y  c h ło p ­

sk ie . D ru g i b a rak  i p o łow a  
m ie s zkań  in d y w id u a ln y c h , to  
p ry m ity w n e  szała3y z liśc i 
p la ta n ó w  i p a lm , bez pod ­

łog i, ze  s te rtą  su chy ch  liśc i 

j a k o  ło ża . Ż y w no śc i d o s ta r ­

c za  d żu n g la  i  p r ze sy łk i o d  

zw ią izków  zaw o do w y ch  z  o k o ­

lic zny ch  m ias t, b ę d ące  p ię k ­
n y m  p rzy k ła d e m  b ra te rs tw a  

ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ów .

T ym czasem  d o  Im b e  w yde ­
le g o w an a  zosta ła  k o m is ja  s ta ­

n o w a  z in s ty tu tu  re fo rm y  ro l­
n e j S U P R A  d la  p rzes tud io ­

w a n ia  s y tu a c ji. K o m is ja  za ­
ż ą d a ła  o d  c h ło p ó w  opuszcze ­
n ia  w  c ią g u  2 m ie s ięcy  z a ję ­
te j z ie m i i p o w ro tu  d o  po ­

p rzedn ie g o  m ie js c a  zam iesz­
k a n ia . Ż ą d a n ie  zo sta ło  z ig n o ­

ro w ane . s y tu a c ja  b y ła  n a ­
p ię ta . W ów czas  to. w  p a rę  

d n i p ó ź n ie j, d o  Im b e  p rzy ­

b y li d w a j s p e c ja liś c i z 

S U P R A  w y s łan i osob iśc ie  

p rzez  p re zyden ta  re p u b lik i , 
J o a o  G o u  la r ta , z  z a d a n ie m  

w y m ie rze n ia  z ie m i i ro zd z ie ­
le n ia  je j  m ię d z y  350 ro d z in , 

k tó re  za re je s tro w an o  o fic la l-  

n ie  ja k o  m ie s zka ń c ów  „ W o l­

ne g o  T e ry to r iu m  Im b e " .

Z w y c ię s tw o  c h ło p ó w  by ło  
oczyw is te .

N a  z a im p ro w izo w a n y m  p la ­
c u  a p e lo w y m  w  ś ro d k u  obo ­

zu  d z ie ń  zaczyna s ię  w c ią g ­
n ię c ie m  n a  m asz t f la g i o  

b a rw ach  n a ro do w y ch  i o d ­

śp ie w a n ie m  h y m n u  Im be , 
k tó ry  m ó w i o  z iem i, p racy , 
w o lno śc i i w alce  z o h iz a ru i*  

W atra,“ o  o de jśc iu  ‘ tK - l^ lW jre h  

cud zo z iem có w . ,■

M im o  tru dno śc i m ie s zkańcy  
„W o ln e g o  T e ry to r iu m  Im b e ” 
są  p e łn i o p ty m izm u . Je d e n  z 

n ic h . c za rnoskó ry  Jose  Ilu m i-  

n ado , za ro śn ię ty  d łu g im  w ło­

sem  i b ro d a ty , p e łn ią c  a k u ­

ra t s łu żb ę  w a r to w n ic z ą , 
o św iadczy ł k o re spo nden to w i 

a g e n c ji ..P ren sa  L a t in a " :  „ Je ­

s te śm y  te raz  p a n a m i sw o je go  

ży c ia  i  p rzy  w spó łp racy  n a ­

szych  brac i ro b o tn ik ów  zdo ­
by w am y  p raw o  do po zostan ia  

n a  tych  z iem ia ch , g d^ ie  pew ­
nego  d n ia  w zn io są  się nasze  

szczęś liw e  ogn isk a  d o m o w e  i  
nasze  w ła sn e  zboże. W k ró tce  
n a s tą p i re fo rm a  ro ln a . Do­
p ie ro  w ów czas  ogo lę  s ię  i  
o s trzygę".

Je s t w  tych  lu d z ia c h  ten  
sam  duch . k tó ry  w ió d ł d o  
w a lk i b rodaczy  z  ch ło p sk ie j 

a r m ii  F id e la  Castro ...

C y k l a r ty k u łó w  p t. „ O d  

canga ce iro  d o  L ig  
C h ło p sk ic h "  n ap isan y  

zosta ł m . in . n a  pods ta ­
w ię  b iu le ty n u  a g e n c ji 

p rasow e j „P ren sa  L a t i­

n a " , ty g o d n ik a  k u b a ń ­

sk iego  „B o h e m ia "  i  

k s ią żk i R u i Faco „B ra- 

Sil seculo X X " .

Z B I G N I E W  K O W A L E W S K I

H a s ł o :

Z IE M IA
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WojewńdrJka Komisja Ko 
ordyraacyjna powołała o- 
Klatnio Zespół d/s Wycho­
wania Młodzieży, którego 
zadaniem będzie prowa­
dzenie systematycznej ak­
cji zwalczania przestęp­
czości nieletnich w na­
szym województwie. We 
wszystkich miastach po­
wiatowych powstaną tzw. 
Kolektywy Koordynacyjne 
n'ająoe czuwać nad wpro­
wadzeniem w życie wy­
tycznych Zespołu. A więc 
m. ln. be<1 u one organi­
zowały dokształcanie tere­

nowego aiktywu kultural­
nego w zaikresie podsta­
wowych zagadnień z pe­
dagogiki i psychologii (tym 
samym szkoleniem obej­
mie slQ również funkcjo­
nariuszy ORMO). Do pi'o- 
gia&iu pracy placówek k-o 
w|#tnvacl7/mp zostaną spe­
cjalne formy działalności, 
które miałyby na oelu 
przyciągnięcie tzw. *,trud- 
nej“ młodzieży do udzia­
łu w zajęciach tych pla­
cówek. Kolektywy nawlą- 
ża ścisłą współpracę z 
ORMO, MO, zakładami 
pracy 1 organizacjami mło 
d/Jeżowymi w celu zwięk­
szenia opieki 1 profilak­
tycznego oddziaływania na 
nieletnich. Będą one tak­
że utrzymywały srtiałe 
kontakty z „trudnymi" ro 
dzicaml „trudnej" mło­
dzieży poprzez prelegen­
tów i działaczy TWi-> i 
TSS<

Po środowiskowych prze 
głądach amatoirsiklch zes­
połów teatralnych z powia 
tu kutnowskiego wytypo­
wano <lwa zespoły do 
udziału w eliminacjach 
iniędzypowlatowych Wiel­
kiego Festiwalu Teatrów 
Amatonskieh. Laureatami 
Ką: zespół przy świetlicy 
I*SS w Kutnie, który wy­
stawia „Śmierć poruczni­
ka" — Mrożka oraz zes­
pól ZZK w Kutnie ze 
sztuką W. Hugo — '„An­
golo, tyran Padwy"* Oka­
zuje się, więc, że nde sa­
mym Fredrą 1 Lachowi­
czem żyle ruch amator­
ski. I dobrze 1

fflSKHKWi

Informowaliśmy już w 
tym miejscu naszych Czy­
telników, że Łódzki Zes­
pól Pieśni i Tańca im. 
IJamama wyjechał na 
tournee do Wietnamu i 
Chin. Na koncert inaugu­
racyjny jaki odbył się w 
stolicy DRW, Hanoi, przy­
byli działacze partyjni i 
państwowi oraz przedsta­
wiciele świata kultury i 
nauki. Łódzcy artyści po­
dejmowani byli także 
przez prezydenta Demo­
kratycznej Republiki Wlet 
iiamu — Ho-Chin-MŁnha. 
Po cyklu występów w 
miastach wietnamskich ze­
spól Im. Harnama wyje- 
dzio do Chin. Tę egzotycz 
ną podróż hamamowców 
omówimy w osobnym re­
portażu.

O

Spółdzielczość mieszka­
niowa odda swoim człon­
kom jeszcze w tym roku 
3.357 izb. W przyszłym 
roku natomiast oddanych 
zostanie do użytku 6.533 
Izby. Także imponująco 
wygiądlają Jeszcze dalsze 
plany. Do roku IM  na 
nowym osiedlu mieszka­
niowym Teofilów sianie 
aż 17 tysięcy izb.

O

Z młodzieżą Ziemi Łódz 
klej spotkali się przedsta­
wiciele Związku Młodzie­
ży Pracującej Rumunii — 
Gheorghe Matei i Wasi- 
lew Tirdea, sekretarze ko­
mitetów dzielnicowych tej 
organizacji z Bukaresztu
i  Braszow. Goście zwie­
dzili zakłady „Sira" w 
Sieradzu oraz spotkali się 
z uczniami i nauczyciela­
mi Technikum Przemysło- 
wo-Pedagogiczncgo w Pa­
bianicach.

Jako pierwszy w Polsce 
otwarto w Łodzi „Klub 
Nowej Afryki". Placówka 
ta (Zachodnia 12) organi­
zować będzie prelekcje, 
spotkania i wystawy ma­
jące na celu poznanie spe 
cyflki krajów afrykań­
skich. Wstęp do klubu 
mieć będą wyłącznie stu­
denci z Afryki i człon­
kowie Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Afrykańskiej.

X  W.
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K ilk a  m ie s ię cy  to m u , ty ­

g o d n ik  „ O d g ło s y "  p o d ją ł  c ie ­

k a w ą  i. p o ży te c zn ą  d y sk u s ję  o  

d z ia ła ln o śc i łó d zk ic h  p la c ó ­

w ek  k u ltu r a ln o  - o św ia to w ych . 

W a r to  p o w ró c ić  do  tego  te ­

m a tu . C h c ia łb y m  po ru szyć  z a ­

g a d n ie n ie  (k tó re  p o m in ę l i  
w ów czas  dy sk u tanc i) , a  m ia ­

n o w ic ie  z a g a d n ie n ie  p racy  

k u ltu ra ln o - o św ia to w e j m ię d z y ­

zak ła d o w y c h  d o m ó w  k u ltu ry . 

Z ro z u m ia le , że  te  ekspe ry ­

m e n ta ln e , bo  p o w s ta łe  za le d ­

w ie  d w a  la ta  te m u  p la c ó w k i, 

g in ą  w  s ta ty s ty c zn ym  w y c ią ­

g u  ś w ie t lic  i  k lu b ó w  naszego 

m ia s ta . N ie  m o żn a  je d n a k  z a ­

p o m in a ć , że  p ro f i l p ro g ra m o ­

w y  i k ie r u n k i d z ia ła n ia  M ię ­

d zy zak ład o w e g o  D o m u  K u l t u ­

r y  w  w ie lu  p u n k ta c h  r ó ż n ią  

s ię  o d  p ro g ra m ó w  tr a d y c y j­

n y c h  p la c ó w e k  k u ltu r a ln y c h .

M ię d zy za k ła d o w y  D o m  K u ltu ­

ry  s k u p ia  p racę  k u ltu ra ln o -  

o św ia to w ą  p ię c iu  lu b  w ięce j 

z a k ła d ó w  p racy , p lu s  środo ­
w is k o  g d z ie  zo s ta ł z lo k a liz o ­

w a n y . T a  ro z leg ła  p ra c a  p la ­

c ó w k i n a p o ty k a  w  p rak ty ce  

n a  w ie le  p rze szk ód  i n ie p rze ­

w id z ia n y c h  p ro b le m ów . N ie  
je s te m  sce p ty k ie m , n ie  będę  

w ię c  n a rze k a ł n a  tzw . „ tr u d ­

n ą "  m ło d z ie ż  1 m a n k a m e n ty  

re a liz a c y jn e , p ro g ra m ó w  M ię ­

d zy zak ład o w y ch  D o m ó w  K u l ­

tu ry . C h c ia łb y m  ty lk o  p o ru ­

szyć n ie k tó re  sp o rne  p ro b le ­
m y  lu b  n a g m in n e  w y pa c za n ie  

pew n ych  za ło że ń  p ro g ram o ­

w ych  M dz . D K . M a ją c e  p o ­

w stać  w  s ty c zn iu  1964 r. d a l­

sze  d w ie  p la c ó w k i tego  ty p u  

w  n a s zym  m ie śc ie , p o w in n y

p rzy s tą p ić  do  d z ia ła ln o śc i b m  
n ie p o trze b n e g o  o b c ią że n ia  sw o ­

ic h  p o p rzedn ic ze k . N a  p a ź ­
d z ie rn ik o w y m  p le n u m  Cen- ■ 

tr a ln e j R a d y  Z w ią z k ó w  Z a ­

w o do w y ch  w ie le  m ie js c a  po ­

św ię co no  p ra cy  p ro g ra m o w e j 

M dz . D K , re z y g n u ją c  z  ogól- 
n y c h  ro z w a ża ń  teore tycznych  

a  s k u p ia ją c  d y sk u s ję  n a  z a ­
g a d n ie n ia c h  p rak ty c zn ych .

W  z a rz ą d z e n iu  M in is te rs tw a  

P rze m y s łu  L e k k ie g o  z  m a rca  

1962 r . w  s p ra w ie  M dz. D K , 

ja k o  p la c ów e k  ku ltu ra ln o -  

o św ia to w y ch  w y ższego  ty p u , 

c zy tam y : „M dz . D K  p ro w a d z ą  

d z ia ła ln o ść  k u ltu ra lno- ośw ia to-  

w o- rozryw kow ą, k tóre] g łów ­

n y m  ce lem  je s t so c ja lis ty czne  

w y c h o w a n ie  m as p ra c u jąc y ch  

o raz  o rg a n iz a c ja  w y po czy nk u  

d la  p ra c o w n ik ó w  i  ic h  ro d z in  

o raz  d la  ś ro d o w isk a " . T ak  
b rzm i fr a g m e n t o g ó ln e g o  s ta ­

tu tu  p ro g ram o w e g o  M dz. D K .

P o  d w u le tn ie j o b se rw ac ji 

d z ia ła ln o śc i łó d z k ic h  M ię d z y ­
za k ła d o w y c h  D o m ó w  K u ltu ry  

m o ż n a  s p o k o jn ie  z m o d y f ik o ­

w a ć  n in ie js z e  za rz ąd ze n ie : 
„M d z . D K  p ro w a d z ą  d z ia ła l­
no ść  k u ltu ra ln o - o św ia to w ą  d la  

ś ro d o w isk a  o ra z  ro b o tn ik ó w  

z a k ła d ó w  p ra c y " . Ś ro do w isko  
je s t  w szęd z ie  n a  p ie rw szy m  

m ie js c u . C zy  ta k  by ć  p o w in ­

n o ?  T o  ju ż  je s t  s p ra w a  b a r ­

d zo  d y sk u sy jn a , m a ją c a  w  
r ó w n e j m ie rze  a rg u m e n ty , za, 

ja k  i  p rzec iw . P ew ne  jes t, 

że  z a  ta k o w y  stan. rzeczy  n a ­

le ży  je d n a k o w o  w in ić  k ie ro w ­

n ic tw o  M dz . D K  ja k  i  dy ­

re k c je  p rzy n a le żn y ch  z a k ła ­
d ó w  p racy . P rze g lą d a łe m  n ie ­

d a w n o  ub ie g ło ro c zne  p la n y  
d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln o - o św ia ­
to w e j dw óch  M ię d z y z a k ła d o ­

w y ch  D e m ó w  K u ltu ry . O cza ­

ro w a ły  m n ie  p e łn e  in ic ja ty ­
w y  i  śm ia ły c h  p o m y s łó w  p e r ­
sp e k ty w y  p ra c y  p la c ów e k . 

M a r tw i, że  ty lk o  1/4 ca łego  

p la n u  p o św ię c o na  je s t  p racy  

D o m ó w  K u ltu r y  w  zak ła d a ch . 

N ie  m o ż n a  p rze c ie ż  z a sp o k a ­

ja ć  p o trze b  k u ltu ra ln o - o św ia ­

to w y ch  p ra c o w n ik ó w  z a k ła ­

d ów  ty lk o  k ilk o m a  o k o lic z ­

n o ś c io w y m i im p re z a m i. A  tak  

n a jc z ę ś c ie j s ię  ro b i. Je dy ne , 

st le  'p o zy c je , św iadczące  o  

otóli& tronnej w sp ó łp ra cy  za ­
r ó w n o  M dz. D K  ja k  i  z a k ła ­

d ó w  p racy , to  m ie s ię c zn e  f i l ­

m y  i  p re le k c je . A le  i  tu ta j 

d o b ó r  te m a ty c zn y  ro z c ią g n ię ­

t y  je s t częs to  od  p rzy s ło w io ­

w e g o  G a w ła  do  P aw ła . T ych 

b łę d ó w  m o żn a  p rzec ie ż  u n ik ­

n ą ć . N ie  m a m y  p o w o d ów  do 
n a r z e k a n ia  n a  n a s zą  k ad rę  

k u ltu ra ln o - o św ia to w ą , lecz n a ­

le ży  zw ró c ić  w ię k s z ą  u w ag ę  

n a  z n a jo m o ś ć  1 w c ie la n ie  w  

co d z ie nn e j p ra cy  in s tru k to ­

r ó w  K .O . id e o lo g ic zny ch  z a ło ­

żeń  p ra cy  k u ltu ra ln o - o św ia to ­
w e j. M dz . D K  p o w in ie n  prze ­

c ie ż  o k a zy w ać  po m o c  ro bo t­

n ik o m  1 p r a c o w n ik o m  w  p o d ­

n o s ze n iu  ic h  p o z io m u  id eo lo ­

g ic znego  i p o g łę b ia n iu  ich  

św iado m o śc i so c ja lis ty c zn e j. 

S ąd zę , że  P re zy d iu m  R ady  

S po łe czne  M dz . D K , n ie  m ó ­

w ią c  j u ż  o  po szczegó lnych , 

z a k ła d o w y c h  o rg a n iza c ja c h  
p a r ty jn y c h  i  R a d a c h  z a k ła d o ­

w ych , p o w in n o  by ć  p ro m o to ­
rem  w sze lk ic h  im p re z  o rg a ­

n izo w an y ch  w  za k ła d a ch  p ra ­

cy . N ik t  n ie  z n a  le p ie j p o ­

trzeb  i w y m o g ó w  p ra c o w n i­

k ó w , o d  P O P  i  R a d y  Z a k ła ­

dow e j d aneg o  z a k ła d u . J e d ­

n a l i często  W spó łp raca  m ię ­

dzy  ty m i o rg a n iz a c ja m i a  
M dz . D K " ; je s t b a rd z o  w ą t ła .

O  ro zp ro w ad ze n ie  b ile tó w  na  

m e cz  Ł K S  — R a d a  Z a k ła d o w a  

za tro szczy  s ię  w sp an ia le . A le  

ro zp ro p ag o w ać  im p re zę  u r z ą ­

d zo n ą  w  M dz . D K , to  ju ż  

rzecz tr u d n ie js z a . P odobno  

je s t to  s p ra w a  M dz . D K . 

N ie p raw d a . D om  K u ltu r y  m o ­

że  w y w ie s ić  og łoszen ie , m ie ­

s ięczny  p la n  d z ia ła ln o śc i, po­
dać  p rzez  rad io w ęze ł z a k ła ­

dow y  te m a t i  te rm in  im p re ­

zy  k u ltu ra ln o - o św ia to w e j, je d ­

n a k  sze rsza  in fo rm a c ja  w  p o ­

szczegó lnych  o d d z ia ła c h  je s t 

rzeczą  Z a k ła d u . C zęsto  p r a ­

co w n icy  z a k ła d ó w  z a p o m in a ­

ją ,  że w sze lk ie  im p re zy  ro z ­

ryw k o w e , sp o tk a n ia , odczy ty  

o rg a n izo w ane  w  M dz . D o m u  

K u ltu ry , są  w ła ś n ie  d la  n ic h , 

że  to  je s t ic h  p la c ó w k a  k u l ­

tu r a ln a , „ O d h a c z a ją "  ty lk o  

im p re z y  m a ją c e  m ie js ce  w  ich  
p rze d s ięb io rs tw ie . T o ch yb a  

n ie  je s t  w  p o rz ąd k u . C ó ż  z 

tego , że  w  p ro g ram ach  p racy  

M dz . D K  p isze  s ię : „n a s i b y ­

w a lcy , to  p ra co w n icy  naszych  
z a k ła d ó w  i  m ie s zkańcy  d z ie l­

n ic y , k tó r z y  do  n ie d a w n a  n ie  

p o s ia d a li ż a d n y c h  in n y c h  za ­

in te re so w ań , o p rócz  b i ja ty k i ,  

k a r t  czy  p ic ia  w ó d k i" .  B a r ­

dzo  m a le ń k a  je s t liczfca m ło ­
dych  p ra c o w n ik ó w  u czes tn i­

c zących  w  sp o tk a n ia c h  i  im ­
p re zach  M dz. D K . R za d k o  są 

c z ło n k a m i k ó łe k  za in te re so ­

w a ń , ze sp o łów  m u zy czny ch , 

teatra lnych-  T ru dno , n ie  m o ż ­
n a  ich  zm uszać . S ta rszy ch  n ie  

w id a ć  p r a w ie  w  ogó le . W  za ­

k ła d z ie  p ra cy  o b e jr z ą  im p re ­

zę , p o s łu c h a ją  o d c zy tu . A le  
żeby  do  D o m u  K u ltu ry  — 

m ię d zy  m ło d y ch , to  n ie  d la  

n ic h .

W  za k ła d o w y c h  św ie tlic ach  

często  p a n u je  n ie zm ąco n a  n i ­

c zy m  c isza . Z a k u rz o n e  s z ta n ­

d ary  1 d ek o rac je  p la s ty czne  

c z e k a ją  n ie z m ie n n ie  od  je d n e j 
a k a d e m ti do  d ru g ie j. K ie ro w ­

n ic z k i ś w ie t lic  b io rą  p ie n ią ­
dze  za  s w o ją  „p ra c ę "  i  drjie- 

i r i ą ,  a  Z a k ła d y  d o p o m in a ją  

s ię  o  p ra c o w n ik ó w  M dz . D o ­

m u  K u ltu ry , w  c e lu  „ ro z ru ­

s z a n ia "  p racy  św ie tlic o w e j. 

T ak ich  p a ra d o k s ów  w  p racy  

k u l tu r a ln o  - o św ia to w e j M dz. 

D K  m o żn a  by  z n a le źć  w ię ­

ce j. M ię d zy za k ła d o w y  D o m  
K u ltu ry  je s t o d p o w ie d z ia ln y  

z a  p ro p ag an d ę  w iz u a ln ą  w  
po do p ie czny ch  zak ładafch . P o ­

w in ie n  sp raw o w ać  n a d z ó r  n a d  
r e a liz a c ją  h a s ła : „w y ch o w a ­

n ie  p ra c o w n ik ó w  p rzez  este­

ty k ę  i  h u m a n iz a c ję  m ie js c a  

p ra c y " . T ak a  je s t teo r ia , zaś  
p ra k ty k a ?  W e źm y  p rzy k ła d o ­

w o  p la s ty k a  z je d n e g o  M dz. 

D K . Je g o  ry c za łt w y no s i 500 

z ł. M us i on  „ p la s ty c zn ie  o b ­

s łu ż y ć "  M dz . D K  p lu s  p ię ć  

p o d leg ły ch  Z a k ła d ó w . C ó ż  z 

tego, że  je d e n  z  z a k ła d ó w  za ­

t r u d n ia  d w ie  p la s ty c zk i w  

p ro d u k c y jn y m  . w zo rn ic tw ie . 

P o tra f ią  o n e  z ro b ić  n ie  w ię ­

ce j n iż  cz te ry  o k o lic zn o śc io ­

w e  gaze tk i w  c lą g «  ro k u . I n ­

n y  z a k ła d  z a tr u d n ia  n a  s ta ­

n o w is k u  „ p la s ty k a " , s tarego 

p ra c o w n ik a  z a k ła d ó w , k tó ry  z 

o łó w k ie m , p ę d z le m ' lu b  fa rb a ­

m i  o s ta tn i ra z  z e tk n ą ł s ię  w  

s zk o le  p o d s taw o w e j. A  trzy  

ty s iące  p ra c o w n ik ó w  za k ła d ó w  

o g lą d a  co d z ie nn ie  o ds trasza ­

ją c e  b o ho m azy . Z ap rzepaszcza  
s ię  W ie lk ą  szansę  p r z y w ią z a ­

n ia  lu d z i  do  m ie js c a  p rący . 

E s te ty k a  z a k ła d u , ' ‘■miejsca 
p ra cy  1 o d p o c zy n k u  m a  p rze ­

c ie ż  śc is ły , choć n ie  u ję ty  

n o w ia m i,  zw ią ze k  z w y n ik a ­

m i p ro d u k c ji .  S y tu a c ja  ty m  

d z iw n ie js z a , że  w  Ł o d z i m a ­

m y  p rze c ie ż  „szeroko  ro z w in ię ­

te  ś ro do w isk o  p las ty czne . A la  
s ta rego  p la s ty k a  n ie  m o żn a  

za s tą p ić , to  w ie lo le tn i p ra ­

c o w n ik  naszych  z a k ła d ó w  — 

b r z m i w e rd y k t d y re kc ji. A  za 

w szy s tk o  o d p o w ie d z ia ln y  Jest

M dz . D l t ,  Z™*? ta k ty c zn ie

nic nie może zmienić. Prowa­
dzenie poradnictwa plastycz­
nego to bardzo mało, bo trzy 
zakłady w ogóle nie m ają 
plastyka. Etat dla plastyka 
Mdz. DK jest rzeczą niemoż­
liw ą do zrealizowania. Gdzież 
więc propozycja i słuszność? 
Zakładowy plastyk ma 500-zło- 
towy ryczałt i w  spokoju pro­
dukuje swój e „malunki", a 
drugi — odpowiedzialny za 
wszystkiej 5 zakładów i Mdz. 
DK (na dobrą sprawę powi­
nien również poprawiać boho­
mazy zakładowego amatora) 
musi się zadowolić również 
ryczałtową sumą.

t Zdaję sobie doskonale spra­
wę, że niektóre przytaczane 
przykłady są zbyt krańcbwe, 
jednak często spotykamy je w 
pracy Międzyzakładowego Do­
m u Kultury.- To są sprawy 
drobne, mankamenty jednej 
lub drugiej placówki, jednak 
w codziennej pracy bardzo u- 
ciążliwe, obniżające efektyw­
ność działalności Mdz. DK. A  
placówki tego typu powinny 
stać się bastionem kultural­
nym w podopiecznych zakła­
dach. Celowo nie piszę o a k ­
cesach i pozytywach pracy 
Mdz. DK, chcąc poruszyć tyl­
ko sprawy i problemy, które 
nie powinny nurtować dzia­
łalności przyszłych placówek 
tego typu. Pisałem o trudnoś­
ciach „przyciągnięcia” pra­
cowników zakładów na impre­
zy organizowane w Mdz. DK. 
Wydaje m i się, ża jest to 
problem nr 1, od którego po­
zytywnego rozwiązania zale­
ży realizacja wielu założeń 
programowych Międzyzakłado­
wego Domu Kultury. Trudno 
się dziwić, że w obsenej 
sytuacji, Mdz. D K V Stają Się 
placówkami pracującymi w 
dużej mierze tylko dla środo­
wiska, w którym istnieją. 
Praca konieczna i wielce po­
żyteczna, nie można jednak 
zapomnieć o pracownikach za­
kładów, a szczególnie mło­
dzieży pracującej. Może w 
rozwiązaniu tej sytuacji po­
mogłaby bardzo prężna w nie­
których zakładach organiza­
cja Związku Młodzieży Socja­
listycznej. „Zetemesowcy" sta­
liby się promotorem zachęca­
jącym  współtowarzyszy pracy 
do czynnego udziału w dzia­
łalności Mdz. DK. Ich częsta 
obecność w placówce pozwo­
liłaby na lepszą współpracę 
z zakładem, a swoją obcei#ś- 
cią. zachowaniem i kultuiij!- 
ną inicjatywą, wiele m ogfcy 
pomóc w trudnej pracy śro­
dowiskowej placówki. W , cią­
gu dwóch lat działalności 
Mdz. DK mocno zapuściły ko­
rzenie w nieprzychylną glebę 
środowiska. Zyskały wdzięcz­
ność i sympatię wielu bywal­
ców. Dlatego też, warto roz­
patrzyć szczegółowo program 
działalności Mdz. DK. Wywa­
żyć rozsądnie proporcje pracy 
placówki w zakładzie i śro­
dowisku. Bo te kulturalne 
kombinaty, jak określają Mdz. 
Domy Kultury kierow nic/ 
mniejszych, samodzielnych 
świetlic, spełniają ważną ro­
lę zarówno w Zakładach pra­
cy, jak i w środowisku. Kie­
rownictwo przyszłych między­
zakładowych placówek nie 
może tłumaczyć swoim ucze­
stnikom, że Mdz. Dom Kul­
tury działa głównie dla zakła­
dów pracy a jego uboczna 

działalność, to środowisko, w 

którym  istnieje. Niepedago­
giczne to (jrzeeież i na dobrą 

sprawę niezgodne z rzeczy­

wistym stanem rzeczy.

J E R Z Y  W I L M A Ń S K I

N ie d a w n o  J e r z y  Panasem  

w ic z  p is z ą c  o  w s p ó łc z e s n y c h  

a u to r a c h  d r a m a ty c z n y c h  

r z u c i!  ld ik a  łó d z k ic h  n a z ­

w is k . B y ły  t o  w s z y s tk o  n a z  

w is k a  o s t a t n ic h  la t ,  n a z w is ­

k a  w ła ś c iw ie  d r u g ie j  p o ­

ło w y  n a s z e g o  d w u d z ie s to le ­

c ia . P r z y p o m n i jm y  m o ż e  z a ­

te m  t r a d y c je  d r a m a t u r g ic z ­

n e  n a s z e g o  m ia s t a  z w a n e ­

go  k ie d y ś  z ły m  m ia s te m , a 

p r z e c ie ż  m im o  te j o p in i i  

n ie  p o z b a w io n e g o  s o l id n e j ,  

l i t e r a c k ie j  t e a t r a ln e j  p r z e s z ­

ło śc i.

O t ó ż  r ó w n o  60 l a t  t e m u  

' w  p a ź d z ie r n ik u  1903 r o k u  

łó d z k i  e k o n o m is ta  M ie c z y ­

s ła w  H e r t z  d e b iu t u je  b a ś ­

n i ą  c z a r o d z ie js k ą  p t . „ A n a -  

n k e “ . „ A n a n k e “  je s t  c h y ­

b a  p ie rw s z ą  łód z ik ą  s z tu k ą , 

łó d z k ą ,  b o  n a p is a ł  j ą  ło ­

d z ia n in  i  tu  o d b y ła  s ię  je j  

p r a p r e m ie r a .  O d  te j z a p o m ­

n ia n e j  d z iś  p o z y c j i  r o z p o ­

c z y n a  s ię  c ią g  u tw o r ó w  d r a ­

m a  ty c z n y c h  łó d z k ic h  a u to ­

r ó w . S z tu k ę  H e r tz a  k tó r a  

b y ła  z a w o a lo w a n ą  s a ty r ą  

n a  łó d z k ic h  p r z e m y s ło w c ó w  

w y s ta w i ł  w  T e a tr z e  P o ls k im

U źródeł łódzkiego dramatu
„ Y ic t o r ia "  (d z is ie js z e  k in o  

„ P o lo n ia " )  —  M ie c z y s ła w  

G a w a le w ic z .

R ó w n ie ż  z  r o d z in y  p r z e ­

m y s ło w c ó w  w y w o d z i ł  s ię  

i n n y  d r a m a t u r g  łó d z k i  —  

A l f r e d  P o z n a ń s k i  p is z ą c y  

p o d  p s e u d o n im e m  S a v o ir . 

P o z n a ń s k i  w  s to s u n k o w o  

m ło d y tm  w ie k u  o p u ś c i ł  Ł ó d ź  

i  o s ia d ł  n a  s ta łe  w  P a ry ż u , 

g d z ie  p r z y ją ł  o b y w a te ls tw o  

f r a n c u s k ie  i  p r o w a d z i ł  w ła s  

n y  te a tr .  N a jb a r d z ie j  z n a n a  

je s t  je g o  k o m e d ia  „ S in o b r o ­

d y "  o r a z  s z t u k a  „ C h r z e s t" . 

M ó w ią c  o  d r a m a c ie  łó d z ­

k im  p o c z ą tk ó w  n a s z e g o  s t u ­

le c ia  n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  

n a z w is k a  E w y  R o z g ó r s k ie j ,  

k tó r e j in t e r e s u ją c ą  k o m e d ię  

p t . „ R o d z in a "  w y s t a w i ł  w  

r o k u  1908 A le k s a n d e r  Z e l ­

w e r o w ic z  g r a ją c  w  n ie j  je d  

n ą  z  g łó w n y c h  ró l.

W ś r ó d  n a z w is k  łó d z k ic h  

d r a m a t u r g ó w  n i e  m o ż e  te ż  

z a b r a k n ą ć  m ło d z iu tk ie g o  

w ó w c z a s  J .  T u w im a .  O tó ż

p o e ta  w  1915 r. w y s t a w i ł  w  

T e a tr z e  W ie lk im  w ła s n ą  a- 

d a p ta c ję  „ C a r a  P a w ła “  D y  

m i t r a  M ie re s z k o w s k ie g o . R o ­

lę  t y t u ło w ą  g r n ł p rze®  j a ­

k iś  c za s  s a m  L u d w ik  S o l ­

s k i, a  p o  je g o  w y je ź d z ić  

b a r d z o  z n a n y  i  u t a le n t o w a ­

n y  a k to r  łó d z k i  — • S te f a n  

S z o s la n d . P o z a  t y m  T u w im  

b y ł  a u to r e m  k i l k u  r e w ii^  w y  

s ta w ia n y c h  w  o g r ó d k a c h  

r e s ta u r a c j i  T iv o l i  i w  o- 

g r ó d k u  n a  C e g le ln ia n e j .  N a  

w ia s e m  m ó w ią c  w ła ś c ic ie ­

le m  k a w ia r n i  i  o g r ó d k a  n a  

C e g le ln ia n e j  b y ł  o b y w a te l 

s z w a jc a r s k i  p a n  J u n o d  — o j ­

c ie c  z n a n e g o  w  o k re s ie  m ię ­

d z y w o je n n y m  a k to r a  w y s tę ­

p u ją c e g o  p o d  p s e u d o n im e m  

E u g e n iu s z a  B o d o .

W  Ł o d z i  w  1915 r o k u  

g ło ś n a  b y ła  t a k ż e  r e w ia  

łó d z k ie g o  p o e ty  i  d z ie n n ik a ­

r z a  A n d r z e ja  N u l lu s a  w y s ta ­

w io n a  w  o g r ó d k u  n a  ty ła c h  

G r a n d - H o te lu ,  W  r e w i i  N u l-  

. l u s a  w y s tę p o w a ł b o w ie m .. .

po lsfld  u ła n  (g r a ł g o  O lę d z k i )  

c o  w ś r ó d  p u b l ic z n o ś c i  w y ­

w o ła ło  o g r o m n y  e n t u z ja z m  i 

s p o w o d o w a ło  a r e s z to w a n ie  

a u to r a  p r z e z  n ie m ie c k ą  ż a n ­

d a r m e r ię .

P o te m  —  j u ż  w  o k re s ie  

d w u d z ie s to le c ia  m ię d z y w o ­

je n n e g o  —  d e b iu to w a l i  w  

Ł o d z i  u tw o r a m i  d r a m a t y c z ­

n y m i  p r z e w a ż n ie  d z ie n n ik a ­

rze . T a k  w ię c  z n a m y  s z tu ­

k ę  p t . „ E lo n i t  a l f a "  M a r ia ­

n a  O s ta s ze w s k ie g o , z n a m y  

k o m e d ię  A d a m a  G ó r s k ie g o  

p t . „ K t ó l  b a w e łn ia n y "  b ę ­

d ą c ą  j a k  m ó w io n o  w ó w c z a s  

w  Ł o d z i s a ty r ą  n a  O s k a r a  

K o n a  i  S c h e ib le r a .

W  ro k u  1933 —  p r z y p o m ­

n i jm y ,  ż e  b y ł  t o  ro k  d o jś c ia  

H i t le r a  d o  w ła d z y  —  w  te a ­

tr z e  n a  C e g ie ln ia n e j  (d z iś  

T e a tr  Im . J a r a c z a )  S t a n is ła w  

B a l  d e b iu t u je  r e p o r ta ż e m  

s c e n ic z n y m  p t . „ N ie  w ie r z ­

c ie  N ie m c o m " .  C e n z u ra  je d ­

n a k  z a k w e s t io n o w a ła  t y t u ł  

i  u tw ó i?  B a la  u w a a ł  ś w ia t ła

r a m p  p o d  t y tu łe m  „ N ie b ie s ­

k a  k o tw ic a " .  „ K o tw ic ę "  r e i  

ż y s e ro w a la  S t a n is ła w a  W y ­

so ck a , a  o p r a w ę  s c e n o g ra ­

f ic z n ą  d a ł  S t a n is ła w  J a ­

ro c k i.

W  c ią g u  ty c h  CO l a t  o d  

c z a s u  p r e m ie r y  s z tu k i  H e r ­

tz a  s p o r o  jp r z e w in ę io  s ię  

p r z e z  n a s ze  s c e ny  d r a m a ­

t ó w  1 k o m e d i i  a u to r ó w  

łó d z k ic h .  B y ć  m o ż e  n ie  

w s z y s tk ie  z o s ta ły  w  t y m  

fe l ie to n ie  u w z g lę d n io n e  —  

n ie  to  b y ło  z re s z tą  je g o  ce ­

le m . M vślę r o  p r o s tu , że  w a r  

to  c z a se m  p r z y p o m n ie ć  ja k iś  

o k r u c h  łódzk ie j p rze s z ło ś c i, 

ż e  w a r t o  p r z y p o m n ie ć  iż  

W s p ó łc z e ś n i łó d z c y  d r a m a ­

tu r d z y  d z ia ła j ą  w  o p a r c iu

o  w c a le  n ie  n a jg o r s z ą  t r a ­

d y c ję .



S p e łn i ł  z  j a k im ś  trw o ź-

n y m  p o ś p ie c h e m  m o je  ż ą ­

d a n ie , p o d a ł  ja d ło s p is  i z a ­

c z ą ł  w y c h w a la ć  r o s tb e f  i 

j u g o s ło w ia ń s k i  w e r m u t .

N a  p o d iu m  z j a w i l i  s ię  

c z ło n k o w ie  z e sp o łu  ja z z o ­

w e g o  w  s m o k in g a c h . M u z y ­

cy  w y ję l i  s w e  in s t r u m e n ty  

m u z y c z n e  z  f u t e r a łó w  i p o ­

k r o w c ó w . P r z y ć m io n o  g ó rn e  

ś w ia t ło .  P a r y  ta n e c z n e  z a ­

c z ę ły  s ię  p o r u s z a ć  z  s e n n ą  

z m y s ło w o ś c ią  n a  p a rk ie c ie . 

K o lo r o w e  s m u g i ś w ia te ł  z 

r e f le k to r ó w  t r a f ia ły  w  lu ­

s t r z a n ą  k u lę  z  k r y s z ta ło ­

w y c h  p ły te k , o b r a c a ją c ą  s ię  

n a d  g ło w a m i  o s ó b  p o r u s z a ­

ją c y c h  s ię  w  ta n e c z n y m  

r y tm ie ,  i k u la  r o z s ie w a ła  

m ig o t l iw e  is k r z e n ie , s p ły ­

w a ją c e  p r y s z n ic e m  d r o b ­

n y c h  b la s k ó w  ze  ś c ia n .

K r y s ty n a  u n io s ła  o k r ą g ­

ły m  r u c h e m  r a m ię  p o p r a ­

w ia j ą c  w ło sy . K a ż d y  je j  g e s t 

w z b u d z a ł  z a in te r e s o w a n ie  

g o śc i r e s ta u r a c y jn y c h , k t ó ­

r z y  z a jm o w a l i  s to l ik i  w  n a ­

s z y m  s ą s ie d z tw ie . O r y g in a l ­

n a  u r o d a  K ry s ty n y ,  p o d ­

k r e ś lo n a  e f e k to w n ą  s u k n ią ,  

z w r a c a ła  p o w s z e c h n ą  u w a ­

g ę . W y d a w a ło  m i s ię , że  

W szyscy  p a t r z ą  n a  m n ie  

i  k r ę p o w a ło  m n ie  to , o b a ­

w ia łe m  s ię , ż e  lu d z ie  m o g ą  

w id z ie ć  w e  m n ie  z a k o c h a ­

n e g o  l i r y c z n ie  w  m ło d e j  k o ­

b ie c ie  s ta rs ze g o  p a n a .

K e ln e r  z  c z a r n y m  w ą s i ­

k ie m  i s m o k in g o w ą  m u s z k ą  

p r z y n ió s ł  r o s tb e f  1 z a c z ą ł 

c e le b ro w a ć  n a k ła d a ją c  k r w i ­

s te  p ła ty  m ię s a  n a  ta le r z  i  

n a le w a ją c  w in o  d o  k ie l is z ­

k a .

P o w ie d z ia łe m  K ry s ty n ie . 

Że s z u k a łe m  je j  d z iś  p o  

w y jś c iu  z  s ą d u ,  i z a p y ta łe m , 

d la c z e g o  n ie  c z e k a ła  n a  n a s  

w  h a l l u ?  C z y  n ie  b y ła  c ie ­

k a w a  d e c y z j i  s ^ d u ?

Z a m ia s t  o d p o w ie d z i z a d a ­

ła  m l p y ta n ie , c zy  n ie  s ą ­

d z ę , że  w  n a s z e j s p r a w ie  

je s t  coś n ie  w  p o r z ą d k u ?  

Z  c z y m ?  z a p y ta łe m . A c h , 

n ie  u d a w a j ,  p o w ie d z ia ła ,

uwagę 
BIBLIOTEKA 
ESTRADY

W sp ó łc ze sn a  p o e z ja  n »  es­

t r a d z ie  —  ta k i t y t u ł  nos i w y ­

b ó r  p o e z ji ra d z ie c k ie j p rze z ­

n a c z o n y  d la  e s trad  poe tyc­

k ic h  i  te a trów  p o e z ji. W y d a w  
71 lot w  o Z w ią z k o w e , W a rs z a ­

w a  1963, s tr . 216, cena  z ł  12 
T o w a rz y s tw o  P r z y ja ź n i  P o lsk o  

- R a d z ie c k ie j, B ib l io te k a  Es­

tr a d y ) . R e d a k to ra m i k s ią ż k i  

s ą : S t a n i s ł a w  R y s z a r d  

D o b r o w o l s k i ,  A n n a  

K a m i e ń s k a  1 L e o p o l d  

L e w i n .  O p ra c o w a n ie  insce ­

n iz a c y jn e  i  w s tę p  J e r z e g o  

L i t w i n l u k a .  N o ty  b io g ra ­

f ic z n e : F l o r i a n  N i e u w a ż  

» y.  Z a p re z e n to w a n y  w y b ó r  

r o s y js k ie j p o e z ji r a d z ie c k ie j 

s ta n o w i, ja k  c z y ta m y  w e  

w s tę p ie , „p e w n e g o  ro d z a ju  

u z u p e łn ie n ie  d o  k a p ita ln y c h  

w y d a w n ic tw  D w a  w ie k i poe­

z j i  ro s y js k ie j ( „ C z y te ln ik  

1954, w y d . I I I )  I S tu  t r z y ­

dz ie s tu  p o e tów  (P IW  1957). 

W c h o d z ą  d o  n ie g o  Ł ie  p u b l i ­

k o w a n e  do ty chczas  w  p o l­

s k im  p r z e k ła d z ie  u tw o r y  n ie

str.

m ó w ię  p r z e c ie ż  o  n a s ze j 

s p r a w ie . A le  z c z y m  n ie  w  

p o r z ą d k u  w  n a s z e j s p r a ­

w ie ?  p o n o w i łe m  p y ta n ie ,  

c h o c ia ż  d o m y ś la łe m  s ię , co  

c h c ia ła  p o w ie d z ie ć , ty lk o  

w o la łe m  n ie  z a s t a n a w ia ć  

s ię  n a d  t y m ,  a  j u ż  p o te m  

n ie  s łu c h a łe m , co  m ó w i ła ,  

m y ś la łe m  j u ż  o  c z y m  i n ­

n y m ,  o  t y m , w  ja k ie j  g ^ z i -  

n ie  m e g o  ż y c ia  p o p e łn i łe m  

b łą d ,  z a c z ę ło  m i  h u c z e ć  w  

g ło w ie . B łą d .  B łą d ,  to  s ło ­

w o  r o z r a s ta ło  s ię  m i  p o d  

c z a s z k ą  d o  m o n s t r u a ln y c h  

r o z m ia r ó w . B Ł Ą D .  B Ł Ą D ,  

n ie  t y lk o  w  te j s p r a w ie , w  

t y m  p ro ce s ie , le c z  w  o g ó le , 

w  o g ó l e ,  W  O G Ó L E .  

P y t a n ie  K r y s ty n y  d a ło  m i  

d u ż o  d o  m y ś le n ia .  K r y s ty n a  

coś m ó w i ła .  N ie  s ły s z a łe r» , 

z a a b s o rb o w a n y  m y ś lą ,  k tó r a  

m n ie  w y p e łn ia ła  b e z  re sz ty  

t a k ,  ż e  j u ż  n ie  b y ło  w e  

m n ie  m ie js c a  n a  n ic  in n e g o . 

M ig r e n a  w y c is k a ła  m i  łz y  

z  o c zu , je d n a k  n ie  c h c ia łe m  

s ię  z d r a d z ić  z  b ó le m  g ło w y  

1 t ł u m ią c  ir y t a c ję  s łu c h a łe m  

g o r z k ic h  o s tr z e że ń , ż e b y  s ię  

m e c e n a s  F a ls k i  n ie  łu d z i ł  

co  d o  te g o , że  M ic h a la k o w a  

z e z n a  ta k , j a k  b y  to  d la  

n ie g o  b y ło  w y g o d n e  i k o ­

rzy s tn e , p r z e c iw n ie . 

y N ie  z e z n a , z a p y ta łe m , a  

w ię c , j a k  z e z n a , le c z  K r y ­

s ty n a  n ie  c h c ia ła  m i  n a  to  

o d p o w ie d z ie ć . W y p i łe m  k ie ­

l is z e k  w e r m u tu  I s ię g n ą łe m  

p o  b u te lk ę  z  e fe k to w n ą  k o ­

lo r o w ą  n a le p k ą .  Id z ie  o  to , 

t łu m a c z y łe m  K ry s ty n ie , ż e b y  

M ic h a la k o w a  z e z n a ła  n ie  z 

k o r z y ś c ią  d la  m e c e n a s a , t y l ­

k o  z  k o r z y ś c ią  dla- n a s , c zy  

o n a , K r y s ty n a  te g o  n ie  ro ­

z u m ie , z a p y ta łe m , I p o w ie ­

d z ia łe m . że  d z is ia j  w  k u lu a ­

r a c h  s ą d o w y c h  p o  z a k o ń c z e ­

n iu  s p r a w y  s ta ry  Z d u n e k  

r z u c i ł  s ię  z  w y m y ś la n ie m  n a  

m n ie  1 n a  T a b o rs k ie g o  za  

to , że  o ś m ie l i l i ś m y  s ię  w y ­

s t ą p ić  z  z a r z u te m  n r z e c lw k o  

je g o  s y n o w i, 1' że  F a ls k i  p o ­

w ia d a ,  że  to  b y ła  r e a k c ja  

c z ło w ie k a , k tó r y  m a  n ie c z y ­

ste  s u m ie n ie , „ U d e r z  w  

s tó ł" ,  i  t a k  d a le j .

U s ły s z a łe m  o d p o w ie d ź , 

k t ó r e j  s ię  n a jm n ie j  s p o d z ie ­

w a łe m , ż e  te n  p r o w o k a c y j­

n y  ( p r o w o k a c y jn y ,  p ro s z ę !) 

z a r z u t  m u s ia ł  w z b u d z ić  w  

p r o s ty m  c z ło w ie k u  ta k ie  s i l ­

n e  o b u r z e n ie  n a  a d w o k a c ­

k ie  k r u c z k i ,  ż e  s ta ry *  Z d u ­

n e k  n ie  m ó g ł  s ię  o p a n o w a ć ,  

i  ż e  n ie  m o ż n a  s ię  d z iw ić .

N ie , to  n ie s ły c h a n e , p o ­

m y ś la łe m . W ię c , b ie rze s z  

s tr o n ę  id io t y  b o k s e ra , z a ­

m ia s t .  P o c h y l i łe m  s ię  n a d  

ta le r z e m , k r o i łe m  z  p a s ją  

r o s tb e f  i  j a d łe m  w  m i lc z e ­

n iu .  W re s zc ie , n ie  m o g łe m  

d łu ż e j  1 p o w ie d z ia łe m , ż e b y  

p a m ię t a ła ,  ż e  z a r z u ty  p r z e ­

c iw k o  Z d u n k o w i  n ie  s ą  w y s ­

s a n e  z  p a lc a , ty lk o  p o c h o d z ą  

od

Z ig n o r o w a ła  m o ją  u w a g ę

o C a s te l la z u  i  o d p o w ie d z ia ­

ła , ż e  F a ls k i  je s t  d la  n ie j  

u o s o b ie n ie m  —  z  r u c h u  je j  

w a r g  o d g a d y w a łe m  s ło w a , 

k tó r y c h  n ie  s ły s z a łe m  w y ­

r a ź n ie ,  g d y ż  n a  s a li  p a n o ­

w a ł  g w a r  1 n a  d o d a te k  s a k ­

so fo n  r o z ję c z a ł  s ię  r z e w n y m  

la m e n te m . —  P o d  p o z o r a m i 

o b r o n y  in te r e s u  k l ie n t a  1 

p o d  p ła s z c z y k ie m  h a s e ł o  

p o w o ła n iu  a d w o k a tu r y .

M e t a l ic z n y  to n  t r ą b k i  z a ­

m r o z i ł  n a m ię t n ą  | f r a z ę  

s k r z y p c o w ą .

H a ła s , m u z y k a ,  k a k a f o n ia .  

G ło w a  m l p ę k a ła .

—  C y n ic z n e  m e to d y  i  w y ­

k r ę t n e  a r g u m e n ty ,  I t a k  d a ­

le j  —  w id z ia łe m  p o r u s z a ją ­

ce  s ię  w a r g i.  M ig r e n a  w y ­

c is k a ła  m i  łz y  z  o c zu .

—  B y le  t y lk o  w y g r a ć  p r o ­

ces. —  D o  m o ic h  u s z u  d o ­

c h o d z i ł y  o d e r w a n e  z t j l łn ia .

S ły s z a łe m  d a le k i  g ło s  K r y ­

s ty n y , m o c n y , le c z  o p a n o ­

w a n y .

—  S p r a w ie d l iw o ś ć ,  s łu s z ­

n o ś ć , m o r a ln o ś ć , p r a w d a ,  

w s z y s tk o  t o  je s t  r z e k o m o  

z a w s z e  p o  s tr o n ie  te g o  k l ie n ­

ta , k tó r e g o  p a n  m e c e n a s  

a k t u a ln ie  b r o n i  ł o d  k tó r e ­

go  in k a s u je  h o n o r a r iu m .

W s z y s tk o  n a r a z , p ia n in o ,  

s a k so fo n , ro że k , t r ą b k a ,  

s k r z y p c e  1 b ę b e n  w y b u c h ło

p o tę ż n ie  z  n ie o p is a n ą  k a k a -  

f o n i ą  i h a ła s e m .

—  T e n  ty p  a d w o k a ta  z  

m in io n e j  e p o k i je s t  d z iś  

a n a c h r o n ic z n y m  p r z e ż y t ­

k ie m . —  C ie r p k ie  s ło w a  r a ­

n i ły  m o je  p o c z u c ie  s p r a w ie ­

d l iw o ś c i .  —  P o z a  t y m  o n  z a ­

t r a c i ł .

—  C o  z a t r a c i ł?  —  N ie  

s ły s z a łe m  i  j u ż  n ie  d o w ie ­

d z ia łe m  s ię  n ig d y .  Z w łó c z y -  

łe m  z  o d p o w ie d z ią ,  ż e b y  s ię  

o p a n o w a ć  i n ie  r z u c ić  n ie ­

o s t r o ż n ie  ja k ie g o ś  s łow a*  

k tó r e g o  b y m  p ó ź n ie j  m ó g ł  

ż a ło w a ć .  —  N ie  z a p rze c zy s z  

j e d n a k ,  ż e  F a ls k i  je s t  ś w ie t ­

n y m  o b r o ń c ą  i  z n a k o m ity m  

m ó w c ą ?

O c ią g a ła  s ię  z  o d p o w ie ­

d z ią .  N ie , n ie  m o g ła  te g o  

p o w ie d z ie ć .

G łu p s tw o , m ó w i łe m  so b ie , 

g łu p s tw o . N ie  m ia ł a  r a c j i ,  

m ó w i łe m  so b ie , to  b y ła  

d z ie c in a d a . P o d e n e r w o w a n y  

je j  a r g u m e n ta c ją ,  m ó w i łe m  

so b ie , że  w ie m , c z y m  t ł u ­

m a c z y ć  j e j  a n im o z ję  d o  m e ­

c e n a sa .

—  J e ż e l i  n a w e t  F a ls k i  je s t  

t a k im ,  j a k im  go  o d m a lo w a ­

ła ś  —  p o w ie d z ia łe m  Ir o n ic z ­

n ie  —  to  j a  p o t r z e b u ję  n ie  

ja k ie g o ś  a n io ła ,  le c z  a d w o ­

k a ta . k tó r y  b y  d o b r z e  b ro ­

n i ł  m o je j  s p r a w y .

—  O . d o  a n io ła  to  m u  d a ­

le k o !  —  u s ły s z a łe m  śm ie c h  

u b a w io n e j  m o im  p o w ie d z e ­
n ie m  K ry s ty n y . N a g le  s p o ­

w a ż n ia ła .  —  T w ó j  F a ls k i  to  

k la s y c z n e  „ w y n a ję te  s u m ie ­

n ie " .

O d ło ż y łe m  p o w o l i  n ó ż  1 

w id e le c , k r v ja c  w  ty c h  o p a ­

n o w a n y c h  r u c h a c h  w z b u r z e ­

n ie . ja k ie  m n ą  o w ła d n ę ło .  —  

C ó ż  to  za  d o s to je w s z c z y z n a ?

—  z a p y t a łe m  z  n ie s m a k ie m .

—  A le  s k o ro  j u ż  o  t y m  

m ó w im y ,  to  ja  c l p o w ie m , 

ż e  d la  m n ie  a d w o k a t ,  to  ja  

cl p o w ie m , ż e  d la  m n ie  a d ­

w o k a t  to  „ k u p ie c  lu d z k ic h  

trośfertl

N ie  u s ły s z a łe m , co  o d p o ­

w ie d z ia ła ,  u s ły s z a łe m  ty lk o  

z n ó w  le j  ła d n y  ś m ie c h .

—  A  w  k o ń c u ,  n ie  w  t y m

rze c z  —  p o w ie d z ia łe m  p o ­

je d n a w c z o . —  K o n k r e t n ie ,  

M ic h a la k  b y ł  ś w ie tn y m  f a ­

c h o w c e m  i  n ie  m ó g ł  p o p e ł­

n i ć  ta k ie g o  n o n s e n s u  j a k  

s p u s z c z e n ie  d o  k a n a łu  g o ­

to w e g o  w o d o r o s ia r c z k u , k t ó ­

r y  b y ł  p ó łp r o d u k te m  p r z e ­

z n a c z o n y m  d o  d a ls z e j p r o ­

d u k c j i .  K t ó ż  w ię c , p y t a m , 

i  n a # c z y je  z le c e n ie  m ó g ł 

o tw o r z y ć  z a w o r y  s p u s to w e ?

«—  N ie  w ie m . N ie  z n a m  

s ię  d o s ta te c z n ie  n a  p r z e b ie ­

g u  p ro ce su  te c h n o lo g ic z n e ­

g o , a le  s ą d z ę , że  p o s ia d a s z  

d o sy ć  in n y c h  a r g u m e n tó w  

n a  s w o ją  o b r o n ę . —  P o ło ż y ­

ła  r ę k ę  n a  m e j d ło n i .

—  F a ls k i  tw ie r d z i ,  że  te n  

a r g u m e n t  je s t  r o z s t r z y g a ją ­

c y . R ę k a  K r y s ty n y  c o fn ę ła  

s ię  s z y b k o  i p ły n n ie .  —  D la ­

c zego  z a s ła n ia s z  s ię  F a ls k im ?

—  T o  m ó j  o b r o ń c a .

—  C z y  d la te g o , że  m a s z  

o b r o ń c ę , u w a ż a s z  s ię  za  

z w o ln io n e g o  o d  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i za

—  T o  je s t  n i h i l i z m  —  o d ­

p o w ie d z ia łe m . —  N ie  w o ln o  

n e g o w a ć  —  p o w ie d z ia łe m  —  

w s z y s tk ic h  w a r to ś c i c y w i l i ­

z a c y jn y c h , w y p r a c o w a n y c h  

p r z e z  lu d z k o ś ć  o d  w ie k ó w , 

o d  C y c e ro n a .

—  J a  n ie  n e g u ję  —  o d p o ­

w ie d z ia ła .  —  J a  ty lk o  b r o ­

n ię ...

S z u m  w  u s z a c h  z le w a ł  m l  

s ię  z  m e lo d y jn y m  z g ie łk ie m  

ja z z u .

P o d  s u f i t e m  r o z ja r z y ły  s ię  

d o  b ia ło ś c i  n e o n y . P r z e r w a ­

l i ś m y  ro z m o w ę , ż e b y  n ie  

z d r a d z ić  s ie  w o b e c  o s ó b  p r z v  

s ą s ie d n ic h  s to l ik a c h  ja k im ś  

o s t r z e js z y m  to n e m  g ło su , 

g r y m a s e m  i r y t a c j i  c z y  n a z ­

b y t  o ż y w io n a  d y s k u s ją .  N ie  

c h c ia łe m  i  w ie d z ia łe m , że  

K ry s ty n a  r ó w n ie ż  s o b ie  n ie  

ży c zy . ż e b y  n a s  b r a n o  

z a  s k łó c o n y c h  k o c h a n k ó w .

P r z e r w a  n ie  t r w a ła  d łu g o .

Z n ó w  p r z y ć m io n o  ś w ia t ła .  

B ły s n ą ł  w  p ó łm r o k u  s r e b r n y  

s y fo n  s a k s o fo n u . Z a b r z m ia ły  

h a ła ś l iw ie  to n y  r o c k  a n d  

r o l la .

N a w ia z a łe m  d o  p r z e r w a ­

n e g o  d ia lo g u :  —  N ie  ro z u ­

m ie m . d la c z e g o  ch ce sz , że ­

b y m  o d p o w ia d a ł  z a  w in ę  n ie  

z a w in io n ą  i  o d m a w ia s z  m l  

p r a w a  d o  o b r o n y , s k o ro  

tw ie r d z ę ,  że

S ły s z e l iś m y  s ie  c o r a z  g o ­

r z e j.

K r y s ty n a  coś m ó w i ła .

U jr z a łe m  d w ie  tw a r z e  w 
j e d n e j ,  j a k  n a  o b r a z a c h  P i ­

c assa . o c z y  z  p r o f i lu  i  e n  

fa c e , o c zy  K ry s ty n y  1 oczjy 

Z d u n k a  w  je d n e j  tw a r z y .  

G w a r  w  p o łą c z e n iu  z  d ź w ię ­

k a m i  ja z z u  tw o r z y ł  o g łu s z a ­

j ą c ą  w r z a w ę . N a d  s t o l ik a m i  

u n o s i ł  s ie  p r z e z ro c z y s ty  o b ­

ło k  z  d y m u  o d  p a p ie r o s ó w  

i  k u r z u  w z b i ja ją c e g o  s ię  z  

p a r k ie t u .

C z u łe m  p r a g n ie n ie  1 p o ­

p i ja łe m  w e r m u t .  G ło w a  m l  

c ią ż y ła .  W  z a m g lo n y c h  l u ­

s tr a c h  o b r a c a ło  s ię  j a k  n a  

k a r u z e l i  g r o n o  o s ó b . p o r u ­

s z a ją c y c h  s ie  n a  p a r k ie c ie . 

W id z ia łe m  w s z y s tk o  ja ta  

p r z e z  m g łę  1 s ły s z a łe m  s ło w a  

K r y s ty n y  j a k  p r z e z  s z u m  

w o d y  p o m p o w a n e j  w  p iw ­

n ic a c h  z  r e z e r w u a r a m i n a  

o d d z ia le  SK7-C.

—  C o  p o w ie d z ia ła ś ?

—  P o w ie d z ia ła m ,  ż e  o n  te ^  

g o  n ie  m ó g ł  z r o b ić . M ó g ł  s ię  

n a jw y ż e j  o m y l ić .  A l e  to  n i a  

b v ł  s a b o ta ż .

—  N a  c z y m  o p ie r a s z  s w o ­

je  p r z e k o n a n ie ?

—  N a  r o z m o w ie  z  M ic h a -  
l a k o w ą .

—  O n a  n ie  m o g ła  m ó w ić  

in a c z e j ,  c h o ć b y  m y ś la ła  i n a ­

c ze j. t o  z r o z u m ia łe . A le  t y  

b r o n is z  go . j a k b y ś  b y ła  je g o  

a d w o k a te m .
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ty lk o  w yb itny ch " p r z e d s ta w i­

c ie li m łod eg o  p o k o le n ia , a le  

r ó w n ie ż  ich  p re k u rs o ró w , 

k tó ry c h  do ro bek , p o m ija n y  

n ie je d n o k ro tn ie  z  p r zy c zy n  

p o za lite r a c k ic h , n ie  p rz e s ta ł 

o d d z ia ły w a ć  n a  ro s y js k ie  1 

rad z ie ck ie  ś ro d o w isk a  tw ó r ­

cze” . A u to r  w s tę p u  za zn a c za , 

że  z  ra c ji o g ra n ic zo n e j o b ję ­

tości z b ió r  te n  trze b a  u z u ­

p e łn ia ć  w  m ia r ę  p o trze b y  m a  

t e r ia ła m i z n a jd u ją c y m i się w  

in n y c h . s to su nk o w o  ła tw o  

do s tęp ny ch  w y d a w n 'c tw a ę h ( 

z a r ó w n o  p o e ty c k ic h , ja k  m u ­

zy c zny ch .

U w a g a  Is to tn a , a le  tr z e b a  

p o d k re ś lić , że  p ro p o zy c je  te­

m a ty c z n e  poszczegó lnych  w ie ­

c zo rów , in fo rm a c je  gdz ie  n a ­
le ży  s zp k a ć  o d p o w ie d n ic h  

w ie rs zy  o raz  w s k a z ó w k i m e ­

to d y c zn e  c z y n ią  tę  k s ią ż k ę  

p r a w d z iw y m  bes tse lle rem . 

N ie s te ty , m o żn a  się spodz ie ­
w a ć , b e s tse lle rem  n iedo s tęp ­

n y m  d la  w iększo śc i z a in te re ­

so w anych . N a k ła d ' 10.000 —  

w obec  o lb r z y m ie g o  zap o trze ­

b o w a n ia  n a  tego  ro d z a ju  p u ­

b lik a c ję  — zo s tan ie  rozchwy- 
ta n y  n a ty c h m ia s t!

A HA 
INNYM 
TERENIE?

T o  sam o  zas trze żen ie  do ­

ty czące  z b y t n is k ie g o  n ak ła- i 

d u  m o żn a  o dn ie ść  i d o  In n y ch  

p u b l ik a c j i .  W  In d e k s ie  L u d o ­

w e j S p ó łd z ie ln i W y d a w n ic z e j

z n a jd u je m y  n a  p r z y k ła d  n o ­

tę  o  k s ią żc e  Ir e n y  T urow -  

sk ie j- B a r  P o lsk ie  c zaso p ism a

o w si i d la  w s i, z a w ie ra ją c e j 

m a te r ia ły  b ib lio g ra fic zno - ka-  

ta lo g o w e  do ty czące  p o lsk ic h  

w y d a w n ic tw  p e r io d y c zn y ch  

p rze zn ac zo n y ch  d la  w s i a lb o  

te ż  t r a k tu ją c y c h  o  w s i. A u ­

to rk a  ze b ra ła  ok o ło  2200 no t

0 c zasop ism ach  u k a z u ją c y c h  

się od w ie k u  X V T O  do r .  

1960. „ K s ią ż k a ”  —  ja k  r e k la ­

m u je  w y d a w n ic tw o  —  b ęd z ie  

d o b ry m  p r z e w o d n ik ie m  d la  

k a żd e g o , k to  zechce s tu d io ­

w a ć  d z ie je  r u c h ó w  c h ło p ­

sk ic h . d z ie je  w s i I r u c h u  lu ­

d ow ego”  i  p o w in n a  z n a le źć  

s ię  „ w  k a ż d e j b ib lio te c e  n a u ­

k o w e j o ra z  w  r ę k u  k a żd e g o  

h is to ry k a . Z a c ie k a w i n ie w ą t ­

p l iw ie  d z ia ła c zy , o św ia to w ­

c ów  1 In n y c h " .

• Z a c ie k a w i z  p e w n o śc ią . 

T y lk o  c zy  1500 e g ze m p la rzy  

w y s ta rc zy  d la  w szy s tk ic h  za ­

in te re so w a n y c h ?

W  ty m  s a m y m  n a k ła d z ie  

L S W  w y d a je  k s ią ż k ę  S ta n i­

s ła w a  G iz y  I C ze s ław a  W y- 

cecha  M a te r ia ły  do  b ib l io g ra ­

f i i  r u c h u  lu d o w e g o  1 d z ie jó w  

w spó łc ze sny ch  w si (s tr. 440, 

z ł  53). „ P r z y  u s ta la n iu  z a ­

k re su  b ib l io g r a f i i  a u to r z y  

p r z y ję l i  szerszą p r o b le m a ty ­

k ę  r u c h u  lu d o w e g o ,, a  w ię c  

n ie  t y lk o  z a g a d n ie n ia  p o li­

ty c zne . le c z  1 e k o no m ic zn e , 

p raw n o - u s tro jo w e , o św ia to ­

w e  i  k u l tu r a ln e .  W  pods ta ­

w o w y c h  za g a d n ie n ia c h  In te ­

re su ją cy ch  szczegó ln ie  ru ch  

lu d o w y , ta k ic h  ja k  s p ra w y  

ekonom iczno- ro ln ic ze , re fo r ­

m y  ro ln e j, czy  o ś w ia ty  I k u l ­

t u r y  w s i, p o d a n o  p o zy c je  b i­

b lio g ra f ic z n e  z a ró w n o  sp rzy ­

m ie rz e ń c ó w  ja k  1 p r z e c iw n i­

k ó w  ru c h u  lu d o w e g o , b y  p rzy  

s z le m u  b ad ac zo w i u ła tw ić  no  

r ó w n a n ie  p o g lą d ó w  w  ok re ś lo ­

n y c h  k w es tia ch  spo łecznych

1 p o lity c z n y c h ’*. R zecz  z  p e w ­

nośc ią  In te re su ją c a . A le  czy

i  ty m  ra ze m . W y d a w n ic tw o  

t r a fn ie  o cen iło  zap o trze b o w a ­

n ie  n a  tego  ro d z a ju  p ra cę ?

M A R E K  W A W R Z K I E W I C Z

OPERA VIVA
G es t p o zo s ta ł te n  pam . H ra ­

b ia  G i l  u jm u je  d ło ń  sw o je j 

m a łż o n k i, w ca le  n ie  t a je m n i­

cze j Z u z a n n y , ta k  sa m o  ja k  

s ie dem nas to w ie c zny  m a rk iz  

u jm o w a ł d ło ń  sp ło n io n e j d o n ­

ny . P oc zą tek  naszego  w ie k u  

z n a m io n u je  tu  n a jw y ż e j sw o ­

bo dn e  za ło że n ie  n o g i n a  n o ­

gę, k lu b . do  k tó re g o  oo  w ie ­

c zó r  u d a je  s ię  m a łżo n e k  o raz , 

o czyw iśc ie , p ap ie ro s  w  e u fo r ii 

p a lo n y  p rzez  m ło d ą  s, n o w o ­

c z e s n ą "  b o h a te rk ę . R zecz pew ­

n ie  ro zg ry w a  s ię  w e  W ło ­

szech. B y ć  m o że  w  A n g lii  Zu­
z a n n a  b y ła b y  su fra ży s tk ą , a 
je j  w d z ię k i ze szpe c iłby  pseu- 

do-m ęski u b ió r . M im o  p ro g ra ­

m o w e  z a p e w n ie n ia  n ie  b ie rze ­
m y  n a  se r io  k o n f l ik tu . Na 
je d n o a k to w ą  operę , >,operę 

w e s o łą "  w y s ta rczy  je d n a k  

p rze c ie ż  te m a ty c zn y  p r e ­

t e k s t .  F a b u ła  je s t z u p e łn ie  

w ą t lu tk a , a le  m o że  w ła śn ie  

d la te g o  o d d y ch a m y  z  p e w n ą  

u lg ą . T a k  je s t w ła ś n ie  dobrze : 

n ie  m u s im y  ś led z ić  n ie p ra w ­

dop o do bn ych  i  zaw sze  t r a ­

g icznych  p e ry p e t ii b o h a te rów , 

k tó rz y  r o b ią  w szy stko , aby  

nas  p rze k o n a ć  o  n ie p ra w d o ­

p o d o b ie ń s tw ie  ty ch  p e ry p e t ii:  

n ie  ro z w ią z u je m y , p rzy tło cze ­

n i c ię ża rem  z ły ch  ope row ych  

tra d y c ji, w ie lk ic h  p ro b le m ów

— w  o perze  sk a ryka tu row a-  

ny ch  i  c ię żk ic h . F a b u ła  d a je  
s ię  s treśc ić  w  je d n y m  zda­
niu, je s t p r e t e k s t e m ,  to  

dobrze . T rzeba  c h w a lić  rodzaj 
m im o  że  ja sn e  eą c a łk ie m  

w szy s tk ie  m a ło śc i przykładu 
tego  rodzaju. A w ię c  fa b u łk a  
n ie  s ta ła  s ię , c h o ć  m o g ła , o- 
k a z ją  do  n a p is a n ia  w y b itn e j 

m u zy k i. U w e r tu ra  Jest p ew ­
n ie  p a s tis ze m , duet m iło s n y

m ó g łb y  b y ć  o zdo b ą  Ja k ie jś  o- 

p e re tk i, a m im o  to  żyw ość 

a k c ji,  te m p o  w  Ja k im  re ży ­

se r  p o p ro w a d z ił ( t r a k tu jm y  

d z ie ło  1 Jego o d tw o rze n ie  ja ­

k o  m o n o li t  -  m a m y  do  teao  

raw o ) „T a je m n ic ę  Z u z a n n y " , 

a k to rsk o  p o p ra w n e  co  n a j­
m n ie j ro le  i  ta k ie ż  dyspozy ­

c je  g łosow e  D e lf in y  A m b ro ­

z ia k  (u rocze j 1 m a ją c e j z ad z i­

w ia ją c ą  ła tw o ść  śp ie w an ia ; 
w o la łb y m  ty lk o , aby n ie  po ­

ja w ia ły  s ię  w  n is k ic h  tonach  

„ g ru c h a ją c e "  d źw ię k i)  1 S ta ­

n is ła w a  H e im be rg e ra  (zn ać  w  

je g o  ro li o g ro m  w ło żo n e j w  

n ią  n racy ) -  w szy s tko  to  

s p raw ia , że  w y że j c e n im y  so ­
b ie  tę  i ,b a g a te lk ę "  n i ż  w ie le  

,,w ie lk ic h  1 p o w a żn y c h "  o per .

Z d u m ie w a ją c y  1 n ie p o ję ty  

je s t m e c h a n izm  tego  w zrusze ­

n ia . N a ro do w e  traged ie , u p a d ­

k i  w ie lk ic h  sp isków * posąg i 

k o m an d o rów , n a tu ra lis ty c zn e  
śm ie rc i b o h a te ró w , to  w szy ­

s tk o  c zy m  za p e łn io n e  są 

X IX - w ie c z n e  o p e ry  n ie  ro b ią  

j u ż  n a  w spó łc ze snym  w id zu  
w ra że n ia . T u ta j zaś w ob ra ­

z ie  s ty liz o w a n y m  na  ś re d n io ­

w ieczne  m is te r iu m  w s trz ąs a ją  

n a m i, dw u d z ie s to w ie c zn ym i, 
sym bo le , k tó re  u b ra n e  są  m o ­
że  w  k s z ta łty  po chodzące  z 

dziec ięcych  w y o b ra że ń . W ie ­

r zy m y  w ię c  w  n ie w ia d o m ą  

D z iew czy nę  z m a sk ą  za k ry ­
w a ją c a  Jej p o ło w ę  tw a rzy : 
K ró l ta k  ja k  trzeba  m a  k o ­

ro n ę  1 be r ło . K o śc io tru p  zaś 

z K le p sy d ra  s y m b o liz u je  m i l ­

czące  a le  g ro źne  „m e m e n to " . 
Ic h  r u c n a  scen ie  p rzy p o ­

m in a  p o ru s za n ie  s ie  k u H e ł j

je s t  zg o d n y  z ry tm e m  mu­
z y c zny m , ry tm  zaś  je s t „od ­

p o w ie d n ik ie m  ru ch u , będ ącego  

n a j is to tn ie js z ą  m a n ife s ta c ją  

ży c ia " . W szys tk ie  p ó źn ie js ze  

postac ie  są ju ż  p o s ta c iam i 
lu d z k im i,  ju ż  m n ie j sy m b o li­

z u ją c y m i:  ba le t, śp iew acy  bez 

zby tecznego  gestu w y k o n u ją c y  

sw o je  p ie śn i. Jeszcze  ty lk o  

c h ó r  je s t tu  e lem en tem  p o ­

nad c za so w y m , ś w i a d c z ą ­

c y m  ro zg ry w a ją c e j s ię  akc ji*  

k a p tu ry  z a k ry w a ją c e  g ło w y  
o d b ie r a ją  lu d z k ą  in d y w id u a l­
ność.

O to  d z ie ło  (w szys tko  Jedno 
ja k  je  n a z w ie m y  — o ra to r ium *  

op e rą  e s tradow ą , czy  kantatą 
scen iczną ) n a  p e w n o  w ie lk ie
i  d y k tu ją c e  n ie z a le żn ie  od 
da lszych  p la n ó w  re p e r tu a ro ­
w y ch  l in ię  r o zw o ju  i przy­
sz łość  f>pory. M o żn a  s ię  sp ie ­

ra ć  ty lk o  o szczegó ły  — te* 
k tó re  p o zo s ta ją  p o n iż e j oeól- 

n ego  p o z io m u  ( ja k  n ie k tó re  

sceny  ba le tow e ) lu b  te , k tó re  

z n a jd u ją  sie  p o w y że j te g o  po­
z io m u  — Jak  z n a k o m ita , peł­
n a  ro zp a sa n ia  p a r t ia  śp iew a ­

n a  p rzez  Z b ig n ie w a  S tu  d l era* 
czy  w szy s tk ie  n ie m a l frag ­

m e n ty  w y k o n y w a n e  przez 
w ie lk i  ch ó r . N ie  ma Jednak 
sensu  w y s ta w ia n ie  c e n zu r ; 

w szy s tk ie  e lem en ty  d z ie ła  zo­
s ta ły  w  h a r m o n ijn y  sposób  

p o d p o rz ąd k o w a n e  je g o  św ie t­

n e m u . sce n ic znem u  k s z ta łto ­

w i. M yś lę , że  ^Carmina Bu- 

r a n a “  by ła  sp raw d z ia n e m  do j­

rza ło śc i zespo łu  1 sp raw d z ia ­

n e m  g us tów  p u b lic zno śc i, k t ó ­
ra  p r z y ję ła  Ją w  sposób e n ­

tu z ja s ty czny . O b ie  s trony  zda­
ły ten  t ru d n y  e g zam in  c e lu ­

jąco . P rem ie ra  ; ,C a rm in y  Bu- 

r a n y "  b y ła  św ię tem  żyweji 
m łode] opery .

Carl Orff. „Carmlna Ru ra­
na" I Ermano Wolf-Ferrart 
„Tajemnice Zuzanny". Kie­
rownictwo muzyczne Zygmunt 
Latoszewskt, Inscenizacja I re­
żyseria Leo Nedomansky, cho­
reografia Feliks Parnell, sce­
nografia Józef Rachwalski. 
Premiera w Operze Łódzkiej 
dnia 3 grudnia 1963 r.



XIV PLEID

I

Dokończenie 

ze słr. 1
z b ę d n y c h  d o  p o w z ię c ia  

is to tn y c h  d e c y z ji .  I m  b a r ­

d z ie j k o m p l ik u je  s ię  m e ­

c h a n iz m  o r g a n iz a c j i  ż y c ia  

z b io ro w e g o , t y m  w ię k s z y  

je s t  ic h  f a k ty c z n y  w p ły w  

n a  w y m ie n io n e  d e c y z je . 

U p r z e m y s ło w io n e  s p o łe ­

c z e ń s tw o  n ie  m o ż e  so b ie  

p o z w o l ić  n a  lu k s u s  o d d a n ia  

w a ż k ic h  s p r a w  w  ręce  l u ­

d z i n ie k o m p e te n tn y c h .  C zy  

„ u c ie c z k a  in ż y n ie r ó w " ,  k t ó ­

r ą  s y g n a l iz o w a l i  n a  łó d z ­

k ie j  n a r a d z ie  n ie k tó r z y  

d y s k u ta n c i ,  je s t  z ja w is ­

k ie m  z d r o w y m  i  p o ż ą d a ­

n y m ?  N a  p e w n o  n ie . W a r to  

je d n a k  d o k ła d n ie  z b a d a ć  

k a ż d y  r a p o r t  d y r e k c j i  m ó ­

w ią c y  o  te j s p r a w ie . W a r ­

to  p r z y jr z e ć  s ię  b l i ż e j  te ­

m u  z a g a d n ie n iu .  B o w ie m  

n ie  m o ż n a  g o  c h y b a  s p ro ­

w a d z a ć  w y łą c z n ie  d o  z łe j  

c zy  d o b r e j w o l i  n a c z e ln e ­

g o  d y re k to r a . P r o b le m a ty ­

k a  w r a s t a n ia  in ż y n ie r a  

(w y b itn e g o  s p e c ja l is ty  —  

czy  te ż  n a w e t  m ło d e g o  p o ­

c z ą tk u ją c e g o )  d o  n o w e j d la  

n ie g o  s p o łe c z n o ś c i z a k ła ­

d o w e j je s t  z b y t  s k o m p l i ­

k o w a n a ,  a b y  j ą  m o ż n a  

s k w ito w a ć  je d n y m  ty lk o  

z d a n ie m  o  u d o ln e j  czy  

n ie u d o ln e j  p o l i ty c e  k a d r o ­

w e j .  P r z y c z y n y , j a k  sug e ­

r u je  d y s k u s ja  i  j a k  w s k a ­

z a ło  P le n u m ,  s ą  g łę b s ze .

Z
a g a d n ie n ie  p o l i t y ­

k i  k a d r o w e j  łą c z y

s ię  rze c z  p ro s ta , 

z  o d p o w ie d z ia ln o ś ­

c i  c ią ;  W  g r u n c ie  rze czy  

w s z y s tk ie  g r z e c h y  n a s ze g o  

p r z e m y s łu  w i ą ż ą  s ię  z  t y m  

p r o b le m e m . S p r a w a  t a  m ia ­

ł a  s w ó j  s z c z e g ó ln y  w y ­

d ź w ię k  n a  P le n u m  w  W a r  

s z a w ie . T o w . W ła d y s ła w  

G o m u łk a  w s k a z a ł  „ n a  p o ­

t r z e b ę  ja s n e g o  s p re c y zo w a ­

n ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  

r e a l i z a c ję  n a k r e ś lo n y c h  w  

p la n a c h  z a d a ń  g o s p o d a r ­

c zy ch . P a r t i a  w y ty c z a  k ie ­

r u n e k , p o d e jm u je  u c h w a ły , 

k tó r e  o b o w ią z u ją  c z ło n k ó w  

p a r t i i ,  a  t a k ż e  b e z p a r ty j­

n y c h  z a jm u ją c y c h  k ie r o w ­

n ic z e  s ta n o w is k a  p a ń s tw o ­

w e  w  a d m in is t r a c j i  g o sp o ­

d a r c z e j" .  G łó w n a  w ię c  o d ­

p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  u p o r z ą d ­

k o w a n ie  g o s p o d a r k i,  z a  

r e a l iz a c ję  p la n u  n a  r o k  1964 

s p o c z y w a  n a  a d m in is t r a c j i .

A le  to w . G o m u łk a  p o ­

w ie d z ia ł :  „ P ó jd z ie m y  d o  

z a łó g , d o  s a m o r z ą d ó w  ro ­

b o tn ic z y c h  z  u c h w a ła m i  

d z is ie js z e g o  P le n u m  i z  

k o n k r e tn y m i  w n io s k a m i, 

^  j a k ie  z  n ic h  n a le ż y  w y ­

c ią g n ą ć  w  k a ż d y m  z a k ła ­

d z ie  p r a c y " .  Z a g a d n ie n ia  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i  o b e jm u ją  

w ię c  n ie  ty lk o  d y r e k to r ó w  

i  g ó r ę  a d m in is t r a c y jn ą .  D o ­

ty c z ą  k a ż d e g o  p r a c o w n ik a . 

R o b o tn ik a ,  c h ło p a , n a u c z y ­

c ie la , u r z ę d n ik a .  K a ż d e g o , 

k to  s to i p r z y  w a r s z ta c ie  

p r a c y , i  k to  p i l n u je  te g o  

w a r s z ta tu . T o w . K u l iń s k i  

m ó w i ł  n a  łó d z k ie j  n a r a d z ie :  

t r a c im y  m ie s ię c z n ie  14 m i ­

l i o n ó w  z ło ty c h  n a  s k u te k  

n ie u s p r a w ie d l iw io n e j  n ie ­

o be cn o śc i w  z a k ła d a c h  p r a ­

cy . T r a c im y  n a  s k u te k  

t r w o n ie n ia  c z a su . P o n o s im y  

s t r a ty  n a  s k u te k  n ie o s zc zę d  

n e j  g o s p o d a r k i m a t e r ia ła ­

m i .  T r a c im y  n a  s k u te k  n ie ­

w ła ś c iw e g o  s to s u n k u  d o  

p ra c y . T o w . K u l i ń s k i  p o ­

d a w a ł  p r z y k ła d y  z  Ł o d z i ,  

k ie d y  n a  m a s z y n a c h  te g o  

s a m e g o  ty p u  i  w  p o d o b ­

n y c h  w a r u n k a c h  p o s z c z e g ó l­

n e  z a ło g i o s ią g a ły  r ó ż n e  

r e z u lta ty . A n a lo g ic z n e  p r z y ­

k ła d y  m o ż n a  p o d a ć  i  z  i n ­

n y c h  d z ie d z in  n a s z e j g o ­

s p o d a r k i,  p r z e d e  w s z y s tk im  

z  r o ln ic tw a :  ta  s a m a  g le ­

b a , te  s a m e  w a r u n k i  k l im a ­

ty c z n e  i  s k a n d a l ic z n e  r ó ż ­

n ic e  w  p lo n a c h .  K t o  tu  

z a w in i ł ?  O c z y w iś c ie , te n , 

k tó r y  s to i p r z y  w a rs z ta c ie  

i  n ie  u m ie  g o  o b s łu g iw a ć ,  

i  te n , k tó r y  u p r a w ia  z ie ­

m ię  i  n ie  u m ie  je j  u p r a ­

w ia ć  i  n ie  n a d ą ż a  z a  p o ­

s tę p e m .

W z m o c n ie n ie  w ię c  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i  w s z y s tk ic h  

p r a c u ją c y c h  s ta je  s ię  d z i ­

s ia j  s p r a w ą  n a c z e ln ą .  Z j a ­

w is k a  ł a m a n ia  d y s c y p l in y  

p r a c y  n ie  r o d z i ły  s ię  s a ­

m e . W a d l iw a  o r g a n iz a c ja  

p r a c y  w  n ie k t ó r y c h  z a k ła ­

d a c h  s p r z y ja ła  p o w s ta w a ­

n iu  k l im a t u ,  w  k t ó r y m  

ła tw o  b y ło  p o p a ś ć  w  k o n ­

f l i k t  z e  s w o im i o b o w ią z k a ­

m i .  S e n s  w s z y s tk ic h  d y s ­

k u s j i ,  r o z m ó w , j ą k j e  w y ­

w o ła ło  X I V  P le n u m  (m ó ­

w io n o  o  t y m  n a  n a r a d z ie  

w  K Ł ,  p o d k r e ś la ł  to  r ó w ­

n ie ż  w  p o d s u m o w a n iu  

m in .  L e s z ) , m o ż e  b y ć  ty lk o  

je d e n :  j a k  w y jś ć  z  t r u d n o ­

śc i, w  j a k i  s p o s ó b  p o p r a ­

w ić  m e to d y  z a r z ą d z a n ia  i  

p la n o w a n ia ;  w  j a k i  sp o s ób  

a k ty w iz o w a ć  z a ło g ę , k tó r a  

w in n a  w y s tę p o w a ć  w  r o l i  

w s p ó łg o s p o d a r z a  z a k ła d u ,  

j a k  s z e rzy ć  z a s a d y  k o le k ­

ty w n e g o  s ty lu  p r a c y , j a k  

k r z e w ić  w s p ó łz a w o d n ic tw o ,  

k tó r e  r o z w i ja  w  c z ło w ie k u  

n a j le p s z e  w a r to ś c i  m o r a l ­

ne . S t a w ia ją c  n a  r z e te ln o ś ć , 

n a  ro z s ą d e k , n a  d y s c y p l in ę  

p la n o w a n ia ,  n a  p o s tę p  te c h  

n ic z n y  i  p o d n o s z e n ie  k w a ­

l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h , n a  

p o d w y ż s z e n ie  ja k o ś c i  n a ­

sze j p r o d u k c j i ,  p o d d a ją c  

k ry ty c e  b r a k i  i n ie d o c ią g ­

n ię c ia ,  X I V  P le n u m  w s k a ­

z a ło  n ie  t y lk o  d r o g i r o z ­

w o ju  n a s z e j g o s p o d a r k i, 

a le , co  g o d n e  je s t  s zc ze ­

g ó ln e g o  p o d k re ś le n ia ,  d a ło  

w y s o k ą  o c e n ę  p r a c y , p o d ­

k r e ś l i ło  je j  s p o łe c z n e  i  m o ­

r a ln e  w a lo r y .

T A D E U S Z  P A P IE R

try b  le czen ia , b e z  o d ry w a n ia  
o d  o b o w ią z k ó w  zaw odow ych , 

je s t k o rzy s tn y  d la  sam ych  

cho rych , bo  d a je  im  lepsze  
sam opoczuc ie  psych iczne , co 

— ja k  s tw ie rd zo n o  w  g ru ź li­

c y  — je s t je d n y m  z pods ta ­

w o w y ch  w a ru n k ó w  sku teczne ­

go  leczen ia . P racow ać  jed inak  

m o g ą  ty lk o  ci, k tó rzy  n ie  gro­

żą  z a k a że n ie m  sw e m u  otocze-

W y g lą d a  to  p ię k n ie , a le  

w śród  te j g ru p y  p ra cu jących  
i le czących  s ię  cho rych  je s t 
d u ż a  część ta k ic h , k tó rzy  

p r a c u ją  p o n a d  sw o je , o g ra n i­

czone  ch o ro b ą  siły . L u d z io m  

tym , w  m v ś l u s taw y  p rze c iw ­

g ru ź lic ze j, p r zy s łu g u je  p raca  

lże js za  fizyczn ie , w  dob ry ch  
w a ru n k a c h  h ig ie n ic zny ch . P o ­
w in n i o n i ta k że  ko rzy s tać  z  

doda tkow y ch  u r lo p ó w  zdro ­
w o tn ych .

A le  lże js za  p ra c a  w ią ż e  s ię  
ze  zm n ie js zo n y m i z a ro bk am i. 

K ie ro w n ic y  p rzeds ięb io rs tw  

zaś , n ie c h ę tn ie  p a trz ą  n a  p ra ­

c o w n ik ó w  „u p r z y w ile jo w a ­
n y c h "  d o d a tk o w y m i u r lo p a ­

m i. M a ło  k to  ro zu m ie , że  te

W
ie le  b y  m o żn a  na  te te­
m a ty  n a p isa ć . S ilą , d la  

u p roszczen ia , s ta ra liśm y  

s ię  te  p ro b le m y  poszu ­

f la d k o w a ć  i  w c isn ąć  w  te 

s z u f la d k i c a łe  g ru p y  cho rych . 
A  p rzec ie ż  p r a w d ą  je s t, że  

n ie m a l k a żd y  cho ry  — to  o d ­

d z ie ln y  p ro b lem . A  w szyst­
k ie  te p ro b lem y  n ie  m ieszczą 

s ię  w  ram ao h  o rg a n iz a c ji  s p o ­
łe czne j s łu żby  zd ro w ia  i w 
g ran ic a ch  zak re ś lo ny ch  us ta ­
w ą  p rzec iw g ru ź lic za .

T ak  w ięc , m im o  p o w a żn ie  

zm ie n io n y ch  w a ru n k ó w , zn ów  
zn a la z io  sdę p o le  d la  d izia la l 
ności spo łeczne j. P oc zyn a jąc  

o d  p ro p ag a n d y  n a jp o w sze ch ­

n ie js zy ch  i n a jsk u te c zn ie js zy ch  
ś ro dk ów  p ro f i la k ty k i p rze ­
c iw g ru ź lic z e j (a  ta k  —  i  to  

trze b a  p ro pag ow ać , b o  n p . w  
Ł o d z i, z  n ie z ro zu m is ły c h  

w zg lęd ów , ok . 20 proc. ro d z i­

c ó w  n ie  zg ad za  s ię  n a  szcze­

p ie n ie  sw o ich  d z ie c i szcze­

p io n k a m i B C G ) do  pom ocy  

ch o ry m  w  d o m u , często  po-

NA KAŻDE
IO  t y s .

M I E S Z K A Ń C Ó W
„ p r z y w ile je " , w y n ik a ją c e  z

u s taw y  ;n ie  są  a k te m  ła sk i i 

sp e c ja ln eg o  w y ró żn ie n ia  d la  

p e w n e j g ru p y  lud z i, a  s ą  k o ­

n ie c zn y m  w a ru n k ie m  p o m y ś l­

n ego  leczen ia . S a m i chorzy  

n ie  c h c ą , a  czasem  i  n ie  mo- 

" ą  so b ie  n a  to  po zw o lić , by  
m n ie j za rab ia ć . R e z u lta ty  s ą  

o p ła k a n e  — za zw y c za j kończy  
s ię  p o n o w n y m  zaos trzen iem  J 
d a ls zy m  p os tępem  choroby .

Je s t  jeszcze  t ta  d ru g a  

część cho rych . T o  c i, k tó ry m  

n ie  w o ln o  p racow ać , w zg lę d ­
n ie  m o g lib y  p ra co w ać , a le  

ty lk o  w  o d p o w ie d n ic h  d la  
n ic h  w a ru n k a ch . W  z m n ie j­

s zo n ym  w y m ia rze  goctain w  

d o b rze  w ie trzo ny ch  i  ja sn y ch  
p o m  ieszcizien i a ch , bez w ię k ­

szego  w y s iłk u  fizycznego ... 

D ob rze  b y  im  ta k a  p ra ca  z ro ­
b iła . I  ze  w z g lę d ó w  p sy ch i­

czny ch  i  ze  w zg lę d ó w  m a te ­

r ia ln y c h . No, a le  gdizie ta k ie j 
p ra cy  d la  n ic h  .szukać?

In n i p rze b y w a ją  n a  lecze ­

n iu . w  s zp ita la c h  i  s a n a to ­

r iach . W ró c ą  i  z n a jd ą  ,p ię te ż 

w ś ró d  te j, w y że j o p isane j 

g rupy . T rzeba by  i  d la  n ich  

zn a le źć  ja k ą ś  lż e js z ą  pracę , 
w ie lu  z  n ic h  po trzebow ać  bę­

d z ie  r ó w n ie ż  pom ocy  m a te ­
r ia ln e j, b o  ch o c ia ż  s a m o  le ­

c ze n ie  je s t be zp ła tn e , to  je d ­

n a k  1 je ść  trzeba  i  u b ra ć  sie ...

I I I

m o cy  m a te r ia ln e j, d o  w y szu ­
k iw a n ia  im  o d p o w ie d n ie j

p racy .

P ow s ta ły  w ię c  Społeccme 

K o m ite ty  djo W a lk i  z  G r u ź l i ­

c ą . P ie rw szy  w  O p o lu , d ru g i 
w  Raetsizowie, trzec i w  L o ­

d z i t jeszcze  trzynaśc ie  In ­

n y ch . Ł ó d z k i K o m ite t  W a lk i 

z  G r u ź l ic ą  ma. ju ż  za  sob ą  
p ię ć  la t  p racy . O s ta tn ie  trzy  

k o m ite ty  p o w s ta ły  d o p ie ro  w  

b ie żą c y m  roku .
B y ł to  p ię k n y  z ry w  spo łe ­

c zne j in ic ja ty w y . K o m ite ty  

d z ia ła ją  g łów n ie  w  o p a rc iu  o  
fu n d u s ze  pochodzące  ze  s k ła ­

d e k  c z ło nk o w sk ic h  i  d o b ro ­

w o ln y ch  d a tk ó w  w  okresach  

zb ió re k  u lic zn y ch . o rg a n izo ­

w a n y ch  w  D n ia c h  W a lk i z  
G r u ź l ic ą  (1—10 g ru dn ia ). O d  

1957 ro k u  ze b rano  w  ten  s p o ­

s ó b  ck . 25 m il io n ó w  z ło ty ch . 

D a ls zych  12 m i l io n ó w  uzy ska ­
no  z  d o ta c ji S F O S .

D z ia ła c z a m i K o m ite tó w  są 

le k a rze , p raw n ic y , posłow ie , 

d u c h o w n i, d z ie n n ik a r z e  i  

p rzed s taw ic ie le  w szy s tk ich  i n ­

n y c h  w a rs tw  spo łe cznych  

C z ło n k a m i — w szyscy  c i, k t ó ­

rzy  ch c ą  s ię  d o b ro w o ln ie  o- 

p o d a tk o w a ć  n a  d ro b n e  su m y  
sk ła d e k  i  c h c ą  w  te n  sposób  

w y p e łn ić  jeszcze  je d e n  o bo ­
w ią z e k  spo !ecznv .

B O L E S Ł A W  L E S M A N

„BAKAŁARZ** -  
nowo era klubów

N ie w ie lu  m ie s zk a ń c ó w  naszego  m ia s ta  (oczyw iśc ie  po-i 

m i ja ją c  środow isko  a k ad e m ic k ie ) w ie , że  o p rócz  re no m o ­

w a n e j p la c ó w k i s tu d e n ck ie j p rzy  u l. P io trk o w sk ie j 77, 
d z ia ła ją  w  L o d z i k lu b y  Z M S  „ B a k a la r z " , „F u tu ry s ta "  czy 
„E s k u la p " . T rzeba  p rzyznać , że d u żo  w in y  ponoszą za 

te n  s tan  rzeczy  sam e  k lu b y  Z M S . N ie  p o tr a f ią  z ad b a ć  o  

re k lam ę  o rg an izo w any c h  im p rse , często  n ie  w y k o rzy s tu ją  

e fe k ty w n ie  sw o ich  s k ro m n y c h  pom ieszczeń , p ra ca  w  śro­

do w isk u  o g ran ic za  s ię  ^ i o  k ilk u  p rzy p a d k o w y c h  im p re z  

1 w ie c zo rków  tanecznych . T ak  b y ło  jeszcze  p rzed  d w o m a  

la ty . Je d n a k  o s ta tn ia  w e ry f ik a c ja  K lu b ó w  Z M S  w y k a za ła  

o g ro m n ą  z m ia n ę  w  p ro g ra m o w e j d z ia ła ln o śc i do tychczaso ­

w ych  p laców ek . N a  p ie rw sze  m ie js ce  w y s u w a ją  się dw a  

s tu d e nck ie  K lu b y  Z M S  — „ B a k a ła r z "  p rzy  U L  i „ E s k u la p "  

p rzy  A M . Z a c zę ły  ś m ia ło  w y ch od z ić  ze  sw ą  p ra c ą  n a  ze­

w ną trz  p rz e ja w ia ją c  w ie le  c iek aw ych , spo łeczn ie  uży tecz  

nych  in ic ja ty w  k u ltu r a ln y c h  i  gospodarczych , o rg a n iz u ją c  

w ys tępy  w  za k ła d a ch  p ra cy  i  c y k le  o d c zy tów  w  szko łach  

o g ó lno ksz ta łc ących . D z ia ła ln o ś ć  p ro g ra m u  p rze s ta ła  t y ć  

s łab ą  s tro n ą  tych  p la c ów ek , p o zb a w io n ą  a m b ic j i  id e o w o  — 
w ychow aw czych . A  w ła śn ie  ze słabości p rog ram ow ych  

w y n ik a ły  da ls ze  s ła b e  s tro n y  d z ia ła ln o śc i k lu b ó w , p rzew a ­

ga  fo rm  ro z ry w k o w o  — tanecznych , n ie a tr a k c y jn a  i  sche­

m a ty c zn a  fo rm a  im p re z  o św ia to w ych , b ra k  a k ty w u  sp o ­

łe cznego  i o p a rc ia  k lu b ó w  w e  w ła s n y m  środow isku . W a r ­

to , żeby  w szy s tk ie  k lu b y  p rze k o n a ły  s ię  i b ra ły  p r z y k ła d  

z  ty ch  dw óch  s tu d e nc k ic h  p la c ów e k . P od s taw o w ą  fu n k c ją  

k lu b u  Z M S  je s t p ra c a  W ychow aw cza , s łu ż ą c a  soc ja lis ty c z ­

n e m u  w y c h o w a n iu , z g o d n ie  z  z a ło że n ia m i id e o w o  — p o li­

ty c zn y m i Z w ią z k u , u w z g lę d n ia ją c a  z a in te re s o w an ia  1 po ­

trze by  m łod z ie ży . W y d z ia ł P ro p ag a n d y  K L  Z M S  w y stę ­

p u je  z ja k  n a jd a le j id ą c ą  p o m o c ą  w  d z ia ła ln o śc i p ro g ra ­

m o w e j s tu d enck ich  k lu b ó w  Z M S . O s ta tn io  o p u b lik o w a ł 

m a te r ia ły  w  sp ra w ie  u d z ia łu  k lu b ó w  Z M S  w  obchodach  

X X - le c ia  P R L  i 550-lecia is tn ie n ia  L o d z i. B iu le ty n  te n  bę­

d z ie  p o m o cą  d la  k ie ro w n ic tw a  k lu b ó w  i a k ty w u  s tu d enc ­

k iego , w  re a liz o w a n iu  k lu b o w e g o  C zy nu  n a  X X - le c ie  

P R L . O to  k i lk a  fo rm  re a liz a c ji  p ro p o n o w an y ch  p rzez  W y ­
d z ia ł P ro p ag an dy  K Ł  Z M S .

P o d e jm o w an ie  p rac  spo łecznych  n a  rzecz k lu b u  i  śro­

dow isk a  (p race  p o rz ąd k o w e  n a  te re n ie  p rzy k lu b o w y m , 

p race  p o rz ąd k o w o  — u p ię k s z a ją c e  n a  te re n ie  dz ie ln icy ,
m ias ta ).

P ro w ad ze n ie  w  k lu b a c h  d y sk u s ji o  o s iąg n ię c ia ch  gos­

poda rczych , k u ltu r a ln y c h , spo łecznych  1 po lity c zn ych  n a ­
szego k ra ju . S p o tk a n ie  z lu d ź m i X X - le c ia  P R L . S tu den c ­

k ie  K lu b y  Z M S  ji ( ż  o d  p o c zą tk u  p a źd z ie rn ik a  k o n ty n u u ją  

n in ie js z y  p ro g ram , je d n a li g łó w n y  nac isk  n a  d z ia ła ln o ść  

p ro g ram o w ą  z w ią z a n ą  z  o b ch o d am i X X - le c ia  P R L  zo ­

stan ie  po ło żony  w  p ie rw szym  k w a rta le  ro k u  1964. Z a ch ę ­

c am y  m n ie js z e  k lu b y  i  św ie tlic e  s tu d e n ck ie  do  b r a n ia  

p r z y k ła d u  z „ze tem esow sk iego " „ B a k a la r z a "  i „ E sk u la p a " .

M I E C Z Y S Ł A W

W O Ź N I A K O W S K I

Kalokagat ia
Jest sprawą dla każdego zro­

zumiałą, że stan sportu szkol­
nego zależy od wielu czyn­
ników, między innymi od tzw. 
bazy materialnej (wyposażenie 
szkół w odpowiednie sale, boi­
ska, sprzęt) i kadry.

Jeżeli idzie o pierwszą spra­
wi;, to stwierdzić należy duży 
postęp w szkołach na terenie 
m. Łodzi. Tak więc tylko w ble 
żącym roku oddano w szkołach 
do użytku 25 boisk (w tym 15 
urządzono wysiłkiem społecz­
nym), wydano 51 milionów zło­
tych na doposażenie w sprzęt 
sportowy.

Poza tym obserwuje się wciąż 
rosnącą troskę o należytą kon­
serwację sprzętu, sal i boisk, 
chociaż w niektórych sżkołach 
wielo jest w tej dziedzinie do 
zrobienia.

— Z kadrami — również coraz 
lepiej. Przede wszystkim nale­
ży pamiętać, że nauczyciel, któ 
ry ma kwalifikacje do podjęcia 
pracy w klasach I—IV szkoły 
podstawowej, ma te kwalifika­
cje do nauczania WSZYSTKICH 
przedmiotów, a więc i do w.f. 
również. A jeżeli władze szkol­
ne organizują kursy w zakresie 
metodyki nauczania w.f. w kla­
sach I—IV, to tylko dlatego, aby 
te kwalifikacje pogłębić i uno­
wocześnić. Nie można więc mó­
wić, że w klasach I—IV uczą 
nauczyciele ni© posiadający spe 
cjalistycznego przygotowania w 
zakresie w.f. W takim samym 
bowiem stopniu można by im od 
mówić kwalifikacji do naucza­
nia wszystkich pozostałych 
przedmiotów, a więc języka poi 
skiego, mateiyatyki itd.

W klasach V—VII większość 
nauczycieli w. f. już dziś ma 
dodatkowe kwalifikacje, a we­
dług planów Kuratorium do r. 
1968 wszyscy nauczyciele będą 
mieli ukończone co najmniej 
Studium Nauczy cielskie.

W szkołach średnich w zasa­
dzie wszyscy nauczyciele w.f. 
mają ukończone studia wyższe. 
Rzecz zrozumiała, że sam fakt 
posiadania kwalifikacji Już auto 
matycznie wszystkiego nie załat 
wia, ale jeśli słyszy się Jeszcze 
tu i ówdzie narzekania, że w 
Jakiejś szkole nie jest dobrze z 
wychowaniem fizycznym i spor 
tem, to trzeba Jednak również 
widzieć duży wysiłek 1 serce, 
jakie większość nauczycieli tej 
specjalności wkłada w swą pra 
cę. Należy bowiem pamiętać o 
Ich osobistym zaangażowaniu w 
organizację wszelkich zawodów, 
imprez urządzanych najczęściej 
w sobotnie popołudnia i nie­
dzielo, a pochłaniających b. wie 
le (nie opłacanego przecież) cza­
su.

Jeśli Już mowa o imprezach 
sportowych dla dzieci i mło­
dzieży, to stwierdzić należy z 
dużym zadowoleniem, że i na 
tym odcinku nastąpiła korzyst­
na duża zmiana: władze szkol­
ne względnie Szkolny Związek 
Sportowy albo same te imprezy 
organizują lub synchronizują i 
koordynują imprezy inicjowano

przez prasę, organizacje dziecię­
ce lub młodzieżowe 1 inne.

Dzięki temu unikamy chaosu, 
dublowania wysiłków, „wydzle 
rania** sobie młodzieży, sal, ter­
minów itp.

Generalną linią działania Jest 
upowszechnianie sportu, objęcie 
nim Jak najszerszych rzesz mło­
dzieży. Wyraża się to choćby 
w przeprowadzanym co roku 
współzawodnictwie szkól pod­
stawowych i średnich (ogólno­
kształcących 1 zawodowych) w 
usportowieniu. Za podstawę, o- 
czywiście bierze się nie indy­
widualne wyniki zawodników. 
Każda szkoła wykazuje, Jaki 
procent Jej uczniów zdobył 
„Młodzieżową Odznakę Spraw­
ności Fizycznej" lub tzw. „Zni­
cze Olimpijskie*1, Jaki procent 
uczestniczył w tego typu im­
prezach masowych, jak wieiooo 
je lekkoatletyczne, Biegi Naro- 
dowe itd.

Nad wyczynem pracują z mlo 
dzieżą wybitnie uzdolnioną Mię 
dzyszkolne Kluby Sportowe.

Wyniki takiego działania już 
są widoczne: Szkolne Kluby

Sportowe powstały we wszyst­
kich szkołach, które systemem 
ligowym rozgrywają zawody w 
różnych dyscyplinach. W zawo 
dach lekkoatletycznych starto­
wało 50 drużyn, w „lidze*1 siat 
kówki i piłki ręcznej po 20 dru 
żyn.

W turnieju siatkówki „Dzien­
nika Łódzkiego'* i ZMS bierze 
udział 450 drużyn! W czwórbo­
ju lekkoatletycznym szkól pod 
stawowych (kl. V—VII) starto­
wało blisko 38 tysięcy chłop­
ców i dziewcząt, tj. 84 proc. 
ogólnej liczby uczniów. W Bie­
gach Narodowych uczestniczyło 
11.500 chłopców i dziewcząt.

Szkoli się przyszłych działa­
czy sportowych, sędziów a na? 
wet „sprawozdawców radio* 
wych*'.

To wszystko cieszy i napawa 
optymizmem. Ba, Jeżeli są jesz 
cze szkoły, gdzie sprawa wy­
chowania fizycznego nie Jest do 
ceniana, to jest ich chyba nie 
wiele i z roku na rok będzie 
ich coraz mniej. Gdyby nie...

Właśnie: gdyby nie szkoły 
przyzakładowe l międzyzakłado­
we. Tak, zakrawa to na gorzki 
paradoks, że ta młodzież, która 
uczy się i pracuje. Jest w dzie­

dzinie kultury fizycznej za­
pomniana. Jest tej młodzieży w 
naszym mieście 11,5 tysiąca. I 
wprawdzie ma ona lekcje w.f. 
ale pozbawiona swoich „przy­
zwoitych** budynków szkolnych 
nie ma, praktycznie biorąc, wa 
runków do uprawiania sportu, 
nie należy do żadnych organi­
zacji sportowych. Czy tak być 
musi, czy tak być powinno?

Przecież ta młodzież Jest za­
trudniona w zakładzie na pod­
stawie umowy zbiorowej, należy 
do związków zawodowych.

Przy każdym zakładzie istnie­
je jakiś klub sportowy, są fun­
dusze. A tymczasem:

w 3 szkołach włókienniczych 
przy Zakładach im. Dzierżyń­
skiego, 1 Maja 1 A. Struga na 
1.152 uczniów tylko 80 uprawia 
sport!

A kluby nasze narzekają na 
brak narybku...

Wydaje mi się, ie tę sprawę 
powinny wreszcie wziąć do ser­
ca powołane do tego instytucje, 
których tu palcem wskazywać 
nie będę.

Nim zakończę ten artykuł. 
Jeszcze jedna uwaga: niewątpli 
wa duża ponrawa, jaka spole- * 
czcństwo łódzkie obserwuje w 
dziedzinie sportu szkolnego, by­
łaby nie do pomyślenia bez bar 
dzo dużej pomocy ŁKKFlT, pra 
sv, zwłaszcza Dziennika Łódz­
kiego i Łódzkiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia.

Chodzi również chyba o to< 
ł>v dotarło to Już do wszystkich 
instytucil, a zwłaszcza do osób 
instytucjami tymi kierujących 
że władze szkolne, że to szkoły 
maja obowiązek czuwać nad 
wychowaniem młodPtro pokole­
nia. Zawsze t wszędzie, a wlec 
w sporcie również. I że sport 
jest lednym z elementów kultu 
rv fizycznej, wychowania flfcycz 
nego.

A wychowanie, to Jak wiado­
mo, proce* złożony, to „plano­
we oddziaływanie na rozwój du 
chowy i fizyczny istoty, którą 
ma sie w opiece** (Podręcznv 
Słownik Jeżyka Polskiego). Nad 
tvm, by roz wól ten byl plano­
wy i wszechstronny, a wlec 
obełrpnł»cv zarówno sfere ld*»o- 
wo-moralną, intelekt, wrażli­
wość #»stetvczn* i bart fizyczny 
czuwać winnn PRZEDE WSZYST 
KIM SZKOŁA.

Zadanie to równie zaszczytne 
co odpowiedzialne. Trudność no 
Je«ra miedzy Innymi na ustale­
niu wła<ł'lwvch nroporell owych 
różnorodpych, a niezbędnych 
elementów, na wyważeniu właścl 
W’vch proporcji. iżby wychowa­
nie stało się integralnym sto- 
P*Yn plokn*. rozumu i dobra.

Ten wła<nlA ideał starożytni 
Grecy nazwali kalokagarJą.

I
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Melpomena
na
kółkach

J u ż  p o n ad  2 m il io n y  k i lo ­

m e tró w  p rze je c h a ły  sam o ch o ­

d y  T ea tru  Z ie m i Ł ó d z k ie j, 

c z y li trasę  r ó w n a ją c ą  s ię  44 

o k rą ż e n io m  Z ie m i. W  sw o im  

d z ie s ię c io le tn im  d o ro b k u  —  

łó d z k i tea tr po w s ta ł ja k o  je ­

d e n  z  p ie rw szych  tego  ty p u  

te a tró w  w  Polsce  — a m b itn y , 

o f ia rn y  i p ra c o w ity  zespó ł 

m a  b a rd zo  w ie le  p ię kn y ch  

o s ią g n ię ć : 44 p rem ie ry , 5.900 

p rze d s taw ie ń , k tó re  o b e jr z a ło  

p o n a d  p ó łto ra  m il io n a  w i­

d z ó w  W  je d n y m  ty lk o  sezo­

n ie  1962-63 zespó l p rzyg o to w a ł 

8 p re m ie r , d a l 519 p rzeds ta ­

w ie ń  d la  b lis k o  126 tys ięcy  

w id z ó w  w ... 410 m ie js co w o ś ­

c iach .

PIĘKNA
AKCJA

T ra d y c y jn y m  ju ż  zw y cza ­

je m  r ó w n ie ż  i  w  ty m  ro ku  

K U  Z M S  i  R U  Z S P  p rzy  Po­

lite c h n ic e  Ł ó d z k ie j p rzep ro ­

w a d z iły  a k c ję  in fo rm a c y jn ą  

w ś r ó d  m a tu rz y s tó w  z  te renu  

w o je w ó d z tw a . W  dndaCh 12— 

21 lis to p a d a  br. 84 s tu d e n tów  

w  traec łi m a rs z ru ta c h  o d w ie ­

d z i ło  23 szko ły  w  12 m ie js co ­

w ośc ia ch  w o j. łód zk ieg o . Z  

in fo r m a c j i  d o ty czących  s tu ­

d ió w  w yższych  w  Ł o d z i sko ­

rzy s ta ło  1200 u c zn iów .

D z ię k i ż y c z liw e m u  z a in te ­

re so w an iu  a k c ją  ze  s trony  

P ro re k to ra  P Ł  p ro f. d r  M . 

S e rw lń sk ie g o  ł  d r  J .  A u lit ih a  

w z ię ło  w  n ie j u d z ia ł  rów n ie ż  

10 p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y ch  

P o lite c h n ik i.

S zk o d a  ty lko , że  in n e  łó d z ­

k ie  u c ze ln ie  n ie  w łą c z a ją  s ię  

d o  podo bn ych  a k c j i

B I L A N S
R O K U

W o je w ó d z k i Z a r z ą d  T P P R  

m a  n a  sw o im  k o nc ie  w ie le  

o s iąg n ię ć : k o n c e r ty  w  tere­

n ie  (m . in . w y s tę p y  a r ty s ­

tó w  z N o w o sy b irsk a ), s p o tk a ­

n ia  z p r z e d s ta w ic ie la m i A m ­

b asady  R a d z ie c k ie j, z a k to ­

r a m i,  p is a rz a m i i t p .  N a jż y ­

w ie j w s p ó łp r a c u ją  z T P P R  

p o w ia ty : R a d o m s k o , Ł ęczyca , 

B rze z in y , K u tn o  i  Ł ó d ź ;  do­

m y  k u l t u r y :  Ł ęczy ca , Ł a sk , 

W ie ru s z ó w , W ie lu ń ;  b ib lio te ­

k i p o w ia to w e : K u tn o , Ł ó d ź  

(p o w ia t) , ' S k ie rn ie w ic e , T o­

m a s zó w ; s zk o ły : T e c h n ik u m  

M e c h a n iz a c ji R o ln ic tw a  W i­

d ze w  —  Z d ż a r y  i  T e c h n ik u m  

R o ln ic z e  w  B lic h u , lice a  o g ó l­

nok sz ta łc ące : K o lu s z k i. P a ­

b ia n ic e  (n r  2); lice a  peda- I 

gog ic zne : T o m aszów  M az . 1 | 

Z d u ń s k a  W o la .

Prosimy
o

zgłoszenia
W  ro k u  s rk o ln y m  

1962/63 p ra co w a ło  w  

s zk o ln ic tw ie  p o d s taw o ­

w y m  n a  te re n ie  w o je ­

w ó d z tw a  8.616 n a u c zy c ie ­

l i ,  z czego  22 p roc . p o ­

s ia d ło  k w a l i f ik a c je  w  

zak re s ie  SN  lu b  s tu d ió w  

w y ższych . W  ro k u  1963/64 

p ro c e n t n a u c z y c ie li  % 

w y żs zy m i k w a l i f ik a c ja m i 

p o d n ió s ł się do  28 (z te ­

go n a  ws| ok o ło  20 proc.). 

O d c z u w a  s ię  b ra k  nau-  

n y d e l i  ta k ic h  p r z e d m io ­

tów  ja k  f iz y k i ,  c h e m ii, 

m a te m a ty k i,  ję z y k a  ro ­

sy jsk iego , z a ję ć  p ra k ty c *  

lo - te ch n lc zny cb  i m u z y k i.

<jU> d t r u i d C

M i Ci/trrtJtAt

L E K C J A  J Ę Z Y K A  

F R A N C U S K IE G O

Prof. Cezar Jamod za­
biera !ę do i,wyrywania" 
uczniów. Trzeba zastoso­
wał stary chwyt, znany 
od wieków — za wszelką 
cenę odwrócić myśl pro­
fesora od lekcji t skiero­
wać Ją do jego osobi­

stych wspomnień wojeh- 
nych z zachodniego fron­
tu (w czasie I wojny 
światowej prof. Janod był 
oficerem artylerii w armii 
francuskiej). Łatwo dawat 
się wciągać w nasze si­
dła 1 w ten sposób nie­
jedna lekcja nam się uple 
kła. Na usprawiedliwienie 
trzeba dodać, te opowia- ■ 
dal w Języku francuskim, 
lecz nie zawsze oodstęp 
się udawał..> Wówczas 
profesor pytał z zastanej 
lekcji właśnie ucznia, któ­
ry najgłośniej upominał 
się o gawędy wojenne. 
Taki kolega zwykle byl 
nie przygotowany do odpo 
wiedzl i tu następowała 
„wsypa". Chytry Francuz 
dobrze sobie z tego zda­
waj sprawę. j,Oul — oui 
mon garęon tu es poili 
tu es poli, mals... tu ne 
sals rlen". I... kończyło 
się dwóją".

(Kronika I  Liceum lm.
Kopernika w Łodzi,
1906—1956).
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Z A M I A S T  W Y P O W I E D Z I

NA A N K I E T Ę
Szanowny Panie

Reduktorze!

EUGENIUSZ

KAMIŃSKI
Ukończył łódzką PWST, 

po czym przez trzy kolejne 

sezony oglądaliśmy go na 
deskach Teatru Nowego. 
Grał dużo — wspomnijmy 
chociażby Lcartcsa w „Ham 

lecie" — a jednocześnie z po 
wodzeniem występował na 

estradzie, będąc jednym z fi­
larów uroczego kabaretu 
„Poddasze". Potem wyje­
chał, pracował w Poznaniu 

(tam m. in. zagrał Hansa w 

„Ondynie" Girau(loux) i Kra 
kowie, aby w sezonie minio­
nym powrócić do rodzimego 

Teatru Nowego. Tu znako­

micie zagrał Illjamara w

„Dzikiej kaczce", następnie 

generała w „Księżniczce Tu- 
randot" (patrz zdjęcie, a o- 

bccnie gra Botwella w „Marii 
Stuart" -T- samo przedsta­
wienie tych trzech tak róż­

nych ról, daje wyobrażenie 

o wszechstronności tego uta 
lentowanego aktora.

Eugeniusz Kamiński współ 
pracuje poza tym z filmem, 
radiem i telewizją — przy­
pomnijmy dla przykładu 
jego doskonałą rolę w „Przy I 
trakcie1* Czechowa.

Tekst i zdjęcie 
GERARD PUCIATO

Następny, podwójny (51-52) 
numer tygodnika „ODGtOSY“
przyniesie szereg 

interesujących materiałów

prozę,  fel ietony iłp. 

Ponadto: 

dwa
Ś W I Ą T E C Z N E
K O N K U R S Y

Szereg cennych nagród m. in.: 

aparaty radiowe 
aparaty fotograficzne

T Y G O D N I K

Jeszcze  we w rze śn iu  o trzy ­

m a łe m  zap roszen ie  do w z ięc ia  
u d z ia łu  w  d ru k o w an y m  przez 

W asz  ty g o dn ik  c y k lu  „W  p ra ­
cow n ia ch  p is a rzy " . C hoc ia ż 
czas p ra c u je  za  nas, ja k  m ó w i 

n ie m o d n e  w  osta tn ich  czasach 

„p o w ie d ze n ie "  c zy li m odne  o- 
s ta tn io  s łow o „ p o rze k a d ło "  
( ta k  m odne , ja k  m o d ny  sta ł 

s ię  o s ta tn io  sposób w y m aw ia ­
n ia  w y razu  „ k ra jo b ra z "  — n ie  

n a  je d n y m  c iągu  ję zy k o w y m , 
lecz z le k k ą  p a u zą : a  w ięc 
„ k ra j. . .o b ra z " ;  je ś li „ k ra j... 
o b ra z " , to  d laczego nie 

w id n „ .o k r ą g '‘, „ fa j.„ a n s " . n iby , 
że  to  o d  „ f a i "  — i o d  „ansy "), 

c h o c ia ż  czas p ra cu je  za nas to 

jeszcze  ten  rod za j p racy  n i­
k o m u  a r ty k u łu  n ie  przyspo­

rzy ł... T rzeba  zakasać  rękaw y  

i  rękod z ie ło  p u b lic y s ty c zn i w y 
k o n a ć  sam em u .

A  w ięc  co do m o ich  osta t­

n io  w y dany ch  k s ią żek , to ju ż  
J a n  H uszcza  w  „O d g ło s ach " 
(k i lk a  ty godn i tem u ) by l łas­

k a w  p o in fo rm o w a ć , ile  tych 
k s ią że k  w y dano : że o d  roku  
1945 ty lk o  je d n ą  (po c ię żk ich  

p rzygodach . d o d a jm y ), k tó ra  

w ed łu g  niego, jest jeszcze do 

n ab yc ia  w  ks ięga rn iach , w  
d ru g im  w y dan iu , zaś w ed ług  
m n ie :  n ie  m o żn a  je j w ypo ­

życzyć  w  żad n e j w y po ży cza l­
n i  łó d z k ie j. m im o , że m ia ła  

n ie k ie d y  n ie z łe  recenz je  (sa­
m ego  przec ie ż H uszczy  w 
„T w órc zo śc i" !) , ja k  np . Je rze ­

go W y3zom irsk iego  w  „D z ie n ­
n ik u  Ł ó d z k im " , w  „L o d z i L i­
te ra c k ie j" . w  „ O d g ło s a c h " ; ju ż  
n ie  m ó w ią c  o  ocen ie  dokona ­

n e j w  „ S z p ilk a c h "  i w arszaw ­

sk ie j „T ry bu n ie  L u d u " . W ięc  
d la  ja k ic h  łó d zk ic h  c zy te ln i­

k ó w  b ib lio te czny ch  p isać, sko ­
ro  w ie lu  s łuchaczy  ra d ia  -  i po 
c h ła n ia c zy  prasy , i s łuchaczy

— m o je  prace p r z y jm u je , a n ie  
ste ty  k s ią żeczk i te j n a  p ó l­

k ach  b ib lio te czny ch  n ie  m a , 
zaś m ie js c a  p rzeznaczone  d la  
je denas tu  s a ty ryk ów  łó d zk ic h  
św iecą p u s tk am i...

N ic d z iw nego , że H u ta a za
— m a ją c  nu koncie  sporo w y­

s tąp ie ń  w  te j sp raw ie  (razem  
z  J a n e m  C za rny m , w  sto licy  

też) -  i k iw a ją c  sm ętn ie  g ło ­
w ą , d u m a  o  m oż liw o śc ia ch  u- 

tw o rzen ia  w  m ieśc ie  L o d z i 

p ism a  sa ty ryczno  — ro zryw ko ­
wego...

S ta w ia  sie  za rzu t „ tru d n o ś ­
c i"  sa tyry . Że  to  n ib y  robo t­

n ik  je s t g łu p i — stary , m ą ­
d ry  ro b o tn ik  łó d zk i, o g ląd an y  

n ie k ie d y  przez o k n a  k aw ia rn i 
i .G ra n d k a " ;  że n ie  ro zum ie  
n ic ... Z u p e łn ie  n ic.

D la  w y ja śn ie n ia  p o d a ję , iż  
w ie lu  z nas w y w o dz i się w  
p ro s te j l in i i  od  c h ło p ów  i ro­

b o tn ik ów , sam i ro b o tn ik am i 
b y liś m y , m a m y  ro d z iny  z ło żo ­

n e  z sam ych  ro b o tn ik ów  i 

c h ło p ów , d la  kogóż w ięc  te 

b a je c zk i, m a jąc e  by ć  upozo ­
ro w an ie m  d la  w ła sn e j n iem o ­
cy  — i ś liz g an ia  się n a  obu  
obcasach  po zyskow nych  ła ­

tw iz n a ch ?  J a k  p o w iad a  p rzed ­

w o je n n a  p ie śń , n a p is a n a  przez 

starego k o m u n is tę  z g rupy  
w ile ń s k ie j, J a n a  K ap a lę . d z ia ­

ła ją ce g o  ta k że  i w  L ód zk ie m , 
w sp ó łp ra co w n ik a  „C h ło p sk ie g o  
Ż y c ia  G o spoda rczego " (pseud . 
K orzekW a J a n  1 inne ), robo t­
n ik u . ch łop ie , z b u d ź  się, 
z b u d ź !"

A  p rzec ie ż n ie  ty lk o  w y w o ­
d z im y  się w  proste j l in i i  od 

tych . d la k tó rych  ty je m y  i 

p iszem y , a le  p raw ie  codz ien ­

n ie  m a m y  z n im i do  czy n ie ­
n ia  -  i w iem y . co m ó w ią  

i  m y ś lą  o ty m , o  czym  

n ie  m y ś lą  — ci, co m oże  w ca­
le  n ie  m y ś lą .

S k ą d  ten  w yskok  w  m e j w y­
p o w ie d z i?

S tąd , że po p rostu  ch c ie li­

b y śm y  m ie ć  coś do po w iedze ­
n ia  na m ie js cu , a  n ie  szukać 

szpa lt do  w y p o w ia d a n ia  się w  
in n y ch  m ias tach , lub ... em ig ro  
w ać  do n ich , żeby  to m ie jsce  

zo s taw ić  d la  ze spo łów  ro d z in ­

ny ch , o pa r tych  n a  zw ią zkach  
k rw i.

A  p rzec ież m n ó s tw o  tu  jest 
ry so w n ik ów , n ie  sp o ży tkow a ­

ny ch  przez p ism a , ty lu  jesz­

cze  jes t lu d z i p ió ra . 1 nie 
zw ią zk o w y ch  ta k że ; p ism o  sa­
m o  się re d ag u je ; w ystarczy  

p a lec  w y c ią g n ą ć  -  a m a  sie 
ca łe  k o lu m n y , p e łn e  — n ie  

szp legos tw , lecz rzeczy  is to t­
nych ... A  p rzec ie ż chodz i tak ­

że o  ro zw ija n ie  ■ sie w łasnych  
m o ż liw o śc i, naw e t w śród  b łę ­
dów . T ru d n o : je s te śm y  u ło m ­
n i, a le  p e łn i z a p a łu  do  dobre­

go.

Co  w y d a ję ?  T am teg o  roku  

p o dp isa łem  u m o w ę , czy m o ­

że  racze j w s tę pn ą  część u m o ­

w y, z W y d aw n ic tw e m  Ł ó d z ­

k im :  o  w y d an ie  d rug ie go  

z b io rk u  sa tyr i  h u m o re se k  p o d  
roboczym i ew . ty tu ła m i » ,0  

szkod liw ośc i k o m in ó w " , hNo- 
sy na  z a m ó w ie n ie " , „ J u t r o  te ż  

będ z ie  d z ie ń ! T eż b ę d ą  im ie ­

n in y  J a d w ig i" . . .  M a  to  by ć  
k s ią że czk a  lic ząca  dzies ięć , a 
m oże  w ięce j a rk u s zy  w y d a w n i 

czych ; a  w ięc  ty le . co re k la ­
m o w a n ia  przeze m n ie  w te j 

c h w ili, a  n ie  is tn ie ją c a  d la  b i­

b lio te k  łó d zk ic h  k3 ią żczyna  
„P o r tre t z se ra "... Z n a jd ą  s ię  

w  n ie j prace, naw e t d ru k o w a ­
ne w  daw nych  „S z p ilk a c h " , 
d aw ne j łó d zk ie j „ K u źn ic y "- . 
M oże  n ie ak tu a ln e ? ... A le  sk ąd ­

że?... C iąg le  a k tu a ln e  ja k  n a  
p rzy k ład  „ Z w ie rz ę ta  p a trz ą  
na  c ie b ie "  a lb o  „ M ó j system  

k a ta s tro f ic zn y " .
J a k ie  m a m  p la n y ?

W y d aw n ic tw o  Ł ód zk ie  n ie  

da zrob ić  k rzy w dy  sierocie 
bez o jc a  i m a tk i!  I w y da : i  

zb io rek  p rozy  po e ty ck ie j, k tó ­
re j część d ru k ow a łem  sw ego 
czasu  w  „T w órczo śc i"  (razem  

z H uszczą  i L ecem , a  ja k że  

n ie !)... W y d a  k ie dyś  zb io rek  
m oże  zabaw nych  re p o rta ży  — 

i  sędz iw ych , a le  n ie  g łu p k o ­

w atych  fe lie to n ów  — satyr 
(jes t to  h u m o r  d la  p o w aż­
nych)... M oże  „ O p o w ia d a ń "  ja k  
„B a l h a n d la rzy  jęczm ien iem ** 

itd ... M oże . p rzeznaczonych  

d la  zabaw y  w  g łup iego . a le  
m ąd rego , pu re  nonsensow ­
nych satyr; częśc iow o d ruk o ­

w anych  w  „O d g łosach ", częś­

c iow o  przed  w o jn ą , k ie dy  po ­
doba ł m i się trochę cyrk  G o m ­

b row icza  (on tak  nazyw a  „Fer-

Zygmunt Fijas

d y d u rk ę "  w  sw ym  v, D z ie n n i­
k u " ) , podoba ły  m i się je g o  
śm ia łe  p o m y s ły  hum orys ty cz­

ne, sa ty r d ru k ow any ch  w  k ra ­
k o w sk im  p rzedw o je n ny tn  m ie ­

s ię c zn ik u  p ó ław a n g a rd o w y m  
— satyr d ru k ow any ch  w  ilo ś ­

ci sześćdzies ięc iu  stron m aszy ­
nop isu  p t. „B a la a m  g o lib rod a , 

k ró l M o r ii;  c zy li R a j G łu p ­

ców ".

A  przec ież jeszcze  -  ja k  
I- lem lnpway w  safesach d la  

swych dzieci -  m am  pow ieść 

o  e m ig ran ta ch  w ew nętrznych*  
k tó re j fr a g m e n ty  og łasza łem  

w  ra d iu  i p ras ie  l i te ra c k ie j:  

o na  leży . bo prace fe lie ton is ­
ty  i zw ią zane  z n ią  tańce  o k o ­
ło  — przed  — i po  — e tapow e 

n ie  p o z w a la ją  do p ro w ad z ić  
do osta tecznego  sz lifu  te j po­

w ie śc iow e j „ zab aw y  — n ie  za­

b aw y  z e m ig ra n ta m i w ew nę ­
tr z n y m i (to  jes t m ó j te rm in , 

B randys  go po życzy ł ode m n ie , 
tego n ie  zaprzeczy), z ab aw y  — 

n ie  -  zabaw y , co nosi ty tu t 

„ Z  k ro n ik i m ia s ta  R o g o ży n a " 
lu b  „S tu d n ia  św ię tego  F lo r ia ­
n a " ... O  n ie j, o tym  szk icu  

pow ieśc i, p o w ie d z ia ł W o jc ie ch  
Ż u k ro w sk i. w  Lodz i, do H ie ­

ro n im a  M ich a lsk ie g o  i kole­
gów  k rakow sk ich  w  m o je j 
p rzy tom nośc i u m y s łu  (Żukrow -  

sk i zna  tę rzecz z c zy tan ia  n a  
w ieczo rku  k rak o w sk im , odby ­

tym  na  łączce): „T en  sta ry  d u ­
reń  -  n ib y  ja  -  lu b i p isać  po ­

w ieśc i p rzez czte rdz ieśc i la t " .
Poza tym  w  roku  1964 wy­

c h o d z ił n a k ła d e m  „C zy te ln i­
k a "  tom  w sp o m n ie ń  k rak o w ­

sk ich . na  k tó re  z ło ża  się p ra ­
ce W yk i. P rzybosia . F ilip o w i­

cza. K ruczk o w sk ie g o  itp . i m o  
1e.

T y le , P an ie  R edak to rze !
M ia ła  by ć  je d n a  ły żeczka  w y  

pow iedz l. a  jes t je j ca łe  w ia ­

dro. A le  co rob ić?  Życ ie  n ie  

je s t rom ansem ... Z am ie s zc za jąc  
tę k o lu b ry n o w a ta  w y po w ied ź  

św ięc i P an  ra zem  t in n y m i 
k o leg am i — sa ty ryk am i oslem- 

nasto lec ie  nasze j p racy  saty­

ryczno  -  ro zry w ko w e j w  
n ie ś c ie  L odz i. R azem  m a m y  
oko ło  dw ieśc ie  la t zm aga ń . 
N a le ży  się n am  n o m n ik . cho­

c ia żby  g rupow y , jak  „M ieszcZa 

n ie  z C a la is "  R o d lna ... M oże 

się doczekam y !


